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Zautomatyzowaną f ab rykę sztucznego kauczuku w 
Oświęc imiu mogą obs ług iwać kobiety . 

Henry IVIoore, jeden z na jw iększych 
rzeźb iarzy świata, w y s t a w i a obec-

nie swo j e prace w Wars zaw i e . 

Danie l ie Darr ieux wyb i e ra 
p i żamę dla Jean-Claude 
Br ia ly ?... Jest to scena z 
n o w e g o f i lmu pt. ,,1-es 

yeux de l ' amour " . 

•Minister RapacUi powróc i ł do k ra ju po swych 
l icznych ipodróżach po świec ie . 

w pobliżu Placu Teat ra lnego w W a r s z a w i e powsta je 
nowa dz ie ln ica mieszkaniowa. 

Na uroczystości 550-lecia uniwerw^e-
tetu w Lipsku obecny by ł rektor 
Uniwersytetu Warszawsk i ego , pro-

fesor Turski . 

ssMiiiMisaiJz:., - -jsmism 
w dorocznym Biegu Na rodowym z w y c i ę ż y ł a L id ia 
O r y w a ł (nr 35), amatorka, a le żona świetnego biegacza. 

Generał de Gaulle g ra tu lu j e Jean-Louis Bar-
rault po premierze sztuki Paul Claudel 'a 
„Tétte d ' o r " w Théâtre de France (Odeon ) . 

Andrze j Łapick i , doskona-
ł y aktor warszawsk i kręć 
f i l m pod tył . „ P o w r ó t " 

Tak w y g l ą d a ł y prakonie czy l i tarpany. Tę rzadką Już i p raw i e w y m a r ł ą rasę 
hoduje się w Puszczy Bia łowieskie j . 

Tak są ubrane dz iewczęta ^ 
z zespołu pieśni i tańca 

, , Łow i c z " . 

Ciekawe, Jakie też zd j ęc i e 
z rob i ł ten mały fo togra f . 

IVIimo, że Jesienne słońce mocno jeszcze p r z yg r z ewa 
sztuczne lodowiska są już czynne . 

Charles Lecousy, ho-
dowca z A lesme w 
Haute-Vienne, g łuchy 
od czterdziestu lat, od-
zyska ł jakoby słuch 
po ukąszeniu przez 
osy . Stało się to w 
chwi l i , g dy uprząta-
jąc t rawę natra f i ł na 
gn iazdo os. C iekawe 
jak ustosunkuje się 
medycyna do tego za-
gadkowego ,,uzdro-

w i e n i a " . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 . 0 0 0 fr . 

nadesłał w tym tygodniu 
p. St. Dąbrowski 

^ ^ ^ ^ P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ł a j c i e zd j ę c i a amatorskie . 
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Z C E M E r V T U 
ny bilans stolicy. W dużej mierze skoń-
czyły się cementowe kłopoty spółdzielni 
mleszkanlowyęłi i osób prywatnych, które 
drogą dużycłi nieraz wyrzeczeń cłicą dojść 
do własnego domku. Boć przecież ten du-
ży, cłioć wcale nie , ,g igantyczny" obiekt 
da je jedną dziesiątą polskiej produkcj i 

cementu — czyli proszku, który kręci w 
nosie, psuje aparat lotograf lkowi ale jest 
niezbędny na budowie. 

S T A N I S Ł A W C W I E R T N I A K 

Zdjęcia: I R E N A J A R O S I Ń S K A 

Wie lk i piec obrotowy, w którym 
, ,smaży" się cement. 

S?;ARY, lotny proszek, o trudno u-
cl iwytnym, specyficznym zapacłiu. 
Cement. Polska znajduje się na 
7 miejscu w produkcji cementu w 

Europie. W jubileuszowym, setnym roku 
przemysłu cementowego w Polsce, ruszyła 
jeszcze jedna labryka : najmłodsze dziecko 
tego przemysłu, przemlałownia , ,War-
szawa" . 

Przyszły warszawski cement przyjeżdża 
do przemiałowni jako klinkier, żużel, i 
gips — na razie wyłącznie wagonami, nie-
długo zaś w znacznej części drogą wodną. 
Ale pamiętając nawet, że transport rzecz-
ny jest tani, po co było budować na 
przedmieściu Warszawy taką fabrykę, do 
której cały surowiec trzeba sprowadzać? 

Cała rzecz... w papierowycłi workacłi. 
Do zapakowania 1 tony cementu trzeba 
20 worków z mocnego potrójnego papieru. 
Koszt takiego opakowania przekracza 10 
procent ceny cementu. A przy półmiliono-
wej produkcji, na jaką obliczana jest 
, ,Warszawa" , trzeba by ją zaopatrzyć w 
10 milionów worków rocznie. 

Worków przemlałownia unika. Na sto-
łeczne budowy- cement jeździ bez opako-
wania, w specjalnych samochodach. Po-
ważna część produkcji obywa się w ogóle 
bez transportu kołowego, jest przetłacza-
na rurami do leżących w sąsiedztwie za-
kładów, które produkują elementy budow-
lane : ściany, stropy, schody Itd. Taki 
więc był — i jest — sens ulokowania za-
kładu w Warszawie, która jest najwięk-
szym bodaj w Polsce ,,zagłębiem budowla-
nym" . 

Nawet laik określa ten nowy nabytek 
przemysłu jednym 1 jednoznacznym sło-
wem : ładny. Sześć żelazobetoncwych zbior-
ników na gotowy cement (blisko 50.000 
metrów sześciennych kubatury) stanowi 
zwartą, z daleka widoczną bryłę. Zespól 
suszarii i młynów wygląda bardzo nowo-
cześnie. 

Patrząc na przemlałownię ktoś odezwał 
się w ten sposób: udała się naszym ar-
chitektom. Chciałbym zaprotestować. ,,U-
dało mi s ię" — tak może powiedzieć u-
czeii, który nie bardzo przygotował się do 
lekcji, a jednak jakoś tam zadanie klaso-
we napisał. Zespół architektów i konstruk-
torów ,, Warsza w y " pod kierownictwem 
prof. Marka Leykama osiągnął cel nie dla-
tego, że mu się udało, ale dlatego, że umie, 
że się nauczył celować. 

Pó ł miliona ton cementu rocznie to już 
jest coś. Wprawdzie daleko jeszcze do 
zrównania popytu z podażą, co według 
obliczeń fachowców nastąpi dopiero za 7-8 
lat. Wtedy, po zbudowaniu 1 uruchomie-
niu nowych zakładów, roczna produkcja 
cementu w Polsce osiągnie 10 milionów 
ton. 

A le przemlałownia , ,Warszawa" już dziś 
w znacznym stopniu równoważy budowla-

Z tych zasobników płynie luzem cement do samochodów . 

POLSCY PROFESOROWIE MEDYCYNY Z WIZYTA 
U SWYCH FRANCUSKICH KOLEGÓW 

Rok temu bawiła w . Polsce delegacja 
świata medycznego Francj i , w skład któ-
re j wchodzili wybitni naukowcy i profe-
sorowie- Od soboty 17-go do soboty 24-go 
października w ramach rewizyty, na za-
proszenie Assotiatlon de Développement 
des Relations Medicales przebywa we 
Francj i grupa polskich profesorów me-
dycyny : prof. Bogdanowicz, pediatra, 
prof. Bolesław aórnlcki . pediatra, prof. 
Tadeusz Kłelanowski, phtlslatra, prof. 
Zygmunt Kullgowskl, neurolog, prof. E. 
Kodejszko, internista, dr Antoni Stasiak, 
kardiolog oraz prof. Stefanowskl, chirurg. 

W czasie swego pobytu naukowcy nasi 
zapoznali się z wybitniejszymi ośrodkami 
medycznymi w Paryżu (między Innymi 
szpitale — , ,P i t ie" , ,,Claude Bernard" , 
Centre International de 1'Enfańce, Nou-
velle Faculté de Medeclne) oraz z Jedną 
z najpoważniejszych w Europie Akademią 
Medyczną i Farmaceutyczną w Lil le. 

Delegacja nasza podejmowana była przez 
swoich francuskich kolegów niesłychanie 
serdecznie 1 gościnnie. Gospodarze fran-
cuscy nie szczędzili naszym naukowcom 
nl trudu nl czasu. 

„Czas jest tym co nam jest najcen-
niejsze — wyraz i ł się jeden z profeso-

Automatyozna dyspozytornia, „ m ó z g " cementowni . 

r ów francuskich — i dlatego rob imy 
Wszystko by jak na jw ięce j poświęcić 
go naszym polskim kolegom. Nie by-
łem wprawdz ie w Polsce ale w iem od 
przy jac ió ł jak miło pode jmowana była 
tam nasza delegacja. Chciel ibyśmy do-
równać polskiej gościnności" . 

Pobyt naszych naukowców we Francj i 
był znakomicie zorganizowany i bardzo 
pożyteczny. Pozwoli ł na zapoznanie się 
profesorów polskich z metodami pracy 
1 organizacją ośrodków medycznych, sprzy 
jał wymianie zdań 1 doświadczeń z nau-
kowcami francuskimi. 

Rektor Akademii Medycznej w Łodzi, 
prof. Stefanowskl, z którym przeprowa-
dziliśmy krótki wywiad tak podsumował 
rezultaty pobytu delegacji polskich leka-
rzy w Paryżu : 

„ W i z y t a nasza była wizytą , której 
celem było przede wszystkim zdobycie 
ogólnych in formacj i o życiu medycz-
nym we Francj i . Ta ogólność informa-
cj i wynikała ze składu naszej delega-
cj i — reprezentowal iśmy różne specja-
l izacje. Nie miel iśmy możności pogłę-
bienia jednego zagadnienia — zapo-
znal iśmy się jednak z całokształtem 
życ ia medycznego we Francj i . 

Dla mnie osobiście najciekawsza by-
ła w izy ta w Nouvelle Faculté de Mé-
decine, która podobnie jak nasze aka-
demie medyczne jest w trakcie opra-
cowywan ia i wprowadzania nowego 
planu studiów. Z tej w izy ty mogl iśmy 
nawza jem wyc iągnąć kilka praktycz-
nych wniosków. Podobną korzyść 
przedstawiała wizy tac ja FaçuHé de 
Medecine 'w Lille, która stanowi wiel-
ki kompleks medyczny, gdzie Akade-
mia jest w ścisłym związku akademią 
dentystyczną z kl inikami, szpit.alami 
i laboratoriami farmaceutycznymi. Jest 
to przykład godny naśladowania. 

Wizyta w wielkich wytwórniach le-
ków pozwoli ła nam na zapoznanie się 
nie tylko z produkcją leków ale i z 
na jnowszymi lekami francuskimi. Sko-
rzystamy też na p e ^ n o w naszej pracy 

(Dokończenie na stronie 6-ej) 



SAA^ATA M A ł 

P A R Y Ż 

JAK „ Z R E O R G A N I Z O W A Ć " P A R Y Ż ? Ra-
da miejska miasta Paryża otworzyła szeroką 
dyskusję nad tvm ważnym zagadnieniem. Na 
porządku dzieiiiiym sprawy ruchu automobi-
lowego, zazielenienia miasta, budownictwo. 

D O D A T K O W A EMP:RYTURA dla pens jo-
nowanych górników została w zasadzie przy-
znana przez rząd francuski. Związki zawodo-
we górników, które domagały się tego od 
dwóch lat, żądają aby dodatek wynosił co 
najmniej 10.000 fr . miesięcznie. Dodatkowa 
pensja ma być wypłacona 250.000 pensjono-
wanym górnikom. 

PROCES „ B A U M O L ' U " — „pudru, który 
zabi ja" — toczy się przed sądem przysięgłych 
w Bordeaux. Na ławie oskarżonych aptekarz 
Cazenave. Produkował on puder-talk, na sku-
tek którego 70 noworodków zmarło w wyni-
ku oparzeń, zaś 290 innycli zostało poważnie 
okaleczonych. Puder miał zawierać dużą dozę 
arszeniku. 

T R Y U M F MEDYCY 'NY francuskiej. P o raz 
pierwszy we Francj i ciężko chory na uremię 
mężczyzna został uratowany i ż y j e normalnie 
od trzech miesięcy dzięki przeszczepionej mu 
nerce brata-bliźniaka. 

B R A K L O K A L I SZKOLNYCH, a głównie 
brak profesorów został stwierdzony na kon-
ferencj i prasowej przez sekretarza związku 
grofesorów szkół średnich, pan Dhombres. 

zkolnictwo średnie odczuwa obecnie brak 
1.000 profesorów matematyki i 350 profeso-
rów f izyki. 

N E W Y O R K 

USUNIĘCIE W S Z Y S T K I C H „wehikułów 
przewożących broń neuklearną", jak wyrzut-
nie, pociski, łodzie podwodne, lotniskowce 
itd. powinno być pierwszym krokiem na dro-
dze do powszechnego rozbrojenia — oświad-
czył delegat Francji , p. Jules Moch przed Ko-
misją P(3ityczną ONZ, debatującą nad spra-
w ą rozbrojenia. Innym koniecznym krokiem 
byłoby, według p. Mocha, osiągnięcie kom-
promisu w sprawie kontroli zbrojeń. Pro jek-
ty te będą przedłożone specjalnej komisj i 
dziesięciu państw, która zbierze się w stycz-
niu w Genewie. 

W A S Z Y N G T O N 

STRAJK 500.000 metalowców amerykań-
skich trwa dalej, gdyż związki zaw. wnio-
sfy apelację przeciwko decyzji zastosowa-
nia w stosunku do metalowcow tzw. „prawa 
Taft 'Hart ley" , nakazującego im powrót do 
pracy na przeciąg 80 dni. Związki zawodowe 
uważają prawo „Taft -Hart ley" za „sprzeczne 
z konstytucją". Po stu dniach strajku, jedno 
z wielkich przedsiębiorstw przyjęło warunki 
strajkujących. 

SZCZEPIONKA przeciwko odrze, wynale-
ziona przez dwu lekarzy amerykańskich, zo-
stała po raz pierwszy na świecie wypróbo-
wana z powodzeniem na jedenastu dzieciacli. 

S K A Z A N Y od 11 lat na karę śmierci Caryl 
Chessman, który miał zasiąść w tym tygod-
niu na krześle elektrycznym, otrzymał nowe 
odroczenie sądowe. 38-letni Chessman, skaza-
ny za kradzież, gwałt i i)orywanie dzieci, jxid-
czas lat spędzonych w więzieniu, napisał kil-
ka książek i — jak twierdzi — stał się innym 
człowiekiem. Toteż jego starania o zachowa-
nie życia żywo poruszyłj' opinię amerykańską. 

A B Y Z R E A L I Z O W A Ć szybsze postępy w 
dziedzinie astronautyki tzw. „arsenał balis-
tyczny w Iluntsville, kierowany przez dra 
Werner von Brauiia, twórcę pierwszego sztucz 
nego satelity amerykańskiego, został wyjęty 
spod nadzoru armii i postawiony pod kontro-
lę cywihicj „Agencj i Aeronautycznej i Kos-
micznej" . Opóźnienie USA w sto.sunku do 
ZSRR w dziedzinie astronautyki tłumaczone 
jest częściowo ¡irzez rywalizację rozmaitych 
instytucji, prywatnych i rządowych. Dr von 
Braun oświadczył, że jeśli Stany Zjednoczone 
nie wzmogą swycli wysiłków, to „Ameryka-
nie, którzy przyjadą na Księżyc, mogą nat-
knąć się na celników rosyjskicli..." 

N.VJWYŻSZE HONORARIUM w historii 
produkcji kinowej — milion dolarów, czyli 
.'iOO milionów franków francuskich — otrzy-
ma gwiazda f i lmowa ElizalK-lh Taylor za za-
granie głównej roli w fi lmie „Kleopatra". 

W A D U Z 

KONFERENCJA „Czterech najmniejszych" 
-— księstwa Monaco (161 ha, 2(i.(jOO miesz-
kańców, w tym 25.000 cudzoziemców), księ-
stwa Lichtenstein (159 km. kw., 12.000 miesz-
kańców) , republiki Andory (453 km. kw. i 6 
tysięcy obywatel i ) i repułiliki San Marino (53 
km. kw. 1 14.00(1 ludności) — odbyła się w 
Waduzie, stolicy Lichtensteinu, przy udziale 
„obserwatora" piątego „małego" , Watyka-
nu. Na porządku dziennym sprawy „interesu-
jące te państwa", a więc turystyka i filatelis-
tyka, stanowiące główne żrodła dochodu „naj-
mniejszych". 

G E N E W A 

T A J E M N I C A M O R D E R S T W A popełnione-
go na małym Nicolas d'Espine, dziecku jednej 
z najbardziej znanych w Szwajcarii rodzin, 
nie została jeszcze rozwiązana. Stosownie do 
ostatniej decyzji sądu, śledztwo będzie się od-
bywało w tajemnicy. Dziewięć dorosłych osób, 
które znajdowafy się w domu w chwili zbrod-
ni, w tym rodzice zamordowanego, nie mogą 
opuszczać Genewy. 

B R U K S E L A 

„ B I T W Ę K A R T O F L A N Ą " rozpoczęli hur-
townicy belgijscy: na znak protestu przeciw 
naznaczeniu przez rząd obowiązujących cen 
na kartofle. Zadecydowali oni bojkot dostawy 
kartofl i na rynki. Aby zapołjiec wzmagające-
mu się kryzysowi kartoflanemu, Belgia im-
portowała już 5.000 ton kartofl i z Polski. 

L O N D Y N 

R A D A „ U N I I ZACHODNIEJ E U R O P Y " 
(U.E.O.), do której należą Francja, Anglia, 
Niemcy zachodnie, Holandia, Belgia i Luk-
semburg, zniosła obowiązujący dotąd Niemcy 
zachodnie zakaz fabrykowania zdalnie kiero-
wanych pocisków. Czynniki rządowe w Bonn 
wyrazi ły swe zadowolenie i minister Obrony 
Strauss oświadczył, że fabrykacja pocisków 
wspólnie z zainteresowanymi państwami eu-
ropejskimi rozpocznie się niebawem. 

CZY K R Ó L O W A ELŻB IETA urodzi w lu-
tym bliźnięta? Czy księżniczka Małgorzata za-
ręczy się z kanadyjskim adwokatem Turne-
rem? Oficjalnie dwór królewski zaprzecza 
tym dwom wiadomościom, szeroko omawia-
nym przez prasę. 

B O N N 

dyplomatvcziivch z Polską, oświadczyła parla-
mentarna" Komisja dla Spraw Ziigraniczuych 
po ponownym rozpatrzenm tej sjirawy. Jed-
nakże na propozycję socjalistów, została wy-
znaczona specjalna podkomisja, która za jmie 
się „ewolucją tego problemu". 

SAD W FRANKFURCIE-nad-Menem od-
mówi ł konfiskatv amerykańskich płyt z prze-
mówieniami Hitlera, (ioebbelsa t.oeringa i 
nazLstowskimi pieśniami. Jak donosi piasa, 
1.200 i)łyt tego rodzaju przybyło ]uz do 

W S Z Y S T K O POCHODZIŁO z kradzieży w 
nowym domu, który pewien rzemieślnik z 
Hamburga zbudował własnymi rękami: pod-
łogi, szyby, rury kanalizacyjne, rynny, da-
chówki, każdy gwóźdź i nawet doniczki z 
kwiatami, ozdabiające balkon. „Muszę sobie 
sam dać radę", oświadczył właściciel domu 
sąsiadowi, który zaproponował mu swą po-
moc materialną... 

M O S K W A 

GESTY ŚNIEG spadł w Moskwie, gdzie 
temperatura obniżyła się do zera. Po wy jąt -
kowo ciepłej jesieni, wczesna zima rozjioczę-
ła już swe panowanie. 

„ L U N I K III ' odb jwa swoją drugą podróż, 
oddalając się od Ziemi W kierunku Księżyca, 
podczas gdy radzieccy astronomowie badają 
fotograf ie nieznanej dotąd części Księżyca. 
Fotograf ie te zostałj' opublikowane w prasie 
całego świata ukazując nowe morza i nowe 
kratery. 

PREMIER CHRUSZCZOW spędził sześć 
dni w Rumunii, gdzie był przy jmowany przez 
rząd i C. K rumuńskiej partii. 

„METEOR" , nowy okręt radziecki o kształ-
cie podobnvm do samolotu, osiąga szybkość 
70 km. na godzinę z 150 pasażerami. „Me-
teor" rozpocznie regularne rejsy w lecie. 

DMITRI SZOSTAKOWICZ udał się do Sta-
nów Zjednoczonych na czele delegacji kompo-
zytorów radzieckich w ramach wymiany kul-
turalnej między dwoma krajami. Kompozy-
torzy przywożą do Ameryld partytury nowych 
utworów muzyki radzieckiej. 

T E H E R A N 

NIEMIECKA REPUBI . IKA F E D E R A L N A 
nie ma obecnie zamiaru nawiązać stosunków 

W STOLICY I R A N U oczekują zawiadomie-
nia o nowym małżeństwie Szacha z 21-letnią 
Farah Diba, siostrzenicą byłego premiera Ira-
nu Mossadeka. Jak wiadomo. Szach rozszedł 
się ze swą drugą żoną, Sorają, która nie mo-
gła dać mu potomka. 

NOWY KROK NA DRODZE POKOJU 
ZA P O W I E D Z p r zysz ł e j w i z y t y 

p remie ra Chruszczowa w e 
Franc j i była p r a w d z i w ą 

„ b o m b ą d y p l o m a t y c z n ą " t ygodn ia . 
O f i c j a lne komuniłcaty, og łoszone 
Jednocześnie w P a r y ż u i w Mos-
k w i e donoszą, że P r e zyden t Fran-
cuskie j Republ ik i zapros i ł Premie -
ra Zw iązku Radz ieck iego , k tóry 
p r z y j ą ł z podz i ękowan i em zapro-
szenie; data i p r og ram podróży 
zostaną ustalone późn ie j . T e szcze-
gó ł y w i z y t y są obecnie p r zedmio . 
tem r o z m ó w między P a r y ż e m a 
Moskwą. 

W i a d o m o ś ć została p r zy j ę ta z 
n i e u k r y w a n y m zadowo l en i em 
przez o g r o m n ą większość społe-
czeńs twa f rancusk iego . ±e kontak-
ty osobiste m iędzy k i e r own ikam i 
mocarstw są rzeczą pożądaną, 
g d y ż p r z y c z y n i a j ą się w i e l c e d o 
porozumien ia i odprężen ia na 
świec ie , to dz i ś Jasne. W i z y t a bry-
t y j sk i ego p remie ra Macmi l l ana w 
Moskw i e w lutym 1959 roku by ła 
Już zapow i edz i ą „ o d w i l ż y " — lo-
dy , , z imne j w o j n y " powo l i zaczę-
ły ta jać . W r z e ś n i o w a podróż pre-
miera Chruszczowa do Stanów 
Z j ednoczonych pozwo l i ł a na nowe 
i znaczne „ o c i e p l e n i e " k l imatu 
m i ęd zyna rodowego . R o z m o w y 
, ,Dwu W i e l k i c h " s t anow i ł y po-
niekąd h is toryczny zwro t w poło-

żen iu na świec ie . P r z y s z ł e spot-
kan ie P r e m i e r a radz i eck iego z 
„ t r z ec im W i e l k i m " — Prezyden-
tem Franc j i , może ty lko p r z y c z y . 
nić się dodatn io do n o w e g o zwro -
tu w kierunku odprężen ia i po-
koju. 

„ K r o k za krok iem, od spotkania 
do spotkania, od w i z y t y do w i z y -
ty , k l imat m i ę d z y n a r o d o w y łagod-
n i e j e " — podkreś la komentator 
mosk i ewsk i ego Radia , który do-
da j e , że przysz ła podróż Chrusz-
c zowa do Franc j i , ,posłuży nie tyl-
ko do konso l idac j i p r z y j a ź n i f ran-
cusko-radz ieckie j ale i do dz ie ła 
ogó lnego pokoju i będz ie s tanowi ła 
w a ż n y krok ku kon fe renc j i na 
n a j w y ż s z y m szczeb lu " . 

Opinia społeczna w i ą ż e dwu-
stronne r o z m o w y między sze fami 
mocarstw ze sprawą te j p r zysz ł e j 
konferenc l i „Czterec:h" , która jest 
dz iś tematem o ż y w i o n e j dyskusj i 
m i ę d z y n a r o d o w e j . 

K i lka dni przed z aw iadom i e -
n iem o w i z y c i e Chruszczowa, rząd 
f rancuski w o f i c j a l n y m komuni-
kac ie w y p o w i e d z i a ł się zasadniczo 
za zwo ł an i em kon fe renc j i „ n a 
s z c zyc i e " . Jednakże nie wcześn i e j 
niż na wiosnę , z e wzg l ędu na ko-
nieczność uprzedn i ego s tarannego 
Jej p r z ygo t owan ia , oraz upewnie-
nia się co do tego, że o b j a w y od-

prężen ia r z ec zyw i śc i e się potwier -
dzą. 

w Londyn i e premier MacMi l l an 
u t r zymuje , że na leży „ kuć że lazo 
póki gorące"^ a prezydent Eisen. 
hower , m i m o sprzec iwu pewnych 
c z y n n i k ó w amerykańsk i ch , w y p o -
w iada » i ę za spotkaniem już w 
g rudn iu roku b ieżącego . Ze s w e j 
s trony, rząd radz iecki , który był 
in ic ja torem spotkania „ C z t e r e c h " , 
n ie zm i en i ł po zyc j i i w komu-
nikacie agenc j i , ,Tass" , potwier -
dza, że wed ług n i ego „.im wcześ-
n ie j będzie zwo ł ana kon f e r enc ja , 
t ym lep ie j będzie dla p o k o j u " . 

T a k w ięc , sp rawa ta rozs t r zyga 
się obecnie na arenie międzynaro-
d o w e j . Ogó ln i e p r zypuszcza ją , że 
prezydent de Gaulle przed roko-
wan i am i , ,Czterech" p ragną łby 
osobiście porozumieć się z Pre-
mierem radz i eck im w sprawach 
interesujących oba państwa. Cie-
k a w y m jest, że wśród spraw, kló-
re ma ją s tanowić ,,teren do po-
r o z u m i e n i a " między d w o m a pre . 
z yden tami , autor ws tępnego arty-
kułu parysk i ego „ M o n d e " , zatytu-
ł o w a n e g o „ D w a j r ea l i ś c i " przy -
tacza na p i e r w s z y m mie jscu pro-
blem g ran i cy na Odrze 1 Nysie , co 
do którego, jak pisze, genera ł de 
Gaulle, a późn i e j p remier Debré, 
ustosunkowal i się „ r e a l i s t y c zn i e " . 



« Z A Ł O B N E 
STRESZCZENIE 
Ż Y C I A » . . . 

w ubiegłym roliu „ Tygod -
nil< Pols l i i " zamieścił na Dzień 
Zaduszny obszerny reportaż 
poświęcony cmentarzom we 
Francj i na ¡(tórycli spoczywa-
ją Polacy. W tym roku re-
portaż na Dzień Zaduszny 
poświęcamy największemu 
cmentarzowi Warszawy 
Powązkom. 

,,Jeżeli Wars zawa l iczy mil ion 
ludności, to Powązk i liczą o wie-
le, wie le więce j m o g i ł " — pisał 
jeszcze przed wo jną , założyciel 
Po lsk iego Towarzys twa Kra jo-
znawczego, Aleksander Janowski, 
Którego płyta grobowa spoczęła 
obok pomnika w formie przy-
drożnej kapliczki z napisem : 
Mar ia Hodziewlczówna, 1944. 

,,Kapłani, rycerze, nauczyciele, 
l iteraci, rzemieślnicy, biedota naj-
ulx)ższa i bogacze świata, zgrzy-
biali starce i niemowlęta, lumi-
narze naiiki 1 ciemne rzesze, 
wszystko to znalazło tu swoje 
\V'leczne odpoczywanie. Przez pół-
tora wieku cala Warszawa skła-
dała tu szczątki swych najuko-
chańszych Powązki , to jak gdyby 
żałobne streszczenie życia sto-
l i c y " . 

Co roku w Zaduszki warszawia-
cy oblegają t ramwa je i autobusy 
jadące w stronę Powązek. Każdy 
z wiązanką kwiatów lub z wień-
cem i z nagrobnymi świeczkami. 
Półtora mil iona mogi ł jarzy się 
przez całą noc światełkami ,,jak 
gdyby z z iemi unosiły się ż y w o 
płomienie t radyc j i " . 

Oto niedalelco g łównego wej-
ścia, zwanego Bramą Św. Hono-
raty, na której to bramie Michał 
Archanioł z ogromnym mleczem 
depce kamiennego smoka widnie-
j e jeden z najstarszych grobow-
ców : Melcłiior Korwin Szyma-
nowski, starosta klonowski, fun-
dator cmentarza i kościoła Po-
•wązkowsliiego, zmarł 1797 roku — 
głosi napis. 

Inne groby mają bardzie j cie-
płe napisy : ,,Jego rodziną był ca-
ł y l iraj. Jego dziećmi wszystkie 
dzieci polskie" — widn ie j e na 
grob ie Stanisława Jachowicza, 
bajkopisarza i opiekuna sierot. 
,,Sercu serc" — to litery wy ry t e 
na głazie k ry jącym mogi łę Bole-
s ława l>rusa. Na pomniku pisarza 
ludowego, Kaz imierza Promyka, 

spoczywa chłopskie dziecko z ot-
wartą książką, z której uczy się 
czytać. Na pomniku Ado l fa Dy-
gaslńskiego, autora niezl iczonych 
opowieści o zwierzętach, leży wy-
kuty w kamieniu pies As, bohater 
j ego książek. Pomnik archeologa 
profesora Sto łyhwy zdobią wy -
rzezane na płycie g robowe j ma-
muty. 

A oto kataliumba — 300-metrowej 
długości mauzoleum, składające 
się z siedmiu jak gdyby pięter, 
w których mieszczą się grobowe 
nisze z trumnami. Katakumby po-
wązkowskie, to rodzaj Panteonu, 
najbardzie j wybi tnych 1 zasłużo-
nych. Spoczywa w nich jezuita 
Jan Bohomolec, który pierwszy w 
Polsce t łumaczył komedie Molie-
ra; leży w nich Hugo Kołłątaj 1 
rodzice Fryderyka Chopina, ot-
wiera jąc długi ciąg nazwisk głoś-
nycii w dziejach kultury polskiej. 
Zamyka je rząd nagrobków i mo-
gi ł współczesnych już naszym 
czasom zmarłycł i . 

W i ęc wie lka płyta grobowa 
Władys ława Reymonta, autora 
powieści ,,CIiłopi", zmarłego w 
1925 roku 1 zaraz obok grób piew-
cy starej Warszawy , popularne-
go poety Or-Ota. Dale] spoczywa 
Józef Weyssenhof f , autor ,,Sobo-
la i P a n n y " , a niedaleko Sko-
czylas, twórca drzeworytów z po-
staciami legendarnych zbójn ików 
i góra l i ; obok nich wielki uczo-
ny Bolesław Limanowski , dyry-
gent i kompozytor warszawskie j 
Fi lharmoni i Emil Młynarski, lite-
rał Piotr Choynowski. 

Rząd mogi ł zmarłych już po 
wo jn ie znaczą nazwiska głośnych 
w całym kraju pisarzy, alstorów, 
muzyków, malarzy. Oto Marla 
Przybyłko-Potocka, artystka dra-
matyczna, ,,zginęła śmiercią tra-
giczną w czasie powstania war-
szawskiego" — głosi napis. Zof ia 
Korw in - Szymanowska, siostra 
wie lk iego kompo-^ytora; Henryk 
Kuna, rzeźbiarz, twórca wielu 
pomników warszawsli ich; Maria 
Rodz iewczówna — pisarka; Jan 
Bulłiak — ,,nestor fotograf i i pol-
sk ie j " , nad którego mogiłą czu-
wa wykuty w srebrze obraz Mat-
ki Boskiej Ostrobramskiej. Zaraz 
obok Wincenty RzymowsW, publi-
cysta i minister Polsli i Ludowe j . 
Nad grobem Stefana Jaracza je-
go posąg z ręką podniesioną w 
teatralnym geście, a wielki , kuty 
w kamieniu medalion, w idn ie j e 
nad grobem artysty teatralnego 
Damięckiego. Na bloku różowe-

Na Powązkach. 

Crób rodziny Dygasińskich, 

go marmuru z w y r y t y m kałama-
rzem i gęsim piórem czytamy : 
Leopold Staf f , poeta. 

Po środku ściany katakumb wi-
dać o lbrzymi dęl o w y krzyż i 
płytę z czarnego n armuru : ,,Pre-
zydentowi Starzyńskiemu w t ym 
miejscu wys taw imy pomnik — 
towarzysze walki i p racy " . Sta-
rzyńskiego, jako komisarza obro-
ny Wars zawy , rozstrzelali Niem-
cy w 1939 roku. 

I już najnowsze, z 1959 roku, 
m o g i ł y : Stanisław Młodożeniec, 
poeta; W i l i am Horzyca, teatrolog; 
Jerzy Leszczyński, aktor; Maria 
Dulęba, artystka dramatyczna, 
ulubienica Wars zawy ; Mieczy-
sław Orłowicz, zmarły w tym 
miesiącu nestor polskiej turysty-
ki. Pęki wstążek zawieszone na 
ścianie katakumb dodają temu 
cmentarnemu zakątkowi przedziw-
nie smutnego wrażenia . 

Wśród lasu grobowców, krzy -
żów, pomników i kaplic niełatwo 
odszukać zupełnie już zapomnia-
ne groby szewca Jana Kilińskie-
go, przywódcy ludu warszawskie-
go podczas kościuszkowskiej in-
surekcji; o jca sceny polskiej W o j -
ciecha Bogusławskiego; autora po-
ematu ' , ,Mar ia " Antoniego Mal-
czewskiego. Gdzieś tam spoczy-
wa muzyk Elsner, nauczyciel Cho-
pina oraz przy jac ie l Mickiewicza 
i ostatni z f i laretów — Edward 
Odyniec, a ze współczesnych — 
najs ławnie jszy poeta Młodej Pol-
ski, piewca Skalnego Podhala, 
Kaz imierz P r ze rwa Te tmajer po-
chowany jest tuż pod cmentar-
nym murem okala jącym Powązki . 

Mieszkańcy Wars zawy śpieszą 
w Zaduszki nie tylko na Powąz-
ki. Odwiedzają również wszystkie 
inne cmentarze Warszawy , a więc 
cmentarz na Bródnie i cmentarz 
kalwiński, gdzie spoczywa Stefan 
Żeromski, i cmentarz wo j skowy 
z A le ją Zasłużonych. Grobowe 
płyty tej A le i kry ją zwłoki Tade-
usza Sygletyńskiego, twórcy zes-
połu , ,Mazowsze" , powieściopisar-
ki Zo f i i Nałkowskiej , w ie lk iego 
reżysera Leona Schillera, naj -
większego z poetów międzywojen-
nego pokolenia Juliana T u w i m a 1 
wielu, wie lu innych. Tu także le-
ży grób drugiego na jwiększego 
poety doby powojenne j — Kon-
stantego I ldefonsa Gałczyńskiego. 

Odeszli, lecz ży ją wiecznie w 
pamięci narodu. 

A. CZERMIŃSKI 

Zd j ę c i a : Jerzy Baranowski. 

Pomnik Stefana Jaracza w Alei Zasłużonych. 

Grobowiec Władys ława Reymonta. 



TYDZIEŃ WE FRAKCJI 
DE B A T A par lamentarna nad sprawą 

alg ierską, o f ensywa ultra-prawi- ' 
cowych sił przeciw pro jek tom rzą-

du, r o z ł am w U . N . B , wreszcie zamach 
na lewicowego senatora Mi t te randa, 
stały się punktem wy j śc ia wypadków 
pol i tycznych, które ż ywo poruszyły opi-
nię f rancuską. 

W związku z zamachem i n i edawnym 
aresztowaniem na gran icy f rancusko-
belg l jskle j by łego posła z part i i Pou-
Jade'a, Ber thommier , k tóry przemyca ł 
mater ia ły wybuchowe aby organ izować 
w Belgi i zamachy terrorystyczne na 
działaczy alg ierskiego F L N , władze do-
konały oko ło stu rewiz j i w lokalach or-
ga,nizacjl i u dz ia łaczy aktywistów 
skra jne j prawicy w P a r y ż u 1 na pro-
winc j i . przy c zym znalez ione zostały za-
pasy broni oraz duża ilość mater ia łów, 
między innymi ulotki nawo łu jące do 
czynne j akc j i w ce lu obrony has ła 
, . f rancuskie j A l g i e r i i " . 

T a roz leg ła akc ja po l i cy jna -wywołała 
z rozumia łe poruszenie i po mieście za-
częły krążyć pogłoski o spisku aktywis-
tów i p r zygo towu jącym się zamac l iu 
stanu. T e sensacyjne pogłoski zostały w 
sposób nieoczełciwany potwierdzone i t o 
ze źródeł bliskich rządu. Genera lny se-
kretarz U N R , p. Cha landon, przema-
w ia j ą c na zebraniu kadr t e j part i i , 
u jawn i ł , ż e równoleg le z dymis ją dzie-
więciu posłów z g rupy TJNB na znak 
protestu przeciw rządowemu programo-
wi przewidującemu m i ęd l y innymi moż-
l iwość , , samostanowien ia " Alg ierU, p r zy 
go towywany by l prawdz iwy przewrót 
pol i tyczny. „ W Alg ier i i , jak i w Pa -
ryżu — oświadczył p. Cha landon — 
przygo towywany b y l rucl i w ce lu oba-
lenia r z ą d u " . 

Jeszcze szczegółowsze rewelac je przy -
niósł deputowany Terreno l re , przewod-
niczący g rupy par lamentarne j U N R . 
który , powo łu jąc się na oświadczenia 
premiera Debre, stwierdzi ł , że p l an 
. . ak tywis tów" przewidywał masowe dy-
mis je posłów U N R w c t lu wywołarUa 
wzburzenia wśród . .Nieza e ż n y c h " i in-
nych ugrupowań, aby z ichwiać więk-
szość par lamentarną , ob t l i ć rząd 1 ut-
worzyć nowy . do którego weszliby mię-
dzy innymi p. Georges Bidault , poseł 
Ar r l gh i , k tó ry brał czynny udział w 
m a j o w y c h wypadkach 1958 roku w A l -
gieri i o raz Inni przec iwnicy rokowań 
poko jowych. ^ ^ 

K a m p a n i a w par lamencie mia ła zresz 
tą być czynnie poparta przez „u l t r a -
s ó w " w Alg ierze . Łączn ik iem, w g p. 
Terreno lre , by l n ie jak i Guy Ri ł ieaud, 
k tóry Jak pisze , . M o n d e " — „ w y s ł a n y 
do A l g i e ru mia ł nawiązać kontakty z 
o rgan i zac jami csrwilnyml 1 wojsko-
w y m i " . 

K o m e d i a c z y p r o w o k a c j a ? 

Rewe lac j e te w y w a r ł y z rozumia łe 
wrażenie w opinii publ iczne j 1 prasa 
wszelkich cdcleni domaga się ca łkowi-
tego wyświet lena sprawy. „ N a l e ż y na 
sprawę rzucić światło, pe łne świat ło 1 
to jak n a j p r ę d z e j " — pisze „ F i g a r o " , 
podczas gdy socjal istyczny , . Popu la i r e " 
uważa, że ..Jest niemożl iwe, aby społe-
czeństwo nie znało ca ł e j p r a w d y " , zaś 
„ L i b e r a t i o n " domaga się aby „ r z ą d 
uderzył przywódców spisku i to m o c n o " . 
„ F r a n c e - S o l r " ze swe j strony donosi, 
że skra jn le-prawlcowi działacze ,.prót>o-
wal i nawiązać kontakty z pewnymi 
wo jskowymi wysokie j r a n g i " . Jednakże 
dwa tygodnik i paryskie , ,Express" 1 
, ,France-Observateur" zostały skonf is-
kowane przez władze, ponieważ wymie -

n i ł y nazwiska o f i cerów, k tó r zy wed ług 
tych tygodn ików — bra l i udz ia ł w po-
l i tyczne j akc j i zm ie r za j ące j do obalenia 
rządu. 

Ze swe j s trony, o rgan i zac j e u l t ra-
prawlcowe i osobistości pol i tyczne, jak 
pp. Bidaul t . A r r i gh l i inni kategorycz-
n ie zaprzecza ją i n f o r m a c j o m o spisku. 

Reasumując tak l iczne sprzeczne da-
ne , Maur i ce Duverge r w , ,Le M o n d e " 
wnioskuje , że Jakkolwiek by by ło „sp i -
sek 13-go października nie Jest byna j -
mn i e j mi tem, lecz na jważn ie j sze Jest 
to. że spisek ten się nie u d a ł " . 

Jednakże, Jak się zda je , o rgan i zac j e 
„ u l t r a " nie da j ą za wyg raną 1 wotiec 
niepowodzenia swych p lanów, s ta ra ją 
się zrzucić odpowiedzialność na prze-
c iwnika. T a k p r z y n a j m n i e j większotić 
komenta to rów t łumaczy ostatni z kole i 
epizod sprawy, k tóry zda j e się być wy -
jęty z sensacy jne j powieści k rymina lne j . 

Jeden z , . ak tywis tów" , p. Boł jer t 
Pesąuet , by ł y poseł g rupy Pou jade ' a . 
k tóry ponadto odegra ł rolę w wypad-
kach 13 m a j a 1958, twierdz i , ż « za-
mach na senatora Mi t t e randa by ł tył-
ko komedią, przygotowaną przez n iego 
samego z pomocą p. Pesąuet , aby dać 
w ten sposób p r e b ^ t do represj i prze-
c iw zwo lenn ikom . . f rancuskie j A lg ier i i ' . 

P r z y t e j sposobności, p . Pesąuet u-
Jawnił osot>ę, k tó ra strze la ła do sena-
to ra Mi t t e randa . Jest n ią n ie jak i I>a-
huron, pracownik Pesąueta . W ładze są-
dowe z a j m u j ą się sprawą, podczas gdy 
senator M i t t e rand , k tó ry wniósł skar-
g ę sądową, o „ p r ó l j ę zabó js twa i osz-
czers two" , kategoryczn ie protestu je 
przec iw p r owokacy jnym mach inac j om 
ze strony u l t rasów 

C e n y i p łace 

na p o r z ą d k u d z i e n n y m 

A ł e nawe t naj łrardzie j sensacyjne in-
t ryg i , mach inac j e i spiski nie zdo ła ły 
odc iągnąć uwag i społeczeństwa od 
wzras ta jących trudności życia codzien-
nego i związanych z t y m problemów. 
N i edarmo jedno z na jb l i ższych posie-
dzeń gabinetu min is t rów pod osobis-
t y m przewodnic twem prezydenta de 
Gaul l e 'a m a być poświęcone sprawom 
cen 'i p łac . 

, . B a r o m e t r " cen. czyl i o f i c j a lny in-
deks 179 produktów na miesiąc wrze-
sień wskazuje nową zwyżkę : 120,37 prze-
c iw 119,73 w sierpniu (100 w l ipcu 
1957 r.>, co pociągnie prawdopodobnie 
konieczność podwyżki o 2,66 proc. tzw. 
S M I G ' u ( gwaran towane m i n i m u m 
p lac ) : w okręgu parysk im S M I G z 156 
f r a n k ó w na godzinę by łby podniesiony 
do 160 f r . 15. 

Podwyżk i zarobków nie mogą jednak 
ograniczyć się do na jn i ższych stawek. 
I n n e kategor ie pracowników w łącza ją 
się w ruch rew indykacy jny . Urzędnicy 
państwowi , nauczyciele, pocztowcy, służ 
ba zdrowia, pracownicy monopo lu ty-
toniowego i zapałczanego itd., należą-
cy do wszystkich syndykatów, urządzi-
l i 21-go października , ,k ra jowy dzień 
r ew indykacy jny " . W s a m y m Paryżu 
około 40.000 osób mani f es towa ło w spo-
ko ju , żąda jąc podniesienia na jn iższych 
zarobków do 45.000 f r . miesięcznie i 
kredytów w wysokości 200 mi l iardów 
f r anków dla ogó lnego podniesienia płac. 

Meta lowcy w dol inie Rodanu, pracow-
nicy portowi w Nantes 1 Do lne j Lo i re , 
pracownicy gazu i e lektryczności , kole-
jarze, zamierza ją urządzić w l istopadzie 
, ,kra jowy dzień r ew indykac j i " . 

W Bretani i , 30.000 ro ln ików departa-
mentu Flnistere demonstrowało prze-
ciw pol i tyce cen. 

MAŁA ENCYKLOPEDIA ZIEM ZACHODNICH 
W O J E W Ó D Z T W O O L S Z T Y K I S K I E : pow i e r z c lm ia 20.980 k i l ome t rów kw. , 847.000 

mieszkańców z c z e go 283.000 w miastach. 
W O J E W Ó D Z T W O K O S Z A L I Ń S K I E : pow i e r z chn ia 17.915 k im. kw. , BSS.OtM miesz . 

kańców, z c zego 273.000 w miastach. 
W O J E W Ó D Z T W O SZCZECIŃSK IE : pow ie r zchn ia 12.737 M m . kw. , 702.000 miesz-

kańców , z c zego 414.000 w miastach. 
W O J E W Ó D Z T W O Z I E L O N O G Ó R S K I E : p o w i e r z c h n i a 14.514 k im. kw. , 729.000 

mieszkańców, z c z e g o 323.000 w miastach. 
W O J E W Ó D Z T W O W R O C Ł A W S K I E : pow i e r z chn ia 18.827 k im. kw. , 1.681.000 

mieszkańców, z c z e g o w miastach 809.0D0. 
W O J E W Ó D Z T W O O P O L S K I E : pow ie r zchn ia 9.509 k im. kw. , 908.030 mieszkań-

c ó w , z Czego 312.000 w miastach. 
Do Z i e m Zachodnich za l i c z y ć Jeszcze na leży część w o j e w ó d z t w a Ka tow i ck i e go 

oraz Gdańskiego. Oba te w o j e w ó d z t w a pos iada ją n iewie lką pow ie r zchn ię , . 
są natomiast bardzo gęsto za ludnione , s tanowiąc potężne ośrodki przemysłu . 

W numerze następnym p o d a m y dok ładne dane ency ldopedyczne każdego z 
w y ż e j w y m i e n i a n y c h w o j e w ó d z t w . 

EIST X KMAJV 
Kłaniam Ci sią, Stachu! 

Może wreszcie i Ty wy-
bierzesz sią z wydecżką do 
FolskiT W uzupełnieniu in-
Jormacji. którą Ci podałem 
w jednym z ostatnich listów 
o obcokrajowcach odwiedza-
jących. Foiską, mogą teraz 
dołączyć trochą danych o 
PolaJcach. którzy w tym ro-
ku przyjechali do kraju. O-
tot od kwietnia do paździer-
nika br. odwiedziło nas o-
Hoło 10 tysięcy Polaków z 
zagranicy, z tego-2 tysiące 
rodaJców przybyło w wycicz-
kach zbiorowych (S8 wycie-
czek). a 8 tysięcy — indji-
widualnie. 

Myślałem. że najwięcej 
Polaków przyjeżdża nas od-
wiedzić z Francji, ale tak 
nie jest. Najwięcej przyjeż-
dża zza Oceanu, ze Stanów 
Zjednoczonych, następnie z 
Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej. potem dopiero z 
Francji, Kanady, Szwecji, 
Danii. Anglii, Argentyny, 
Brazylii, a nawet z Nowej 
Zelandii. 

Przeczytałem, ie w dale-
kiej Brazylii, w Porto Alegre 
miejscowa Panonia utworzy-
ła jtàz trzeci Komitet lOOO-
lecia Państwa Polskiego na 
terenie tego kraju; poprzed-
nio utworzono już takie ko-
mitety w Karytybie i Ponta 
Grossa. Jałt wygląd ta 
sprawa w znacznie bliższej 
Francji? 

A w ogóle z tym tysiąc-
leciem — to wcale nie taka 
prosta sprawa. Wszystko 
przez tych nauHoivców! Za-
miast siedzieć cicho i „włą-
czać się w nurt", muszą 
wciąż grzetxuS, dociekać, do-
szukiwać sią — i jakie -re-
zultaty? Oto na przykład 
profesor Włodzimierz Anto-

niewicz (był rektorem war-
szawskiego uniwersytetu 
przed wojną, za moich stu-
denckich czasów) wyskoczył 
teraz z nowiną, że bądziemy 
teraz obchodzić nie lOOO-
lecie, ale ,,tysiąc i kilkadzie-
siąt-lecie". A wzięło się to 
wszystko stąd, że nasi arche-
olodzy z Uniwersytetu War-
szawskiego dokopali się pod 
jeden z najstarszych per-
skich grodów — Wiślicę, i 
znaleźli tam nieźle zacho-
wane fundamenty małego 
kościółka kamiens^go z 
pierwsze j polowy JC uńek-a, 
a — Tcopiąc jeszcze g i ęb i e j 
— pod tym fundamentem 
odnaleźli części czterometro-
wej misy, która — ich zda-
niem — była wielką chrzciel-
nicą, tak zwanym baptyste-

rium. Otóż ta chrzcielnica 
pochodzi... z końca IX wie-
ku! Zgadzało by się to 
wszystko ze znanym Żywo-
tem Św. Metodego (zwanym 
także ,,legendą poznańską"), 
który opowiada o „pogań-
skim księciu, bardzo potęż-
nym, (który) siedząc w Wi-
śie, urągał cłirześcijanom i 
szJcody im wyrządzał". Po-
tem jednak sią ochrzcił. Je-
żeli więc Wiślica była sie-
dzibą księcia WiSlan już w 
końcu IX wieku — to 1000 
lat pa-ństwa polskiego już 
min^o. i teraz jesteśmy już 
sporo zaawansowani w dru-
gim tysiącleciu! 

Ale o te historie niech sią 
martwią i kłócą naukowcy. 
Jeśli chodzi o innie, to go-
tów jestem przyjąć i jedną i 
dru^ą datą — mam większe 
zmartwienia i — jakby tu 
powiedzieć — bardziej aktu-
alne. W każdym razie wiem 
jedno: xo ciągu minionego 
czy też mijającego tysiącle-
cia nawojowaliśmy się do-

syć — prawdopodobnie na 
kilka tysiącleci — i jeżeli 
wypadnie nam sobie czegoś 
życzyć w rozpoczynającym 
sią pod znakiem podróży 
międzyplanetarnych nowym 
tysiącleciu — to chyba 
przede wszystkim tego, hy 
-przebiegało ono dla nasze-
go narodu zdecydowanie spo-
kojniej niż minione. A na 
zadatek — niech przynaj. 
mniej bądzie spokój w bie-
żącym stuleciu — do roku 
2000. Fotem — to już sią 
samo jakoś ułoży. 

A propos Tysiąclecia — ota 
krążąca po Warszawie aneg-
dotka: — Co to jest Mille-
nium? Millenium? Tysiąc-
lecie? Ph! Wielka rzecz — 
dziesięciu Solskich! 

Ty wiesz, oczywiście, ale 
niektórzy nasi rodacy we 
Francji może nie pamiątają, 
że kiliia lat temu umarł w 
uHeku 100 lat nasz wielki 
aktor Ludwik Solski. Otóż. 
jak widzisz, choć przeżywa-
my dumnie i szczytnie nasze 
tysiąclecie, i traktujemy je 
— tak jak na to zasługuje 
— z powagą, nie zawadzi i 
tu zażartować, jak w mija-
jącym (albo minionym) ty-
siącleciu nasi przodkowie 
TTiawiali: 

— Dobry żart tynfa wart! 

Jednym ze zjawisk charak-
terystycznych na przełomie 
tysiącleci w Polsce jest po-
wszechna niechęć do ponu-
raków. Jeszcze się co prawda 

gdzie niegdzie uchowali, ale 
jest nadzieja, że już z po-
czątkiem nowego tysiąclecia 
wyginą. J najwyżej będą -pre-
zentowani w muzeach, jcMo 
archeologiczne wykopaliska 
minionej epoki. 

Pozdrawiam Cią serdecz-
nie MARIAN 

POLKY PROFESOROWIE MEDYCYNY Z WIZYTĄ 

U SWYCH FRANCUSKICH KOLEGÓW 
(Dokońezenie ze strony 3-ej) 

w P o s c e z doświadczeń „Cent rę de 
Rean ima t i on " , w szpitalu z a k a ź n y m , 
które jest imponu jąco z o r g a n i z o w a n e i 
p rowadzone . 

P o z a t y m — pow i edz i a ł da le j pro fe-
sor S te fanowsk l — wie lką zdobyczą tych 
dwu w i z y t — f rancuskich l ekarzy w 
Po lsce i polskich w e F ranc j i — będz ie 
zac ieśn ien ie wspó łpracy naukowe j mię-
d z y naszymi k ra j am i w dz i edz in i e me-
d y c y n y o raz obopó lna moż l iwość ko-
rzys tan ia z „Cent re des Recherches " 
i oś rodków dośw iadcza lnych . 

I jeszcze j edno os iągn ięc ie — zapo-
w i edź szerok ie j w y m i a n y studentów 
•r czas ie praktyk w a k a c y j n y c h oraz 
o tw i e ra j ą ce się moż l iwośc i praktyk 
dla m łcdych uzdo ln ionych l e k a r z y " . 

Z okaz j i pobytu polskich lekarzy we 
F ranc j i wyda ł przy jęc ie Amtiasador P R L 
w P a r y ż u 1 minister de la Sante Publ ic . 

J. K . 

UWAGA. W następnym numerze ..Ty-
godnika" zamieścimy foto-reportaż z wi-
zyty polskich naukowców we Francji. 

W Y N I K I L O S O W A N I A 
W W I E L K I E J L O T E R I I 
T Y G O D N I K A ^ 

P O L S K I E G O 
w dn iu 15. 10. odby ło się ko le jne c iąg-

nienie . Oto wyn ik i : 
1-sza nagroda . K i l im ( duży ) , W ł a d y s ł a w 

Kaczor , 9, altee des .-Vccacias, Cite des Jar-
dins, Mont st Mart in (M. et M. ) . nr bil. 
10-21; Z-ga nagroda . Dz ie ła w y b r a n e Paran-
dowsk i ego (3 t o m y ) : Jan Kie l iszek, 18, Ci-
te T i vo l i , L o n g w y - H a u t (M. et M . ) 
10:2-;; 3-cia nagroda . Ko łn i e r zyk koronko-
w y ( l ęozna robota ) , f ł oman Głowack i , 50, 
rue du gen. de Gaulle, A l g r a n g e (Mose l l e ) 
— l«.-)8. M a ł y k i l i m e k : 1) G io rg i Rose, IO, 
rue Jeanne d 'Arc , Long l av i l l e (M. et M. ) 
— no i ; 2) Marcel Kor lw l . i . rue Jules 
Z insg , Mcntbe l iard (Doubs) — 10B6. Po-
duszka na tapczan, Jankowska, 153, Nou-
ve l l e Cite Maliiiai.'îon,- Honte Nat ionale , 
Gvesna in par Dechy (Nord ) — 1114. Pu-
dełka rzeźb ione (duże ) : 1) Igrasa, chez 
M m e Oreiies, .ÎO.», bd. P ina i , Veniss icux 
(Hi ione ) — 10:3; 2) Ga jewsk i . 19. A l lée 
Germaine , Hautmant (Nord ) — 11(19. Pu-
dełka rzeźb ione (ma l e ) : 1) S te fan Janik. 
M e x y par Haucourt (M. ot M. ) — lOlf , 2) 
Hukała, 3, r u « A . W a l t e r < i ) ;o longee ) , St. 

» 
Denis (Se ine ) i - i:076; 3) Roman Sosnow. 
ski, 5, place du Marcł ie , Neauphie le Cha-
teau (S. et O. ) — 1002. P ł y t y (me lod ie ze-
społu .śpiewaczo-tanecznego , ,Ś ląsk" ) : 1) 
Mar i a Sza ia j ska , 7, square de Chati i lon, 
Paris-14 —' 1068; 2) Michał Kogut , Cite des 
Jardins, B.H.N.S., Morhange (Mose l l e ) — 
1061. K s i ą ż k i : 1) Dmytrus , Maison Lu-
xembourg . rue Pasteur, s t . H ippo l y t e du 
Fort (Gard) — lOfi.'j; 2) S tan i s ław Kubiak, 

104. Cite du Moul in , A v i o n (P . de C. ) — 
1123. L a j k o n i k i : 1) P i o t r W a w r z y n i a k , 10, 
F e r m e St. Charles, Haucourt-Moula inee 
(M. et M. ) — 1105; -2) Edward T o m a s z e w -
ski. 7, av . du Chateau de la Roche , Or»-
cy les Metiux {S. et M. ) . 

U w a g a ! K a ż d y n o w y prenu-
m e r a t o r i k a ż d y c z y t e l n i k , 
z g ł a s z a j ą c y n o w e g o p r e n u m e -
ratora , o t r z y m u j e los na W i e l -
k ą Lote r i ę T y g o d n i k a . 

' J i ' ^ ' L . ' J J -e-feł™ n a 



R O^S T 

• H o ł d p a m i ę c i C h o p i n a 
z okazji 110 rocznicy śmierci 

genialnego kompozytora polslriego 
Fryderyka Chopina, pod jego pom 
niklem w Warszawie złożono wień-
ce 1 wiązanki kwiatów. Pamięć 
wielkiego kompozytora uczczono 
minutą ciszy. 

Do Żelazowej Wo l i — miejsca u-
rodzin Chopina — przybyli z t e j 
samej okazj i liczni mieszkańcy 
Warszawy 1 okolic oraz będący w 
Polsce cudzoziemcy, aby wysłu-
chać koncertu chopinowskiego w 
wykonaniu znanej pianistki, Bar-
bary Hesse-Bukowsklej. 

^ O d z n a c z e n i e p o l s k i e -
go pa leonf-o log : 

Zloty Medal l»4ary Clark Thomp-
son, przyznawany co roku przez 
Amerykańską Narodową Akademię 
Nauk za najwybitniejsze osiągnię-
cia w dziedzinie badań paleontolo-
gicznych, nadany został w tym ro-
ku zasłużonemu polskiemu uczo-
nemu, kierownikowi Katedry Pa-
leontologii Uniwersytetu Warszaw-
skiego — profesorowi Romanowi 
Kozłowskiemu. Przekazanie profe-
sorowi Kozłowskiemu tego wyso-
kiego odznaczenia odbyło się w 
gmachu Ambasady USA w War -
szawie. 

Uczony polsłił, dziękując za wy-
różnienie, wręczone mu w imienlTi 
władz Akademii przez charge d 'af-
faires a. i. USA w Polsce, p- Fran-
ka G. Slscoe, powiedział, że jest 
to jednocześnie wyróżnienie 'dła 
nauki polskiej, a zwłaszcza pol-
skiej paleontologii. Odznaczenie to 
— podkreślił profesor Roman Ko-
złowski — wzmocni jeszcze tiar-
dziej współpracę paleontologów 
polskich 1 amerykańskich. 

^ O d k r y c i e o s a d y s p r z e d 
d w ó c h i pół t y s i q c a lat 

w tym roku badania archeolo-
giczne w województwie wrocław-
skim objęły 27 miejsc w trzyna-
stu powiatach. Najcenniejszego 
odkrycia dokcnano w Grzybianach 
w powiecie Legnica. Archeolodzy 
natraf i l i tam na osadę obronną 
sprzed dwóch i pół tysiąca lat, 
znajdując między Innymi niezwy-
kle ciekawą ceramikę malowaną 
0 dotychczas niespotykanych wzo-
rach. 

• W i ę c e j w a g o n ó w « 
„ P a f a w a g u " 

Co 40 minut wagon towarowy 
opuszcza taśmy montażowe wy-
twórni wagonów towarowych ,,Pa-
f a w a g " we Wrocławiu. Przy dwu-
zmianowej pracy, to jest w ciągu 
szesnastu godzin rotjotnicy , .Pafa-
w a g u " produkują 24 wagony. Bio-
rąc pod uwagą, że w roku ubieg-
łym na wyprodukowanie Jednego 
wagonu zużywano przeszło półto-
r e j godziny, jest to bardzo poważ-
ne osiągnięcie robotników falnryki. 

J u b i l e u s z A k a d e m i i 
M e d y c z n e j 

Poznańska Akademia Medyczna 
przygotowuje się do crfjchodów 
dziesięciolecia istnienia. Oddana 
została już do druku , ,Kronika 
Akademii Medyczne j " obrazująca 
ważniejsze wydarzenia, powstanie 
1 rozwój Akademii oraz sylwetki 
profesorów, którzy położyli szcze-
gólne zasługi w rozwoju uczelni. 

W ciągu najbliższych lat prze-
widziany jest dalszy rozwój Aka-
demii. w bieżącym roku akade-
mickim planuje się utworzenie 
katedry chorób zakaźnych. Opra-
cowano już projekty dokumenta-
c j i dla Itlinlk pediatrycznych i kll-
nlkl psychiatrycznej, zatwierdzo-
no również projekt r o ^ u d o w y 
Akademii , w rejonie u l i c : Grun-
waldzkiej — Przybyszewskiego — 
MarcelińskieJ — Szamarzowskieso 
— Po lne j ma powstać wielki ośro-
dek kliniczny i teoretyczny uczel-
ni. Pro jektuje się również budo-
w ę jeszcze Jeiłnego domu akade-
mickiego. 

I X f « f O / V l P I S A R K A 

J e d e n a s t e m i e j s c e 

n a ś w i e c i e 
Kilka tygodni temu cala pra-

sa polska podawała wiadomośt ] 
o tym, że w stoczni szczecin 

i iskiej spłynęła -na wodę miliü-
'nowa tona statków zbudowa-
nych przez polskie stocznie od 
1945 roku. O naszym przemyśle 
stoczniow.ym pisaliśmy w jed-
nym z poprzednich numerów 
, ,Tygodnika PoLskiego" z oka-
z j i Salonu Nautycznego w Pa-
ryżu. Dziś możemy podzielić 
się z Czytelnikami komunika 
'em og łoszonym przez L loyds ' 
Register of Shiping w Londy-
nie, przez instytucję gromadzą-
cą dane na temat f loty świa 
towej i przemysłu stoczniowe-
go. Według L loyda polski prze-
mysł stoczniowy we wrześniu' 
bieżiicego roku za jmowa ł jede-' 
naste mie jsce w świecie podi 
wzg lędem budowanego tonażu' 

' ¡statków. I 

ł.ista L loyda podaje, że ma-
my obecnie w budowle 64 sta-
tl-Li o łącznym tonażu 245.37,s! 
ton. 

Na rozwó j przemysłu stocz-i 
n iowego wpłynę ło między in-
nymi wybrzeże o długości prze-
szło 500 ki lometrów które prze-
kształciło Polskę w kraj mor-
ski. Prócz przemysłu stocznio-
wego rozwinął słę w Polsce ] ' 
przemysł rybacki. Stal iśmy 
nie tylko dobrymi rybakami 
morskimi, ale i producentami, | 

! 'doskonałych statków rybackicłi, 
' ¡które dzłś p ł ywa ją pod różny-

mi banderami nawet takich 
kra jów które posiadają w te j . , 
idziedzinie o lbrzymie tradycje . ' » 

fini 

POLSKIE BIURO PRAWNE 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubourg Saint-Marlin, 49 — PARIS (JO) 
Te l . : NOR 21-80. Me t ro : Strassbou rg-Saint-Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. Ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
l izację. metryki urodzenia. i lOa śmierci, testamenty, spro-
wadzenie rodztn. pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nleruchomośrt spadkowych w 
K r a j u • podania I skarg) do włada oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

„ W kołach literackich Pary-
ża szeroko dyskutuje się na te-
mat kandydatur do tessrocznej 
Nagrody Nobla. Wymien ia się, 
między innymi znakomitych 
pisarzy André Malraux, oraz 
Marię Dąbrowsttą, ktć-rzy uwa-
żani są za na jpoważnie jszych 
kandydatów. " 

("Z prasy) 

KR A K O W S K I E Przedmieście, 
gdzie mieści się siedziba 
Związku Literatów Polskich, 

od wczesnego wieczoru zaległy 
niewidziane tu od dawna tłumy. 
Zapowiedziany „Wieczó r wspom-
nień i pięknej p rozy " Mari i Dą-
browskiej, najpopularniejszej obec-
nie autorki zgromadził wszystkich 
żądnych zobaczenia ululoionej pi-
sarłcl i usłyszenia utworów j e j w 
interpretacji znakomitego artysty 
Jana Kreczmara. 

Port ierzy, z rękami rozkrzyżowa-
njrmi na drzwiach, stali już od go-

Maria Dąbrowska. 

dżiny powstrzymując napływ pu-
bliczności. 

Sala natłoczona do ostatniego 
stojącego miejsca. Koledzy starsi, 
młodzi i ci najmłodsi, publiczność 
która miała szczęście dostać się 
wcześniej. Na schodach, prowadzą-
cych na drugie piętro, wiele osób 
zajęło obserwacyjne pozycje, po2> 
walające spojrzeć w głąb sali. 
Przy stole z książkami Dąbrow-
skiej t łum — pewnie będą ją pro-
sić o autografy po skończeniu 
wieczoru. 

A otóż i ona : z krótko olx;ięty-
mi, białymi włosami, w czarnej 
sukni i z łote j kolii na szyi. Z tru-
dem przeciska się przez zwartą 
ciżbę przybyłych. Już nie widać 
jej , zginęła w morzu ludzkim. 

Widać z dała Jana Parandow-
skiego na mównicy. Jak zwykle, 
mówi kameralnie, zamiast s łów 
rozlega słę jak gdyłjy harmoni jne 
brzęczenie owada. Ałe oto wchodzi 

^ Z a g r a n i c z n e w o j a ż e 

p o l s k i c h s t u d e n t ó w 
Prawie pięć i pcA tysiąca pol-

skich studentów spędziło tegorocz-
ne wakacje za granicą. Około 
3.see studentów i studentek urzą-
dziło wycieczki turystyczne do 
wielu k ra jów Eirropy. Na prakty-
kach naukowych 1 seminariach 
przebywało za granicsi w okresie 
od ma ja do pa idz iemika bieżące-
go roku 1.300 studentów, a czte-
rystu wyjeżdżało na podstawie za-
wartych między organizacjami stu 
denckimł umów o wymianie kul-
turalnej. 

Polscy studenci przebywali pra-

wie we wszystkich kra jach euro-
pejskich. Wie lu spośród nich u-
czestniczyło w międzynarodowych 
imprezach akademickich 1 obo-
zach studenckich. 

Bardzo ciekawe były zagraniczne 
wycieczki o cłiarakterze specjalis-
tycznym, urządzane przez słucha-
czy szkół plastycznych oraz stu-
dentów wydziałów architektury. 

W tym samym czasie Polskę od-
wiedziło około cztery tysiące stu-
dentów z zagranicy. Zwiedzali cni 
różne re jony kra ju i przebywali 
w studenckich ośrodkach w y i » -
czynkowych Zraeszenia Studentów 
Polskich w Zakopanem, w Między-
zdrojach — nad Bałtykiem i w 
Giżycku — na Mazurach. 

W a f k a l e ś n i k ó w z lot-
n y m p i a s k i e m 

Ruchome piciski „Pustyn i Bel-
chratowsklej" grozi ły zasypaniem 
trzech wsi : Kuźnicy KaszewskłeJ, 
Osin i Podwodów w województwie 
łódzkim. Tegoroczna susza spra-
wi ła . że olbrzymie ilości lotnego 
piasku z 4400 hektarowego obsza-
ru wydmowego zwanego przez 
miejscową ludność ..Pustjrnią Beł-
chatowską" zaczęły przenikać na 
uprawne poła chłopskie dociera-
jąc do zabudowań gospodarskich. 

Z pomocą przyszli leśnicy. Eki-
pa ratownicza składająca się z 
kilkuset osób pod kierownictwem 
Inżynierów - leśników rozpoczęła 
żmudną pracę ujarzmiania pusty-
ni. Zagrożone tereny pokryto gę-
stą szachownicą opłotków z ja-
łowca f cJaml. Wie le odcinków ob-
łożono tor fem, ściółką 1 perzem. 
Na całym obszarze wysadzono gę-
sto specjalną odmianą wierzby 
kaspijskiej — szybko rosnącej. 
Oblicza się ,że pustynia w ciągu 
trzech lat pokryje się roślinnością 
1 następnie riędzie tam można za-
sadzić młody las. 

• „ P ł o c k " pogłęb i po l -
s k i e r z e k i 

, .P łock" — pierwsza całkowicie 
zautomatyzowana p o g ł ę b i a r k a 
rzeczna wybudowana w stoczni 
rzecznej w Płocku zdała pomyśl-
nie próby i przekazana została do 
eksploatacji. Długość j e j wynosi 
około 50 metrów a wyporność 385 
ton. Dokumentację pcłskiej pogłę-
biarki opracowali naukowcy Pol i-
techniki Gdańskiej. 

^ M i o d u n i e z a b r a k n i e 

SłodlŁie zbiory opłaciły słę w 
tym reku pszczelarzom. Rok bie-
żący był wymarzony do hodowU 
pszczół — sucho, słonecznie 1 cie-
pło. Poważne zapasy miodu zgiiv-
madzi ła już O k r ^ o w a Spółdziel-
nia Pszczelarska w Lublinie obej-
mująca swoim zasięgiem wojewódz-
twa : białostockie, luł>clskie i olsz-
tyńskie. Wśród hodowców pszczół 
w tych województwach najlepsze 
zbiory mieli pszczelarze wojewódz-
twa olsztyńskiego, którzy osiągnę-
li około 40 ki logramów miodu z 
pnia. W pozostałych wojewódz-
twach pasieki dawały 20-30 kilo-
gramów miodu z ula. 

W O D O C I Ą G I N A W S I 
Własną sieć wodoc iągową po-

siadać będzie — jako pierwsza w 
powiecie Kętrzyń — wieś Jeżewo 
(wo j . olsztyńsłtie). Z pomocą przy-
szła mieszkańcom Jeżewa Powia-
towa Rada Płarodowa, która prze-
kazała na ten cel ponad 230 ty-
sięcy złotych. 

na trybunę Jarosław Iwaszkiewicz 
opanowując swym stentorowyiii 
głossm całą salę wraz z przyle-
g łymi zakamarkami. 

— Wszyscy wypominają ci, Ma-
rio, wciąż owe ,,Noce i D n i " — 
grzmiał Iwaszkiewicz — ałe dla-
czego przemilcza się to, co napi-
sałaś po wojnie? To nieprawda, 
Mary jko , co mówisz, że od dwu-
dziestu lat nie napisałaś nic więk-
szego ! A owo ,,Wesele na ws i "? A 
inne opowiadania?... 

Sypią się słowa uznania i wspom 
nień, przeplatane recytacją utwo-
rów je j przez I:ireczmara. Oto jed-
na z nieogłoszonych Jeszcze nowel, 
,,Szczęśliwa istota", w które j wy-
stępuje pies. Wszak to je j ułubio^ 
ny foksterier Dyl ! — orientują 
się znający bliżej kulisy życia wiel-
kie j pisarki. 

Maria Dąbrowska, „ M a r y j k a " — 
jak ją nazywają najbliżsi, jest o-
sobą żywą z usposobienia, pełną e-
nergii • i szerokiego zainteresowa-
nia światem — niedyskretnie in-
fo rmuje publiczność Jeden z j e j 
młodych kolegów Les 'aw Bartelski. 
Pracuje zazwyczaj od dziewiątej z 
rana do obiadu, a potem od pią-
t e j do późnego nieraz wieczoru, o-
czywiście, o ile nie ma gości lub 
jaiiłegoś zebrania. 

Wczesne godziny ranka poświę-
ca pani Maria na pielęgnowanie 
małego ogródka łub na spacery w 
kierun'^u lasu z ulubionym foks-
terierem Dylem, stworzeniem przy-
jemnym, małym i czarnym w bia-
łe łaty. Gdzie mieszka? W jednym 
z osiedli otaczających Warszawę. 
Ałe nie zamierzam zdradzać nazwy 
te j miejscowości ! Dąbrowskiej po-
trzebny jest do pracy spokój i 
skupienie... 

Zapytana o swój warsztat pisar-
ka, Mar ia Dąłjrowska mówi : 

— O wyborze pracy pisarskiej 
decyduje wyłącznie zamiłowanie 1 
uzdolnienie... Warunki i okolicz-
ności mogą tu odegrać rolę lx)dź-
ca, doraźnego powodu, przypadku 
odgrywającego żyłę talentu, mogą 
wreszcie talent rozwinąć cz f spo-
tęgować — nie mogą prawdziwego 
pisarza stworzyć. 

Idą wspomnienia. Przypomina 
słę, że z wykształcenia Dąbrowska 
jest przyrodniczką. W 1911 roku 
ukończyła uniwersytet w Brukseli 
ze stopniem Candidat aux science» 
naturelles. Jednocześnie studiowa-
ła ekonomię i socjologię. Zna do-
skonale Francję i Anglię, gdzie 
przebywała jako stypendystka. 

Wspomnienia przerywa wejście 
delegacji z Kalisza, rodzinnego 
miasta autorki. Przy jac ie le ł wiel-
biciele j e j pióra niosą wspaniały 
tnuUet czerwonych róż. Jak na za-
wołanie wy f ruwa ją ze «rodka sali 
wiązanki białych 1 kremowych 
kwiatów, tak ulubionych pnsez pi-
sarkę. 



PAUL CAZIN OTRZYMUJE LEGIĘ HONOROWA 
P A U L C A Z I N A nie trzeba chy-

ba przedstawiać czytelnil iom pol-
skim we F r a n c j i ; niestrudzo-iy 
t łumacz l i teratury polskiej, pro-
pagator Mickiewicza, Słowackiego 
1 innych wielkich mistrzów prozy 
1 poez j i polskiej, wielki przy jac ie l 
naszego kra ju , członek Polskie j 
Akademi i Nauk - a przy t ym — 
wspaniały stylista francuski , au-
tor wielu książek — znany jes'. 
zarówno we Franc j i jak i poza 
j e j granicami. Nic też dziwnego, 
że kiedyś w październikową nie-
dzielę, w jego rodz innej miejsco-
wości Paray- le-Monial Pau l Cazin 
udekorowany został Leg ią Hono-
rową — z jechało do tego 8-tysięcz-
nego burgundzkiego miasteczka 
wiele wybitnych osobistości. 

By ło to prawdziwe święto , ,Pa-
rodiens" . Rozpoczęło się od mszy 
w zabytkowej Bazylice, będącsj 
wierną kopią bazyliki romańskie j 
w Cluny, zniszczonej w czasie Re-
wolucj i Francuskiej , rf a btóeństwo 
odprawiał kanonik Falconnet, oso-
bisty przyjacie l Cazina, wyznaczo-
ny przez Prezydenta Republiki do 
udekorowania francuskiego pisa-
rza ; wśród obecnych zauważyliś-
my ostatniego przedwojennego am-
basadora francuskiego w Warsza-
wie, p. Leona Noel, również przy-
jaciela osobistego Cazina, obecnie 
członka Instytutu Francuskiego. 
Ambasadę polską reprezentował 
radca kulturalny Miros ław Żu-
ławski. 

P r z e m a w i a kanonik Falconnet . Oboli n iego stoi amb. Leon Noël. Po środku Paul Cazin. 

zowo, dowcipnie, lekko — Jak tyl-
ko on to potraf i . Z życiem, pasją 
i temperamentem młodzieńca 1 
mądrością swych prawie już 80 
lat. Mówi ł o tym, co musieli my-
śleć mieszkańcy Paray-le-Monial , 

w p ięknym jesiennym słońcu, 
przy dźwiękach f an fa r ruszył po-
chód z bazyliki w kierunku pom-
nika ku czci żołnierzy poległych 
w czasie pierwszej wo jny świato-
^ u p i ^ i a " i " p ^ o w L g i — UuT^wśr™ widziel i w przeddzień przy- m inus " , gdziś odbędzie się ban- które j Franc ja oddala hołd swemu 

moment . M a m zamiar wygłosić na cmentarz w Paray-Ie-Monial , 
podobny odczyt w roku przyszłym, by pokazać grób swej rodziny Po-

Nie, nie możemy Już dłuże j roz- czem — auto ambasadora Nosła 
mawiać. Zna jomi .1 organizatorzy zabiera go do Paray- le-Monlal do 
uroczystości biorą P a u r a pod rę- ma ją tku byłego dyplomaty. Skoń-
kę 1 prowadzą go do hotelu ,,Ter- czyla się piękna uroczystość. 

skupienia i powagi — iiuz wsroa „oto^j^ni^ do uroczystości. „ W y - kiet na jego cześć. Spotkamy go wybitnemu pisarzowi i wielkiemu 
obecnych był^o zołnierzy spod ver - ^^ pewnie tak — mówi ł Jeszcze raz, gdy zaprowadzi nas przyjac ie lowi Polski. (Zet) 
dun czy znad Marny Pau l Ca- śmiechu zebranych 
zin z lozy ł wieniec pod pomnikiem kierivi w czasie Rewoluci l ' 
poczem udaliśmy się wąskimi ulicz n . T a c i i ^ ^ m T e S 

Profesor 

dr ADAM GRUCiI 
we F r a n c j i 

w ciągu dwócł i t ygodn i ba-
wi ł w e Franc j i św ia towe j sła-
w y chirurg polsłii, pro fesor dr 
.4dam Gruca. P ro f esor Gruca 
był gośc iem wydz i a łu lel^ai'-
skiego Uniwersytetu w Mar . 
syl i l o raz wz i ą ł udział w do-
rocznym z j e źdz i e Francuskiego 
Towarz .ystwa Ortopedycznego 
jak i odbywa ł się w dniach 
5-12 paźdz iern ika w Pa r y żu . 

Podczas z jazdu pro fesor Gru-
ca wyg łos i ł re fe ra t na temat 
Jego metod chirurg icznycł i w 
dz iedz in ie l i kw idowan ia pozo-
stałości po polio. Re ferat ten 
w y w o ł a ł o g r omne zaintereso-
wan ie wśród lekarzy francus-
kich, t ym bardz ie j że profesoi-
Gruca należy do nie l icznyel i 
•specjalistów w tej dz iedz in ie 
na świecie . 

Podczas r o z m ó w z przedsta-
w ic i e lami f rancuskiego świata 
lekarskiego profesor Gruca o-
mówi ł •spi'awę w y m i e n n y c h sty-
pendiów dla lekarzy f .ancus-
kich i polskich. 

W na jW i ż s z ym czasie w le-
karskim piśmie ,,La v i e de cłil-
rurgie o r toped ique " ukażą się 
trzy publ ikac je profesora Grucy. 

W y b i t n y polski chirurg spot-
kał się podczas swego pobytu 
we Franc j i z n i e zwyk l e ser-
decznym przy j ęc i em ze strony 
francusl i iego świata lełiar-
skiego. 

kami miasteczka przed ratusz. gdy budowano na placu miejskim 

raczej przed stojącą obok ra tus '^ mfes^zkfńcy " ' j a l ^ 

uroczystość. , . „ , , 
P o ki lku lampkach wina 

Rozpoczął ją przemówieniem ka- W ie ży Świętego Miko ła ja , w sali 
nonik Falconnet. Rozpoczął ją od miejscowego kina Paul Cazin wy-
protokólarnych słów, używanych głosi ł półgodzinną pogadankę pt. 
przy takich okazjach, ale po chwi- ,,Od Paray- le-Monial do Paray-le-
11 przerwał i powiedz ia ł : M o n i a l " , w które j w formie aneg-

dotycznej opowiadał o swym ży-
— Nie, m e mogę mówić w ten cju^ swych podróżach po ca łe j Eu-

sposób do swego starego przy ja - ropie, które zaczęły się przecież 
c le la ! — 1 zaczął wspominać jeszcze przed pierwszą wojną świa-
wspólne przezycia, wspólne troski ^^^^ Mówi ł także o pewnych ak-
1 radości, wspólne walki w pierw- tualnych sprawach polskich i poł-
szej wo jn ie światowej . A potem sko- francuskich: o Bibliotece Pol-
w pięknej l i terackiej f rancuzczyź- g^jej przykład, które j sprawa 
nie mówi ł o życiu 1 pracy P a u r a _ na jwidocznie j — leży mu bar-
Cazina, o wie lkie j estymie jaką sercu. Orupa emigrantów 
się cieszy w Polsce i w innych kra- _ powiedział Cazin — których 
Jach, o Jego ogromnych zdolnoś- patr io tyzmu byna jmnie j nie kwe-
clach l ingwistycznych, o jego pra- st ionuję — nie chce zwrócić Bi-
cy pisarskiej. I gdy przypinał mu bioteki Polsce, ponieważ obawia 
do piersi wstęgę Legi i Honorowej , się... wschodnich wpływów. „ M a m 
kiedy całował go przy dźwiękach jednak nadzieję — dodał — że 
Marsyl iankl — nie ty lko w oczach ostatecznie zwycięży rozsądek 1 że 
Cazina i kanonika, ale w oczach Bibl ioteka Polska będzie służyć 
wielu mieszkańców 
nial zabłysły łzy. 

Paray- le-Mo-

Po tem mówi ł Cazin. Mówi ł obra-

Kanonik Falconnet dekoru je 
p. Cazin 

lako teren kontaktów 1 wymiany 
myśli między Polską a F r a n c j ą " . 

Zdybal iśmy P a u r a Cazina zaraz 
po pogadance, w chwili kiedy pod-
pisywał swe książki mieszkańcom 
miasta i przybyszom, którzy z t e j 
okazj i odwiedzil i Paray- le-Monial . 

— Nad czym pracuję? — powta-, 
rza nasze pytanie po polsku Paul., 
Cazin — T łumaczę teraz listy Ka-< 
zlmlerza Brandysa ,,do pani Z . " , ' 
które ukazują się w , ,Nowej Ku l -
turze " . M a m też szczery zamiar 
napisać książkę o Henri Grappinie 
wie lk im l ingwiście f rancuskim 1 
wie lk im przy jac ie lu Polski. N o 1 
oczywiście — w przyszłym roku 
jadę do Po l sk i ; właśnie w Polsce 
chcę spędzić swoje osiemdziesięcio-
lecie. 

— Jaki moment utkwi ł panu w 
pamięci Jako na jbardz ie j wzrusza-
jący? — pytamy jeszcze. 

— O, wiem na pewno — odpo-
wiada natychmiast — T o była 
chwila, w które j w Sali Kongre-
sowej w Warszawie przemawiałem 
do 6.000 ludzi o swej pracy t łuma-
cza i pisarza. By ł rok 1955, zosta-
łem wówczas zaproszony na uro-
czystości mickiewiczowskie w War -
szawie 1 Polska Akademia zapro-
ponowała mi wygłoszenie odczytu. 
P rzemawia łem już w życiu nie-
skończoną Ilość razy — dodaje 
Paul Cazin — ale nigdy do tak 
o lbrzymie j l iczby słuchaczy. Był 
t o doprawdy piękny 1 wzruszający 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
I Pan Jan Domaniewski , Amiens. 
' Renty starcze przysługują tym, 
¡Którzy normalnie opłacil i składki 
, ubezpieczeniowe. Natomiast dla 
, tej kategori i pracowników, którzy 
tnie ma jąc opłaconej ilości składek, 
lnie mogą korzystać z rent star-
I czych z tytułu Ubezpieczeń Spo-
iłecznych, istnieje zasiłek tak zw. 

al location aux vieux travail-
' leurs sa lar ies" . Zainteresowani 
I muszą jednak wykazać, że prze-
I pracowali 25 lat we Franc j i ewen-
itualnie 15 lat po ukończeniu 50 
roku życia. 

P. Franciszek Za jąc , St.-Etienne. 
! P o zapoznaniu się z treścią pań-
skiego listu musimy stwierdzić, 
że istnieją przepisy od których 
biura państwowe nie mogą odstą-
pić. Może P a n ty lko Jeszcze raz 
napisać do Biura Rent Zagranicz-
nych przy Min. Pracy 1 Opieki 
Społecznej w Warszawie 1 prosić 
o ponowne rozpatrzenie sprawy, 
lub też wystąpić do Sądu Ubezpie-
czeń Społecznych w Warszawie 
jeśli P a n uważa że renta nie zo-
stała obliczona w stosunku do lat 
jakie P a n przepracował w kopal-
niach polskich. 

Pani J. św ie rkowska , Pa ry ż . — 
Powró t do pracy może nastąpić 

po stwierdzeniu przez lekarza cał-
kowitego wyzdrowienia (consoli-
dation). W każdym razie praco-
dawca nie może zerwać kontraktu, 
ty lko z powodu niemożliwości 
powrotu do pracy. 

Jeśli nie zgadza się Pan i z de-
cyzją Kasy , należy zwrócić się do 
,,Commission de Recours Gra-
c i eux " 69. rue de Dunkerque w 
Paryżu. Od decyzj i te j instytucji 
można odwołać się do Komis j i 
P ierwsze] Instancj i (Commission 
de Premlere Instance) w Paryżu 
36, quai des Orfevres. Odwołanie 
może być przesłane l istem poleco-
nym ,,avec avis de recept ion" , 
lub też podpisane na odpowied-
nim formularzu w sekretariacie 
te j Komis j i . 

Pan Czulak (Pas-de-Calais) . 
W sprawie interesującej Pana, 

Konsulat P R L w Li l le wyjaśnia, 
że parcela składająca się z 13,5 
morgi , którą chce P a n nabyć, 
stanowi spadek po p. Leonie Wiś-
niewskim, zmar łym 6.12.1951. E)o 
nabycia te j ziemi wymagana Jest 
zgoda Departamentu Zagraniczne-

go Narodowego Banku Polskiego 
w Warszawie. 

Narodowy Bank Polski poinfor-
mował Konsulat P R L , że nie u-
dzlelono zgody na sprzedaż Panu 
tej nieruchomości. Wobec czego 
Konsulat ma z urzędu za jąć się 
l ikwidacją tego spadku pozosta-
wionego przez p. Leona Wiśniew-
skiego. 

Z wypowiedzi P a n a wynika, że 
zapłaci ł P a n już część należności 
spadkobiercom p. Wiśniewskiego, 
jednak nabyć t e j nieruchomości 
zgodnie z obowiązującymi przepisa 
mi P a n nie m o ż e ; przysługuje 
więc Panu jedynie zwrot sumy 
wpłacone j spadkobiercom p. Wiś-
niewskiego. 

T O U R P O L 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

24, rue 
. M e t r o 

Dyrektor: Leonard KL IKS 
Laf f i t te , PARIS-9 Te le fon PHOvence 31-Oł 
Richel ieu-Drouot C.C.P. 12.510.62 

KORESPONDENT OF ICJALNY „ORBISU" 

Organizuje wycieczki specjalne 
do POLSKI 

na święfa BOŻEGO NARODZENIA 
i NOWEGO ROKU 

Wy ja zd z Paryża dnia 19 grudnia o godzinie 23-ej 
Powrót 4-go stycznia 

SPORTY Z I M O W E W ZAKOPANEM, A W I G I L I A 
I S Y L W E S T E R W GRONIE R O D Z I N N Y M 

Pi 'Ogramy wysyłamy na ¿Qclaiiie 
DRUGI TURNUS Z METZU : 
Wy jazd z Metzu 20 grudnia. 
Powrot — dnia 4 stycznia. 

CENA 23.500 F R A N K Ó W 
i n f o rmac j i udziela : WÓJCIK , 23, rue des Argonnes, N I LVANGE 

W Y S T A W I A N I E BILICTÓW N A PRZYJAZD 
K R E W N Y C H Z POLSKI N A P O B Y T Y 

W A K A C Y J N E W E FRANCJI 



KTO LEPIEJ ZAGRA ? 
f •a»--. 

Uczestniczenie w iionltursach jest pasjonujące. Kto będzie 
p ierwszy ? Kto zdobędzie nagrodę ? Obserwujemy l<andydatów, 
porównujemy, rozważamy szanse l<ażdego z nich, staramy się 
wy typować zwycięzcę. 

Mnie j pasjonujący jest konl<urs, w l<tórym bierze udział nie-
wielu uczestników i ™ którym każdy ma szanse zdcbycia na-
grody. A jednak doroczny konkurs muzyczny Związku Polskich 
Towarzystw Muzycznych we Francj i , który odbył się t8 paździer-
nika w Harnes, był ogromnie interesujący. Dlatego po prostu, że 
konkurs ten był koncertem. Wszystkie cztery zespoły orkiestral-
ne, które stanęły do konkursu, wykonywa ły oprócz utworów 
zgłoszonych na konkurs, po parę innych. W sumie dało to bar-
dzo udaną trzygodzinną audycję muzyczną, która skupiła w sali 
„ A l c a z a r " w Harnes sporo publiczności. Wszystkich zebranych 
jednoczyła ta sama chyba m y ś l : przed wojną było około 70 
polskich orkiestr, dz is ia j zostało już ty lko sześć. Czy polski ruch 
muzyczny rozbudzi się na nowo ? 

Pierre Secci — jedyny solista wie-
czoru ,członek orkieslry mandoli-
nistów „ T r i o " Ł Noyeiies. Włoch z 
pochodzenia, wychowu j e dzieci w 

duchu polskim. Otwarcia konkursu dokonał prezes Związku, p. Karol Pasz. 

Wesoły tułacz" , orkiestra symfoniczna z Bruay-en-Artois zdobyła, za doskonałą interpretację 
^Lustspiel • po raz drugi pierwszą nagrodę i puchar Związku dla orkiestr aymfonicznych. 

Za „ Tanc r eda " Rossiniego „ E c h o " z Houdain zdobyło po raz pierwszy 
pierwszą nagrodę I puchar u fundowany przez p. Stanisława Katajs 

weso łość " z Harnes zajęło drugie miejsce w Kategorii orkiestr symfonicznych z . wykonanie „ko ronac j i " Stolza. Sąd konkursowy, St. Ratajski . pro.esor Béve. 



Dzis ia j ieitGja rysunitdw. 

Barct;:o wygodn i e tali leżeć w ciepłycł i promieniach „ l a m p y " 

D Z I E C I Z K i 
BASIA S O W A ślęczała nad zaw i ł ym i 

prob lemami matematyk i z czwarte j 
Idasy powszecł inej . Grupka raałycli 

dzieci w pokojacł i do zabaw zwanych 
„przedsz l i o l em" ma do dyspozyc j i nawet 
autentyczną z jeżdżankę. D w a j młodz i sza-
chiści by l i tak zaabsorbowani sytuacją 
na szachownicy, że nawet nie dostrzegli 
naszego we j śc i a do pokoju. 

A w innych salach ? Nie wszędz ie ob-
razek jest taki s ie lankowy. Malcy unle-
rucl iomienl na łóżliu-stole, stale w jednej 
pozyc j i przez długie tygodnie, dz i ewczyn-
itl 2 rękami p r zybandażowanyml do twa-
rzy , Icl lkudniowe n iemowlę już po poważ-
nej operacj i wrodzonego zrostu przełyku. 

Odwiedz in w Instytucie Matki i Dziecka 
w W a r s z a w i e nie można nazwać przy-
j e m n y m spędzeniem czasu. Zeby tylko 
m ó ] mały nie musiał kiedyś korzystać z 
tych wszystkich cudów medycyny. . . — 

kołacze w e mnie bezustannie.. Ale w se-
kretariacie Instytutu czeka na profesora 
Groera codzienna porcja napawające j 
otuchą korespondencj i : listy od dzieci, 
l isty od matek z podziękowaniami, z wie-
lokrotnie odmien ianym zdaniem ,,wszyst-
ko w porządku, jesteśmy zdrowi, siły 
w r a c a j ą " . 

Instytut roz lokował się w dwócli po-
jemnych budynków: jeden na ulicy I ia 
ro lkowe j jest działem ,,dziecina", drugi, 
na Madal lńskiego, , ,matki" . Obydwa za-
kłady na pozór nie różnią się od nor-
malnych klinik. Na ulicę Karolkową dzie-
ci najczęście j są przywożone kaietkami, 
a opuszczają gmach o własnych sHach, 
na Madal lńskiego z reguły więcej osół) 
wychodz i niż przychodzi , bo to przecież 
klinika położnicza. 

.A.le, jeśl i można tak sformułować, to 
pacjenci tych szpitali są dobiesani. Nie, 

W „przedszko lu" zapomina się o chorobie. 

i i W i 

Zaczyna się od takich pacjentów. Zdjęcia Irena Jarosińska Tekst: Stanisław ćwiertniak. Partner do szaohów przyszedł w go j o fn « . 

Hf • « . » » 



l i ip*'* 
I leż dzieci ura towa ł prof . Groerl 

OLKO WEJ 
nie, n ie wedKig zamożnośc i , znaczenia , a 
wed ług pr zypadku choroby . Instytut, ja-
ko p lacówka naukowa , m a swo j e uprzy-
w i l e j o w a n e choroby, p r owadz i nad n imi 
prace naukowe i stąd na przyk ład dla 
przypadku białaczki , n o w o t w o r ó w u dzie-
ci, w rodzonyc l i scl iorzeń serca, eł iorób 
nerek — zawsze się jeszcze wo lne łóżko 
zna jdz i e . 

W ł a ś c i w i e j aka jest , , ldea " i s tn ie jącego 
już dziesi.-ity rok Instytutu Matki i Dziec-
ka 7 Co k r y j e się za tą n a z w ą ? 

Pro f esor , dr Franciszek Groer, za łoży-
ciel i k i e rownik Instytutu, pediatra, który 
już w roku 1913 reprezentowa ł polskich 
łelcarzy na M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres ie 
M e d y c y n y w Londyn i e , p o w i a d a . 

..Trudno ująć w skrócie zadania 
•placówki, są bowiem bardzo roz-
legle. Zajmuje nas wsz-ystko, co 
dotyczy zdrowia matki i dziecka. 
Matki przed, w czasie i po poro-
dzie, a dziecka od urodzenia aż 
po stan pełnego rozwoju fizycz-
nego, czyli do lat 15-18. Zajmuje 
nas dziecko zarówno zdrowe jak 
i chore. Wreszcie ogromnej cząścią 
naszych prac jest profilaktyka. 
Nasze pracownie naukowe prowa-
dzą liczne doświadczenia. Oczywi-
ście. wyniki są w wielu wypad-
kach trudne do popularnego omó-
wienia. Mogą jednak powiedzieć, 
że są to prace poważne, nowator-
skie. Ostatnio np. dr. Anna Ku-
nicka opracowała nową szczepion-
ką przeciw błonicy, lepszą od do-
tychczas stosowanej. Lepszą — bo 
jeśli dotychczasowa dawała od-
porność tylko przeciwko jadowi 
błonicy, to AMARAC (jak tą 
szczepionką nazwaliśmy) uodpor-
nia i przeciw jadowi i przeciw za-
razkom jako takim." 

Stara łem się dociec, co może jeden 
Instytut, nawe t taki w ie lk i , zrobić dla 
całego ł iraju. Zrozumia le , że nie chodzi-
ło mi o o twar t e d r zw i dla ma lyc l i pac-
j en tów, k tórzy z ca łego k ra ju p r z y j e ż -
dża ją , na przyk ład do oddz ia łu ch irurg i i 
p las tyczne j , oddz ia łu chorych na nowo-
t w o r y dz iec ięce Itd. A l e jak o d d z i a ł y w u j e 
na całe l eczn ic two, jak j e doskonal i 

Instytut n ie m a „ w ł a d z y " , n ie może 
w y d a w a ć cł ioćby na js łuszn ie jszych roz-
k a z ó w czy poleceń. Od tego jest Minis-
ters two Zd row ia . A l e Instytut j ako trust 
speców jest doradcą, ek.spertem tego mi-
nisterstwa 

W e ź m y choc iażby taką na pozór nie-
skompl ikowaną sprawę jak mleko w 
proszku. Dziś karmien i e n i emow lą t (nie 
mogących z j ak i chko lw i ek p r z y c z yn odży-
w iać się poka rmem matek ) mle ł i i em w 
proszku a nie z w y k ł y m mlek i em k row im, 
jest powszechne . Nawet ka lku lu je się ta-
n ie j , bo przy 66-procentowej zniżce . Jaką 
dz ięk i ubezpiecza in i m a j ą wszyscy pracu-
jący , trzy l i t ry tego mleka ł iosztnją ty le 
co l i t r z mleczarn i .A i leż począ tkowo by -
ło zachodu, żeby taki przepis w p r o w a -
dzić. I l e trzeba by ło w ło żyć wys i ł l iu 1 
p i en i ędzy w propagandę , aby prze łamać 
zakorzen iony w społeczeństwie konserwa-
t y z m i ustrzec dz iecko przed bakter iami 
I I nnymi z ł y m i skutkami, j ak i e przynos i 
k r ow i e mleko. 

Podobn i e os iągn ięc ia w i e lu połsli lch 
szpital i w hodowan iu — ten termin na j -
l ep ie j odda j e istotę rzeczy- — wcześnia-
ków jest zasługą Instytutu. Ale też w.cześ-
n iak i są od dawna .słabością pro fesora 
Groera 1 pod szkłem j e g o b iurka l e ży fo-
tog ra f i a obecnej kanady j sk i e j Miss Po lo-
nii — Po lk i z poc ł iodzenia — wcześniaka, 
którego tuż przed wo jną p r z y w i e z i o n o 
p ro f e so row i samolo tem, w beznadz ie j -
n y m zdawa ł oby się stanie. 

O t ym zresztg, jak w y s o k a jest r anga 
Instytutu św iadc zy na j l ep i e j fakt, że \ 
lekarze-pediatrzy ub i ega j ą się o p r z y j ę -
cie na k i lkumies ięczną praktykę i prze-
szkolenie, a w i e lu l ekarzy o t r z yma ło ty-
tuł docenta czy profesora w łaśn ie na 
wniosek Rady Naukowe j Instytutu za 
p r o w a d z o n e tu prace. 

W r a c a m do ws tępnego wrażen i a ; zwie -
dzan ie Instytutu n ie należy do p r z y j em-
ności. Setki dz iec i z n a j p o w a ż n i e j s z y m i 
schorzen iami , sale w raca j ą c y ch do zdro-
w i a matek, którycl i po łog i 1 porody by ły 
tali s l<ompłikowane, że się o nich tnówi 
,,przypadel5 jeden na dziesięć, na sto ty-
s i ę cy " , s ł o w e m : skondensowane c ierp ie 
n ie — to Instytut. 

A l e r ównocześn i e ł)udzi się re f l eks ja : 
jak dobrze, że taki Instyti it i.stnieje. Ze 
l eczy sam, że uczy wirt i iozow.sko l e c z y i 
w innycł i szpitalach czy kl in ikach. 

Ze jeś l i k iedyś, co nit! da j Boże, moje -
mu dziecku, czy pi ' zy ja i iela, czy siisiada, \ 
coś się stanie '— to l»,Hlzie skąd o<^zpki 
wać ratunku. Choćby werl lug wszolkloł i 
znaków na niebie i z i emi karta w y g l ą d a 
ła na przegraną. . . 

SUSZA ODSŁONIŁA 
D N O W I S Ł Y 

NIEBO pok ry ł y c i emne , gęste c h m u r y , 
a l e ani j edna krop la deszczu nie 
mąc i ta f l i rzeki . Susza. Od czterech 

mies ięcy z i em ia z łakniona w i l g o c i w y . 
sycha, n iszcze je zas iane z ia rno . W a r s z a w -
ski „Exp r e ss W i e c z o r n y " donosi : „ N a 
więltszości lelikich g l eb naszego wo j e -
w ó d z t w a ( re jon Ostrołęki, W y s z k o w a , Os-
t r ów -Mazow i e ck i e j i innych ) , 50-60 pro-
cent z a s i e w ó w zbóż o z imych , a w i ę c ż y t a , 
pszen icy i j ę c zmien ia , wschodz i ba rdzo 
słabo. Znac zny procent z a s i e w ó w t rzeba 
będz ie zaorać i na w iosnę obsiać j e po-
n o w n i e zbożami j a r y m i . Już teraz w iado -
mo, ż e zao rać trzeba hl isko 50 procent 
z a s i e w ó w rzepaku. Na g l ebach c i ęższych 
i g l inach powiatu c i e chanowsk i ego , do 
chwi l i obecne j ch łop i nie obsial i zboża-
mi o z i m y m i nawe t 50 procent powie r zch-
ni gruntu. Gleby tu wysch ł y na „ k o ś ć " 
i żaden pług nie m o ż e ich „ u g r y ź ć " . 

P o d o b n e w iadomośc i nadchodzą z in . 
nych r e j o n ó w kra ju . 

Susza. Rzek i p ł yną c i enk imi pasmami . 
Motorówką Re jonu Dróg W o d n y c h w W a r -
s zaw i e w y r u s z a m y na rekonesans po W i -
śle. Skrzyp i dno łodz i na mie l i znach , 
si lnik z t rudem p r z e p y c h a łódź przez 
z w a ł y kamien i i piasku z n a j d u j ą c e się 
tuż pod pow i e r z chn ią w o d y . P r zed nami 
n iekończące się l aguny p iasków w mie j -
scach, g d z i e Jeszcze n i edawno t oc zy ła 
swe f a l e Wis ła . W o d a toru je sob ie d r o g ę 
wąsk imi prze j śc iami . W r e j on i e stol icy 
praktyczn ie g łębokość W i s ł y w JeJ gór-
nym biegu nie przekracza 50 centyme-
t rów, w d o l n y m — 70 cm. N i e samow i t e 
Wrażen ie pozos tawia w idok urządzeń do 
mierzen ia poz iomu w o d y nie s i ę ga j ących 
w te j chwi l i nawet ta f l i rzeki . T a k i e g o 
spadku g łębokości W i s ł y nie no towano 
od 1889 roku. 

Od mies iąca w s t r z y m a n a żeg luga na 
Wiś l e . Ma ryna r z e p r z e b y w a j ą na urlo-
pach — nie ma dla nich za j ęc ia . Na-
wet barki t o w a r o w e nie doc i e ra ją do 
W a r s z a w y . 

poważnych tarapatach, P iasek naniesio-
ny przez rzekę odciąłby Ją od d o p ł y w u 
w o d y , bez które j nie może się obejść. Po-
dobn ie Jak to by ło ki lka lat temu, g d y 
spadek poz iomu w o d y na W i ś l e by ł zresz-
tą dużo mn ie j s zy . 

Lecz urządzeń takich jest wc ią ż Jeszcze 
za mało . C iąg le j eszcze środki przezna-
c zone na ten cel są zbyt małe. T r z eba 
przec ież odrobić za leg łośc i s i ęga jące ca-
ł ych w i e k ó w , datu jące się z okresu zabo-
r ów . Niemal cała gó rna część biegu rze-
ki od g ran i c w o j e w ó d z t w a krakowsk iego 
jest j eszcze dz ika, n ie uporządkowana. 
Dlatego też istnie jące obecnie urządzen ia 
nie mogą w pełni ws t r z ymać ca łego na-
poru piasku — mogą ten pochód ty lko 
opóźn ić . 

To t e ż m i m o tych zapór mie l i zna zb l i ża 
się co raz bardz i e j do e l ekt rowni . Kra-
w ę d ź Jej sygna l i zu ją spec ja lne p ł y w a j ą c e 
znaki ostrzeg:*MCze z w a n e w marynars -
k im j ę zyku bakenami . W i d z i m y je zaled-
w i e ki lka czy k i lkanaśc ie metrów od ka-
na łów d o p r o w a d z a j ą c y c h wodę do elek-
t r own i . Nie ma inne j rady — na ratunek 
w a r s z a w s k i e j e lektrowni p ł yn i e znad 
Bugu pog łęb iarka , która przez długi czas 
t o rowa ła tam drogę transportom żw i ru 

W Jeszcze go rs ze j sy tuac j i z n a j d u j e się 
w y b u d o w a n a n i edawno n o w a e lektrow-
n i a w W a r s z a w i e na Ż e r a n i u . W t y m re-
j on i e od d łuższego czasu pracu je pog łę-
biarka, bo brak tam Jeszcze urządzeń le -
gu lu jących kory to W i s ł y . P r z y okaz j i 
war to w i ę c p r z ypomn i eć o iVi ic jatywie 
pod j ę t e j przez w ł ad z e w o j e w ó d z k i e w 
K ie lcach, W a r s z a w i e , Lub l in ie i Rzeszo-
w ie , z m i e r z a j ą c e j do ok ie ł znania wspó l -
nym Wysi łk iem rzeki . 

R ó ż n e d z i w y 

K ł o p o t y z w o d ą 
W o d a nie doc iera Już w o d o c i ą g a m i do 

w y ż s z y c h pięter warszawsk i ch d o m ó w . 
Natomiast stara, poczc iwa e l ek t rown ia 
wars zawska na Pow i ś lu pracu je — przy-
n a j m n i e j do te j pory — bez zakłóceń. T o 
zasługa p rowadzonych od kilku lat dość 
energ i czn ie prac r e gu lacy jnych na war -
szawsk im odcinku W i s ł y . W y b i e g a j ą c e 
daleko od brzegu tak z w a n e „ o s t r o g i " — 
budowane pod odpow i edn im kątem wąs-
kie w a ł y z kamien ia , żw i ru i w ik l i ny , 
ws t r z ymu ją sunące bez p r z e rwy dnem 
Wis ł y o l b r z ym ie ilości z i emi . Gdyby n ie 
to, e l ek t rown ia by łaby Już na p e w n o w 

Susza. W i s ł a obnaża swe dno, a w ra z 
z t y m na jp r z e ró żn i e j s z e „ d z i w y " spoczy-
w a j ą c e z a z w y c z a j g łęboko pod wodą . W 
W a r s z a w i e , na wysokośc i ul icy Bednar-
skie j , natknięto się na ś lady mostu z ok-
resu napo leońskiego . T o samo w jeszcze 
innym mie jscu. W pobl iżu oddanego w tym 
roku do użytku n o w e g o mostu Gdań-
sk iego koło Cytadel i , w y n u r z y ł y się z 
w o d y przęsła z e r w a n e g o przez lody w 
1947 roku p r o w i z o r y c z n e g o mostu wzn ie -
s ionego tuż po wo jn i e . 

P o d r o z b r z m i e w a j ą c y m zg i e łk i em mie j -
sk iego ruchu mostem Pon ia towsk i ego 
opada jąca woda ods łoni ła w i e l o m e t r o w y 
odcinek Jezdni z doskonale z a chowaną 
meta lową balustradą. T o resztki d a w n e g o 
mostu P o n i a t o w s k i e g o w y s a d z a n e g o w 
pow i e t r z e w czas ie w o j n y . 

K. K R A U S S 
Zd j ęc i e : Z. Matusiak 

Be tonowe pale w y ł o n i ł y się z dna W i s ł y . 
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Teresa Majewslca zajmuje małe mieszkanie w 
domu -przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie, Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie je] upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Blisiciej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piętra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, Irtóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tąsknota za 
szcząściem. 

Drgnęłam, gdy mnie wywo łano na salę roz-
praw. Pożegnałam się z Wik torem, odprowa-
dzana do drzwi spojrzeniem pozostałych obec-
nych w pokoju. Jedne spojrzenia były serdecz-
ne, życzl iwe, ośmielające, inne — obojętne, 
inne znów — tak mi się wydawało — nie-
chętne i badawcze. 

Kiedy stanęłam przed sędziami, spojrzałam 
na prawo. Wa lczakowa powitała mnie lekkim 
uśmiechem i radosnym błyskiem oczu. Skinę-
łam j e j g łową, choć nie wiedziałam, czy do-
brze robię, czy wolno. Gdy uśmiech spłynął 
z j e j twarzy, pozostały rysy jeszcze bardziej 
twarde i zacięte niż dawne, które znałam. 

Mechanicznie odpowiadałam na pytania sta-
wiane przez sędziów i przez kobietę-prokura-
tora. Ich pytania dotyczyły przede wszystkim 
tego, co wiedziałam o stosunkach panujących 
w domu Walczaków, zachowania się Walcza-
ka, j ego pijaństwa. 

— N ie mam do świadka więce j pytań — 
zabrzmiał dźvyięczny i poważny głos proku-
rator Dębowskiej . 

Przewodniczący zwróc i ł się do Zamor-
skiego: 

— Czy pan mecenas chce zadać jakieś py-
tanie świadkowi? 

Zamorski wstał, skłonił się sędziom: 
— Jeśli wysoki sąd pozwoli... — P o c z ym 

postawił mi pytanie: — Czy świadkowi wia-
domo cokolwiek o życiu Walczaka poza do-
mem i poza mie jscem pracy? 

P iorun! Ani mecenasowi, ani W ik to row i , 
ani nikomu innemu nie mówi łam o nocnej 
wizycie i o ostrzeżeniu Pioruna. Sądziłam, że 
nie ustąpiliby wobec żądań tego łotrzyka. P o 
cóż więc miałam im zaprzątać g łowę? Sama 
postaiu)wiłam stawić czoło j jogróżkom. Zbyt 
wiele trudu włoży łam w zorganizowanie obro-
ny Walczakowe j , ażebym miała w sprawie 
uznanej przez mecenasa za najbardziej istot-
ną, ustąpić, zawieść zaufanie tej kobiety. Mo-
że też i mo ja własna ambicja odgrywała pew-. 
ną rolę. Zaangażowałam się w kwestię, które j 
sama osądzić nie potraf i łam. Jednocześnie 
pragnęłam, aby cała prawda wyszła na j aw 
1 zarazom, aby wyrok na Walczakową wypadł 
dla niej jak najl iardzicj jiomyślnie. Na pewno 
odczuwać będę ulgę, gdy z ławy sądu padną 
słowa, które w pewnym sensie staną się i dla 
mnie miarą, ocenę mo jego postępowania: czy 
dobrze, czy właściwie uczyniłam, gdy nie od-
mówi łam pomocy i współczucia tej kobiecie. 

— W i e m o tym trochę — zwróci łam się w 
stronę mcccna.sa i Wa lczakowe j i starałam się 
mówić głosem spokojnym i stanowczym. 

— Proszę, ażeby świadek zwracał się do 
sądu — rzucił nii uwagę przewodniczący. 
Zmieszałam się nieco. 

— - W i e m o tym trochę — powtórzyłem, 
patrząc na sędzi<')W. 

W krótkich słowach stwierdziłam, żc Wal -
czak obracał się wśród huizi podejrzanych, w 
środowisku przcstęi)czym. W czasie moj'^ego oś 
wiadczenia na sali zapanowała dziwna cisza. 
Gdy skończyłam, nikt nie zwróc i ł się do mnie 
o rozwinięcie legt), co powiedziałam. 

— Żadna ze stron nie ma więce j pytań do 
świadka — stwierdził przewodniczący. — W o -
bec tego świadek jest wolny. 

Poczułam się jakby zawiedziona, że już po 
wszystkim. Zrobi łam kilka kroków w głąb 
sah. _ Odchodząc od pulpitu dla świadków, w 
najc iemnie jszym kącie sali zobaczyłam wiel-
ki, ludzki kształt. N i e w iem, czy mi się zda-
wało , ale to chyba Leopard... 

Iwona poczęstowała mnie cukierkiem: 
— Miętowy- Dobrze robi na zdenerwowanie. 

_ L e d w o usiadłam, chciałam już wstać i pro-
sić o dalsze przesłuchanie mnie. Gdy stałam w 
obliczu sądu, zdawało mi się, że tak niewiele 
m a m do powiedzenia. Teraz znów wydawało 
m i się, że prawie nic nie powiedziałam z tego, 
co wiedziałam. 

P o mnie zeznawał \Viktor. Mów i ł głosem 
czującego swą odpowiedzialność lekarza. N ie 
wymienia ł ran i potłuczeń, jakie stwierdził 
niejednokrotnie na ciele Walczakowe j . 

czak zaś wyglądał na takiego, „ co lubi sobie 
popić, co to takich są, proszę Wysok iego Sądu, 
tysiące..." 

Sądziłam, że po pytaniach sędziów i proku-
ratora mecenas z i rw i e się do walki i przy-
ciśnie do muiU Kowalika. Jak to, on nic nie 
wiedział? Dozorca, który codzień widział Wa l -
czaka w strasznym stanie zamroczenia, spro-
wadzał pogotowie albo Wiktora i wiedział, jak 
ż y j e Walczakowa i j e j dzieci! Tymczasem Za-
morski jakby zapadł w sen. Oparł g łowę na 
ręce i trwał nieporuszony. Aż ocucił go głos 
przewodniczącego: 

— Ja dziękuję — odpowiedział — Nie 
m a m pytań do świadka — dodał grzecznie i 
z powrotem pogrążył się w zadumie. 

T o samo powtórzy ło się przy zeznaniach 
Kowal ikowe j . Dozorczyni zachowywała się po-
dobnie jak j e j mąż. Ciekawiło mnie, czy to oni 
sami wymyśl i l i takie odpowiedzi, czy też na-
tchnął ich Piorun. Ten łotr móg ł nrzecież od-
wiedzić nie tylko mnie, ale i innych świadków 
i odpowiednio ich przestraszyć. Gdy Kowali-
kowa skończyła, mecenas znów swo je : 

— Nie mam pytań do świadka. 
— W tym momencie odzyskałam nareszcie 

pełnię świadomości, pełnię odczuwania tego, 
co się działo wokół mnie. Dlaczego mecenas 
rezygnuje raz za razem z pytań? Ci ludzie 
przecież kłamią! Wybie la ją Walczaka, o któ-
r y m Wik to r powiedział, że móg ł każdego dnia 
zabić swoją żonę i dzieci. Dlaczego Zamorski 
nie porywa się w wie lk im gniewie? Dlaczego 
na nich nie naciera dziesiątkami ostrych py-
tań? Czyżby w decydującym momencie opadł 
z sił, stracił energię? On, co tak dzielnie pro-
wadzi ł nas do jaskini Leoparda i stawiał czo-
ła P iorunowi i całej j ego bandzie. 

— W i e pani — szepnęłam do Iwony — lo 

— Sądzę, że publiczne wyUczanie obrażeń 
byłoby niewłaściwe. Z całą odpowiedzialnoś-
cią potwierdzam zaświadczenie przeze mnie 
wydane, znajdujące sie w aktach. 

Na milczące zezwolenie przewodniczącego 
Zamorski zadał jedno pytanie: 

— Panie doktorze, chciałem prosić, ażeby 
pan, który opatrywał Walczakową, stwierdził, 
czy człowiek, zadający te obrażenia, raniący tę 
kobietę, móg ł w pewnym momencie zabić os-
karżoną, czy też dziecko, albo przyprawić o 
trwałe kalectwo. 

W ik to r z namysłem .pochylił g łowę i po 
chwili odpowiedział patrząc w twarze sędziów: 

— Uderzenia i cięcia zadawano na chybił-
trafił. ł^atwo mogło się zdarzyć, że jedno z ta-
kich uderzeń lub cięć mog ło spowodować jak 
najfatalniejsze skutki. 

Po sali i po ławie prasowej przeszedł szmer. 
Ktoś za mną siedzący szepnął do sąsiada: 

— N o to Zamorski ma już argument obro-
ny koniecznej. 

W ik to r skłonił się sądowi, rzucił mi w przej-
ściu pożegnalne spojrzenie i wyszedł. Zamor-
ski coś zanotował i porozumiewał się z Wa l -
czakową. Ciekawością pochylone do przodu 
ciała ludzi zapełniających salę nowróciły do 
^)ozycji pionowej. Sąd wzywa ł następnego 
świadka. 

Ciężkim krokiem wkroczy ł na salę Kowalik. 
Jego odpowiedzi były bardzo ostrożne, odwa-
żone. Kowal ik przeważnie „nic nie wiedział" , 
„nie słyszał". W .jego relacji w małżeństwie 
Walczaków nikt ńie był pokrzywdzony. Wa l -

straszne, ale zda je mi się, że adwokat lekce-

przytaknęła mi — 
wazy sprawę 

Cl Kowal ikowie 
na jwyraźn ie j kłamią. 

Następnym świadkiem była stara Kacper-
ska. Trochę odetchnęłam. Spokojnym, seple-
niącym głosem opowiadała o męce "Walczako-
we j , o torturach, zadawanych jej i dzieciom 
przez Walczaka, jak u niej nieraz Walczako-
wa chowała pieniądze, żeby nie przepił, jak 

dzieć wszystko, co wiedziała. Pożnawałam 
wp ł yw Irki. 

Zamorski zadał Kacperskiej jedno tylko 
pj^tanie: 

— A gdzie świadek mieszka w domu na 
Bl iskiej? Czy obok mieszkania Walczaków, 
czy gdzieś daleko? 

— Blisko, panie adwokacie. Oni na czwar-
tym piętrze, a ja z dziećmi na trzecim. 

P o zeznaniach Kacperskiej sąd zarządził 
przerwę. Wysz łyśmy z Iwoną na korytarz. 
Publiczność wypłynęła z sali. Po «iwie, trzy, 
cztery osoby gromadzi ły się, ż ywo dyskutując 
o iirzebiegu procesu. 

— Czy można przyłączyć się do pań? — 
spytał Zamorski. 



K O B I E T A BOM 
Głos ma Mlch&ltnka 

PRZYCIĄGANIE ZIEMSKIE 
O D C H W I L I , kiedy Łu-

nik wylądował na 
Księżycu, zaczęłam się 

interesować systemem pla-
netarnym, zapomniałam o 
wszystkich ziemskich kłopo-
tach i zanurzyłam się gło-
wą w Kosmos. Pochłaniam 
obecnie chciwie wszystkie 
pisma, które zamiast o mo-
dzie lub przepisach kuchen-
nych mówią o między-
gwiezdnych podróżach, o ra-
kietach, planetach i ciążeniu 
ziemi. Mnie osobi.ście już 
ona nic ciąży, gdyż myśli 
mo je ulatują znad garnków 
i balii i spacerują sohie po 
drodze mlecznej jak po 
Champs-Elysees. 

Niestety te moje spacery 
są samotne, bo mąż mó j ni-
gdy nie chce mi w nicli to-
warzyszyć. Daremnie sta-
ram się wciągnąć go w or-
bitę systemu słonecznego: 

— Słuchaj — powiadam 
do niego — czy nie intere-
sujesz się wcale tym, kiedy 
człowiek dotrze do gwiazd? 

— Nie. Interesuje mnie 
raczej to, kiedy wreszcie bę-
dzie gotowy mó j befsztyk. 

— Ależ befsztyk jest tylko 
miliardową cząsteczką drob-
nej ziemskiej planety... 

— Kupuj więc większe 
befsztyki. 

(Co za przj 'ziemny czło-
w i ek ! ) Nie daję jednak za 
wygraną. 

— .Jakto, doprawdy nie 
nęci ciebie skok na Księ-
życ, na Marsa lub na We -
nus? 

— T o ostatnie, owszem, 
nęci mnie bardzo, ale ty byś 
mi i tak nie pozwoliła... 

— Co też ty masz w gło-
w i e ! Pomyśl raczej, jakże 
ciekawe może być życie na 
innej planecie. 

— Kiedy mnie jeszcze Zie-
mia dość silnie przyciąga 
odpowiada mó j mąż dość 

PALCEf L I Z A Ć 

O M L E T PO POLSKU 
6 JaJ, szklanka mleka, łyżka mą-

ki, 50 g ramów wędzonego boczku, 
sól, pieprz. 

Mąkę rozprowadzamy stopniowo 
mlekiem, następnie doda jemy cale 
ja ja , só' i pieprz, dokładnie mie-
szamy i wy l ewamy ciasto na zru 
mieniony dobrze na dużej patel 
ni, bardzo gorący i drobno pokra-
jany boczek. Stawiamy patelnię 
na słabym ogniu 1 smażymy, lek-
ko podważając brzegi i spód no-
żem. Gdy omlet zetnie się do-
brze od spodu 1 nie przy lega do 
patelni, środkiem układamy ugo-
towaną i pokrojoną w niewielkie 
ukośne kawałki fasolkę szparago-
w ą (haricots verts), zaw i jamy 
brzegi omletu 1 utrzymujemy Jesz-
cze chwilę przykrytą patelnie na 
małym ogniu, lub wstawiamy do 
piecyka. 

Fasolkę szparagową można za-
stąpić inną jarzyną. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda-li w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i , 23. quai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

dwuznacznie i zawiązuje so-
bie nowy krawat. 

. Ten nowy krawat przesło-
nił mi na chwilę perspek-
tywę Kosmosu. 

— Cóż to, wychodzisz? 
— Owszem, wieczór jest 

taki pogodny. I tyle tych 
twoich planet błyszczy na 
niebie... 

— Ale po co ci do tego 
nowy krawat? — pytam po-
dejrzl iwie. — Masz 6ię z 
kimś spotkać? 

. — A cóż to ma za znacze-
nie? Albo to ważne, czy je-
den lub dwa ipyłki drobne 
spacerują zgubione w Kos-
mosie? Powiedz mi raczej, 
moja kochana, ile lat świetl-
ny cn dzieli nas od najdal-
szej planety systemu ' sło-
necznego ? 

T o inteligentne pytanie 
bardzo mnie ucieszyło i wo-
bec nagłego jego zaintereso-
wania problemami aeronau-
tyki zapomniałam zupełnie 
o nowym krawacie i zaczę-
łam mu wykład o przestrze-
niach międzyplanetarnych. 
Taka byłam tym przejęta że 
nie zwróciłam uwagi na to, 
jak sobie tymczasem szczot-
kował starannie brylantyną 
włosy i czyścił nową mary-
narkę. 

— Milion osiemset dzie-
więćdziesiąt tysięcy, trzysta 
czterdzieści lat świetlnych — 
zakończyłam triumfalnie 
moje obliczenia. 

— Ty lko tyle czasu? — 
zdziwił się mó j mąż. — W 
takim razie niuszę się już 
pospieszyć. 

T o rzekłszy, skinął mi rę-
ką, i zanim zdążyłam zesko-
czyć z moich odległych pla-
net, zbiegł ze schodów i 
zniknął jak rakieta rzucona 
w przestrzeń. 

Nie mam pojęcia, dokąd 
on mógł pójść w nowym 
krawacie i z włosami wy-
muskanymi brylantyną. Jak 
myślicie? Może do Obserwa-
torium astronomicznego ? 
Tyle przecież zainteresowa-
nia okazał dla spraw astro-
nautyki... 

Michalinka 

PLOTECZK I F I L M O W E 
Audrey Hepburn, słynna i naprawdę 

znakomita gwiazda f i lmowa, spodziewa 
się dziecka. Gazety i czasopisma amery-
kańskie podają nawet datę rozwiązania 
— styczeń 1960 rok. 

Joan Crawford, wielka gwiazda f i lmu 
przedwojennego, liczy obecnie lat 51 i ze-
rwała z ekranem. Jest natomiast dosko-
nałą „ f emme d'af faires" i ostatnio zosta-
ła mianowana generalnym dyrektorem; 
wielkiego przedsiębiorstwa Pepsi Cola.! 
Joan zapowiada jednak, że od czasu do 
czasu w y s t ^ i jeszcze w telewizji różnych! 
kra jów la czystej przyjemności... 

PODUSZKA NA T A P C Z A N 

Z szarego płótna można wykonać taką efek-
towną poduszkę na tapczan. Obok wzór haftu. 
Ko lory należy dobrać tak, by kontrastowały 
z barwą tapczanu. 

JAK PRZEDŁUŻYĆ ZYCIE OBUWIA 
Obuwie bardzo podrożało w os- całą zmianę oticasów i zelówek 

tatnim okresie. T y m bardziej więc płaci się 1.500 f r anków ; 
trzeba dbać o przedłużenie do _ unikać chodzenia po śniegu, 
maksimum ich istnienia. „ ^we t stopniałym, który spa l i i 

Należy pamiętać o tym, żeby : Plaml skórę; 
— oczyścić pastą pantof le przed 

.— przed zdjęciem obuwia, od- włożeniem ich po raz pierwszy; 
wiązać sznurowadła ; _ czyścić gruntownie raz na ty-

— suszyć zmoczone obuwie od- ^zień Dwa razy w tygodniu sma-
wróciwszy podeszwy do góry. 1 Jak ^ować suchą pastą i wyszczotko-
najdale j od pieca czy ogn ia ; ^ać następnie. W pozostałe dni 

wystarczy przetrzeć kawałkiem 
— nie wkładać pantof l i bez łyż- wełnianej i laneli . 

k l ; Panto f le zamszowe wymaga ją 
specjalnej pielęgnacji. N ie należy 

— gdy tylko obcasy zaczynają Ich czyścić gdy są wilgotne. Po 
się ścierać, oddać pantofle do szew wysuszeniu użyć miękkiej szczotki, 
ca. Reperacja wtedy kosztować bę- P lamy zmywać czystą, zwilżoną 
dzie 300 franków podczas gdy za w wodzie szmatką. 

KONKURS NÂ NAJPIĘKNIEJSZA 
P O L K E WE F R A N C J I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodn ika 
po lsk iego" . Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Francji może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon i razem 
ze swą fotograf ią przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotograf ie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na lamach . .Tygodnika" 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybiera jąc przy pomocy odpo. 
wiednich kart do głosowania, naj. 
piękniejszą Polkę we Francj i . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które psdnie naj-
większa ilość głosów, jury konkur-
sowe, powołane przez redakcję, 

wybierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie pierwsze!, drugie j i trzeciej 
nagrody. 

NAGROOy K O N K U R S O W E : 
Pierwsze miejsce Przeiazd l l-gą 

klasą kolei do Polski I z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartości 
tO.OOO- f ranków. 

Trzecie miejsce : Nagroda wartości 
S.OOO f ranków. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków 
Ostateczny termin nadsyłania 

zdjęć upływa 10 listopada. 
U w a g a ; Niezależnie od wypeł-

nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotograf ie na odwrocie imieniem i 
nazwiskiem. 

KUPON KONKLRSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
linię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 

Droga Pani Anno! 
Jesteśmy Już dziesięć lat po ślu-

bie i nie mamy dzieci. Jest to 
marzenie naszego życia, które ja-
koś nie może się spełnić. Ciągle 
miałam nadzieję, że to przyjdzie, 
ale ostatnio straciłam nawet na-
dzieję. Nie rozumiem dlaczego tak 
jest, przecież jestem normalną ko-
bietą. Wszystkie moje znajome 
mają dzieci, niektóre nawet ża-
łują. że za wiele. A ja jestem 
nieszczęśliwa, bo pozbawiona te j 
największej radości, jaka może 
spotkać kobietę. Niech mi pani 
poradzi co robić? 

Bezdzietna 

Szanowna Pani! 

Rozumiem doskonale pani ból 1 
niepokój. N ie rozumiem tylko Jak 
mogła- pani tyle lat czekać 
nie radząc się żadnego lekarza. 
Powinna pani jak najszybciej 
zwrócić się do speęjallsty chorób 
kobiecych. Niekiedy pomaga bar-
dzo drobny zabieg. Ale tylko le-
karz Jest w tej sprawie kompe-
tentny. Niech Pani nie traci na-
dziel, ponieważ medycyna rozpo-
rządza dziś wieloma środkami a 
rzadko zdarza się, by bezpłodność 
była całkowicie nieuleczalna. Nie 
należy Jednak zwlekać bo może 
być za późno. Istnieje także mo-
żliwość. że mąż pani będzie mu-
siał poddać się badaniu. Życzę Pa-
ni, by jak najszybciej spełniło się 
Jej wielkie 1 uzasadnione marze-
nie. 

A N N A 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr. 



K R O r V I K A « O Ś W I A T Y » 
NA zabawie wieczorem bawio-

no się dobrze. Gra ła polsłta 
orkiestra taneczna „ R o s i t a " 

z kopalni „ A n n a " . Sala była pięk-
na. bufe t mia ł powodzenie. Zresz-
tą od rana dzień zaczął się uro-
czyście : ks. Lasoń odprawi ł w 
kościele mszę, chorąży stał ze 
sztandarem obok o ł tarza , przy 
n i m dz iewczynki w s t ro jach kra-
kowskich. P o po łudniu w Sal le des 
Fetes wyświet lano polskie f i l m y : 
kronikę, opowieść o ko loniach let-
nich w Połsce i „ N o c w s p o m n i e ń " 
— f i ł m według powieści , ,Pamią t -
ka z c e lu l o zy " . Prezes W d o w i a k 
p r z y j m o w a ł życzenia. 

Gdzie i kiedy to się działo? 
W Wi t tenhe imie , 4 październi-

ka 1959 r., w dzień 35 rocznicy 
Towarzys twa Samopomocy Ku l tu -
ra lne j , .Oświata" . Dz ień by ł uda-
ny . Powese lono się, potańczono, 
kasa towarzystwa nape łn i ła się. A -
l e nie wy łączn ie to składa słę na 
bi lans imprezy . Rocznice są okaz ją 
do wędrówek w przeszłość i przysz-
łość. T a wędrówka nape łn i ła mn ie 
smutkiem. 

O t w i e r a m y s t a r q k s i ę g ę 
Histor ia . .Oświa ty " przypomina 

dz ie je wie lu towarzystw na terenie 
Franc j i . S i ęgn i jmy do kronik i . 
Jest pisana ręcznie, wyraźnie i bar 
wnie. Wprowadza czyte lnika w na-
s t ró j i uczucia sprzed lat trzy-
dziestu. 

, ,Kron ika Po lsk iego Towarzys twa 
, .Oświa ta " w Wi t t enhe imie założo-
nego w roku 1924, zaprowadzona 
w 1931' przez prezesa Fel iksa I g -
n a c z a k a " . 

Nas tępu je streszczenie wydarzeń 
do 1931 r. : pierwsze zebrania cz łon 
ków założycie l i , pomoc konsulatu 
polskiego, uroczyste inauguracy j -
ne zebranie 17 lutego 1924 r. , w 
obecności 200 Po laków, po k t ó r y m 
„...zaczyna sią w Towarzystwie in-
tensywna praca w kierunku uświa-
domienia rodaków naszych, przez 
założenie biblioteki, organizowanie 
odczytów i kursów dla analfabe-
tów, zorganizowanie sekcji śpiewa-
czej". 

P o roku odbywa się poświęcenie 
sztandaru. Obecni są goście : kon-
suł polski p. Derez iński . Towarzy -
stwo górn ików polskich ( z Ron -
champ ) pod wezwan iem Św. Ba rba 
ry , dyrektorzy kopalń i senator 
f rancuski p. Gegauf . K r on ika r z 
dorzuca swoją op in i ę : „Uroczys-
tość ta przyczyniła się w wielkim 
stopniu do zacieśnienia jednego 
więcej węzłów przyjaźni polsko-
francuskiej". 

Towarzys two rozwi ja się dobrze 
Pozos ta j e kasa zaipomogowa, odby-
w a j ą się lekc je polskiego dla dzie-
ci, odbywa ją się obchody świąt 
narodowych i re l ig i jnych, zostaje 
za łożone harcerstwo. 

W 1927 roku , ,Oświata" , to pier-
wsze poTskle towarzystwo na tere-
nie A l zac j i — przystępuje d o Zwią 
zku Towarzys tw Polskich Wschod-
n i e j F ranc j i z siedzibą w Metzu. W 
1928 r. powsta je centrala Towa-
rzystw Po lsk ich w A l zac j i z siedzi-
bą w Miłuzie-

Delegaci „ O ś w i a t y " nif jedno-
krotnie b iorą udział w obc t adach, 
zabawach i występach artystycz-
nych w wie łu okoHcznych miejsco-
wościach. I tak np. w 1929 roku 
kronikarz poda j e : ..Mieliśmy też 
zaszczyt uczestniczyć w przyjęctu 
w Miłuzie wielkiego gościa, wiel-
kiego lilaka, mistrza tonów — 
Ignacego Paderetoskiego". 

gatów". Co t a m się dz ia ło , n i e 
w iadomo. Odleg łe czasy, o k tó rych 
t rudno dziś rozmawiać z k imko l -
w iek , tio pamięć ludzka zare jestro-
wa ła potem dużo Innych ważnie>-
szych wydarzeń. K r o n i k a r z tak 
kończy sprawozdanie z rcricu 1932: 
..Oby nadchodzctcy rok J9Í3 zwoL-
nił aż nadto wyciągniętą strunę 
biedy wychodźcy polskiego". 

Bieda Jest coraz większa. T o w a -
rzys two „ O ś w i a t a " urządza m n i e j 
o ł j chodów; czci rocznice na cmen-
tarzach wo j skowych ; powo łu j e 
, ,Komi t e t Pomocy B e z r o b o t n y m " . 
Przeznacza swoją kasę na pomoc 
f inansową dla rodz in bez pracy . 
J edynym wydatk i em Jest w t y m 
czasie skromny datek na pomnik 
na cmentarzu po leg łych w L a Xar -
gette. „Rok 1933 nie przyniósł żad-
nej poprawy, przeciwnie. Szerzące 
się bezrobocie i redukcje oł>c(Ara-
fowców przerzedzały szeregi polo-
nii w Wittenheim do 50 T^ocent. 
Pozbawieni pracy Polacy nie wszy-
scy jednak powracali do Ojczyzny, 
duża część z nich udała się do 
Południowej Francji na roboty 
rolne". 

W roku 1934 zaprzestano pisać 
kronikę. 

Odna jdu j emy jeszcze ki lka nota-
tek k ron ika r za : „Od r. 1936 (...) 
praca w łonie wszystkich Towa-
rzystw polskich była bardzo ogra-
niczona", i następnie „W r. 1939 

— w czasie rozpoczęcia się drugiej czyty ani przedstawienia teatrał-
wojny światowej, napadem na Pd- ne. C o się odbywa? Wyświe t lane 
ską wojsk III Rzeszy Niemieckiej są f i lmy , o rgan i zowane są zalia-
z rozkazu ówczesnego kancłerza wy . P ien iądze przeznacza się na 
tejże Rzeszy, szaleńca Hitlera, za- pomoc wza j emną , na obchody 
przestano wszeiką pracą w Tovoa- świąt i rocznic. T o już jest dużo. 
rzystwie (i m ogóle toe toszystkich Jeżeli p r zypomnimy sobie i le ma-
Towarzystwach. Polskich)". P ien ią- m y we Franc j i towarzystw kułtu-
dze z kasy oddano na potrzeby ra lnych zupełnie bezczynnych i A-
A r m i l Po l sk ie j , bibl iotekę przeka- le , ,Ośw ia ta " która n iegdyś chlu-

bi ła s ię samopomocą kul tura lną, 
kon tynuu je otiecnie przede wszyst-
k i m t radyc j ę pomocy f inansowe j , 
akc ję chary ta tywną rozpoczętą 
przed trzydziestu la ty w czasie 
kryzysu. 

K r on ika urwa ła się w r. 193». 

zano oddz ia łom wo j skowym. 

R e a k t y w o w a n i e 
t o w a r z y s t w a 

P r a c ę rozpoczęto p o 10 latach, w 
warunkach bardzo t rudnych. Sześtf 
osób za ledwie czyni próby reakty-
wowan ia ,.0>światy". U d a j e się i m Luźne notatki czeka ją na wpisa-
zcK-ganizować obchód 25-lecia. T o n'®-
da j e bodźca do pracy społeczne j P r z e rwa ta jest znamienna. P o 
również i nnym Po l akom. Wkró t - wo jn i e dużo cz łonków odeszło od 
ce i lość cz łonków wzrasta do 45 towarzystwa. B y ł y różnice zdań. 
osób. Zos ta j e wybrany nowy za- Dyskutowano nad metodami pra-
r^ąd : prezesem — p. Wdow iak , cy. A sama praca „ n i e s z ł a " lu-
zastępcą — p. Zabrocki , sekreta- dziom. N i e by ło więc o c zym pisać, 
r zem — p. Maruszczak, sttarbni- I ty lko chyba podświadomie zano-
k iem — p Pat ia A l e ,,na palcach towano sobie sprawę, że tx;z ścłsłe-
jedne j r ę k i " można by pol iczyć związku z k r a j e m dalsza dzia-
wydarzen ia w których , ,Oświa ta " łalność , ,Oświa ty " jest niemożłi-
bra ła udział Cbyło to np. odsłonię- wa , że towarzystwo polskie na ob-
cie pomnika żołnierzy polskich w czyźnie uschnie, zamrze bez po-
Masch) , o raz uroczystości gwiazd- w iązan ia z kul turą własnego naro-
kowe, które organizowała . Biblio- <lu, 
teka złożona z kilkuset tomów ma W i d z i a ł a m w dzień obchodu 35 
również od lat zaledwie ki lku czy- rocznicy — starych członków-za-
te lników. N i e odbywa ją się ani od- łożyclel i , między innymi pp. : Łu-

kaszewskiego, Makówkę, Ko ta l ę , 
pierwsze cz łonkinie , p a n i e : Tryn i -
szewską i Gałuszkę, ca ły zarząd. 
Wszyscy są gorącymi patr io tami 
polskimi, są młodz i duchem i peł-
ni zapa łu do pracy. N a pewno 
jednak dawno nie czytal i kronik ) 
w łasnego T o w a r z y s t w a ! Jeżeli do 
n i e j sięgną — wrócą do starych 
za łożeń „ O ś w i a t y " , na nowo zor-
gan i zu ją pracę oświatową, zachę-
cą młodzież do nauki. Jestem 
pewna, że ich przyszłe rocznice 
s taną się radosnymi wydarzeniami 
dla c a ł e j Po lon i i w e Franc j i . 

K . G A R B I E N 

u O i w I a t a " z W i t t enbe imu w otoczeniu rtelegatńw innych towa-
r zys tw z oko l i cy . 

U W A G A , R A D I O S Ł U C H A C Z E 
Konsulat P R L w Nancy zawia -

damia wszys tk ich s łuchaczy audy-
c j i polskich Rad io Lor ra ine -Cham. 
pagne, ż e a u d y c j e po lsk ie są ot>ec-
nie nadawane przez r o z g ł o i n i ę 

< [ R T F Nancy c o piątek o godz . 18,15. 

W Y P A D E K D R O G O W Y 
P . T o m a s z Lasecki , z Grenay , 

j adąc na moto rowerze , zde r z y ł 
się z c i ę ż a r o w y m samochodem W 
Maz inga rbe i został zab i ty . 

25 KONGRES G Ó R N I K Ó W 
C.F.T.C. W LENS 

25 Kong r es g ó rn i ków C.F.T.C. 
odbył się w Lens. P r z e w o d n i c z y ł 
obradom p. Edmund Stochi. 

K O N K U R S Ś P I E W A C Z Y W L E N S 
W e l im inac jach konkursu śpie-

waczego , który się odby ł w Lens , 
ki lku p o l a k ó w z a k w a l i f i k o w a ł o 
się do f ina łu . S p o i r ć d dz iec i do 
następne j tury konkursu przesz l i : 
Janina Styk c L i l i ana Kos t r z ewa ; 
spośród mężczyzn p. Ludw ik 
Dróżnik 

S T R Z E I . C Y Z DOURGES 
W Y G R Y W A J Ą 

W konkurs ie s trze leck im, k t f r y 
stę odby ł w Noyel les-Godault , pu-
chary z w y c i ę z c ó w zdoby ła dru . 
ż y n a z Dourges. Ekipy z Dour-
ges wys tąp i ł y w następujących 
składach : ekipa nr 1 Kardacz , 
Grosz i Miedzarek. Ekipa nr 2 — 
Danie lczak Fr., Rutk iewicz i Be-
de lawsk i . Ekipa nr 3 — Madz ia 
rek, Danie lczak St., i Pcn ick i . 

W Y P A D E K NA B U D O W I E 

P. Pa łczyńsk i z Fcuquieres les 
Lens, spadł z wysoNośc i 15 me-
trów z a b i j a j ą c się na mie jscu. 

W Y R Ó Ż N I E N I A S Z K O Ł Y 
MUZYCZNEJ G Ó R N I K Ó W 

W A U B E R C H I C O U R T 
W Szkole muzyc zne j g ó r n i k ó w z 

Auberchicourt rozdano nagrody 
na j l eps zym uczn iom klas so l feżu i 
r óżnych instrumentów : wśród wy-, 
r ó żn ionych są nazwiska Po l aków . 
Oto lista polskich laureatów : 
Wa l c zak , T c m k o w i a k , Solecki , 
Szatan, Pusiecki , Górzyńsk i , Kot . 

P I L N E . — Z powodu chorooy 
potrzebne od zaraz młode mał-
żeństwo do pracy na roli Jeśli bę-
dzie zdolne może objąć dz ierżawę 
bez zak ładowego kapitału. P ierwszy 
rok całkowite utrzymanie zapew-
nione. Zgłoszenia kierować do ad-
ministrac j i . ,T. P . " , która prze-
każe. 

C i ę ż k i e fa ta . . O ś w i a t y ' ' 
Przychodzą łata 1930 i 1931, cięż-

kie dla , ,Oświa ty " „Ogólnoświato-
wy kryzys gospodarczy i bezrobo-
cie dosięga bogatą sojuszniczką na-
szą — Francję", pisze kronikarz . 
I d a l e j : ,,Kryzys i bezrobocte 
przybiera coraz to większe rozmia-
ry, skutkiem czego imprezy urzą-
dzane przez Towarzystwo, dochód 
z których przeznaczono na cele 
oświatowe i dobroczynne nie cieszą 
się dostateczną ilością gości". 

Trudna sytuacja ekonomiczna 
doprowadza do różnych zadrażnień 
pomiędzy ludźmi. Dotyka to także 
Centra lę Towarzys tw. „ O ś w i a t a " 
wys tępu je z Central i p o z jeździe 
w kwietniu, 1931 r., po zamieszcze-
n i u w prasie pr tak ic j wy jaśn ien ia . 
Iż s ta ło się tak ponieważ prezes 
Centra l i ..stanowiskiem swoim o-
śmieszył zjazd i przybyłych dele-

C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą • C Z Y T E L N I C Y P 

O «TYGODNIKU POLSKIM» 
Ostatnie numery ,,Tygodnika Polskiego" toyvBołały żywy oddźwięk 

wśród Czytelników. Otrzymaliśmy znów wiele listów, w których Czy-
telnicy wypowiadają opinie o naszym piśmie. Napłynęły także bar-
dzo liczne listy z opisami tuakacji spędzonych w Rraju, które pozo-
stawiły tciele miłych wsparmnień. 

Ża łu j emy , że z braku miejsc t 
z powodu spóźnionej już pory (łi-
s t c ^ d — l a t o m inę ł o już dawno^ 
nie możemy wszystkich l istów a 
wakac jach d ru t ować . Ż a ł u j e m y 
t ym barciziej, ż e wśród n ich wiełe 
jest c iekawych. P. Krystyna z ro-
dziną np. opisuje nam organ iza-
c ję wczasów kampingowych w Su-
l e j ow le nad Pi l icą, gdzie letnicy 
mieszkali w maleńkich, ładnyc l i 
domkach doskonale wyposażonych. 

P. Rena Petit z AubernUtiers 
ł jyła w K r a j u w lecie ze swym mę-
żem Francuzem. Z wie lką p r z y j em-
nością ::zyta się ten Ust, w któ»-
r y m pani Pe t i t z dumą stwierdza, 
jak bardzo podobała się Polska j e j 
mężowi. 

Bardzo dobre wrażenie z K r a j u 
odniosła p. Stanisłatoa Kor pak — 
Kotala z Bruay-lez-Binche (Belgia) 
podobnie Jak p. Mieczysław Gtizik 
z Bois-du-Luc (Belgia). 

P. Ignacy Niedzielak z Corbei i-
Essonnes' (S. et O.) prosi w swym 
liście o wyrażenie uznania p. Pio-
trowi Droździkowi , autorowi l istu 
wydrukowanego w 41 numerze , ,Ty 
godnika Po l sk i e go " . ,,Wdzięczny 
irstem p. Droździkowi za pisanie 
prawdy o Polsce" — pisze p. Nie-
dzielak. — ,,Właśnie tak, jak pisze 
or w swym liście, wygląda życie 
I" naszym Kraju". 

Za podawanie Czyte ln ikom do-
brego, wartośc iowego mater ia łu 
dziękuje nam również p- Roman 

Kądziak z Knutange (Mosel le ) . 

— Ośmielam się pisać tych kil-
ka słów do Redakcji, gdyż chcę 
wyrazić mój szacunek dła Wasze-
go wspaniałego pisma. Drugi raz 
jttż je kupiiem: przedtem nie wie-
działem. iź taKbwe istnieje. Jest 
ta piarrto naprawdę debre i bardzo 
pmczające. artykuły wybrane i 
mądre, które trafiają do serca 
jpolaha we Francji. OA dzisiaj bę-
dę systematycznie kupował ..Ty-
godnik". Najbardziej podobał mi 
sią ostatni artykuł o emigrantach, 
zgadzam się w zupełności z wy-
suwanymi w nim wnioskami. 

c y k l a r t yku łów, o łttórych mówi 
p. Kędz iak , drukowany od paru 
tygodni w naszym piśmie, wzbu-
dzi ł duże zainteresowanie wśród 
Czyte ln ików. Z przy jemnośc ią no-
tu jemy f ak t l icznych te le fonów 1 
l istów do redakcj i na Jego temat-

— Czytałem w ,,Tygodniku Pol-
skim" listy Czytelników, ich ob-
sertoacje, gratulacje, krytyki — 
pisze p. I zabe la Bryksy z Vau-
creusson (S. et O.) — Ja osobiście 
nie mam nic do zarzucenia, wszy-
stko mi sią padbba, a najbardziej 
rubryki ,,Palce lizać" (otrzymuje 
się rzeczy bardzo smaczne, korzys-
tając z podawanych tu przepisów) 
i „Głos ma Michalinka" (ezęsto 
jest to śmieszne, a bardzo praw-
dziwe). Życzą Wam wielu t^Zytel-
ników! A na krytyków nie zwra-
cajcie uwagi! 

Wdzięczn i jesteśmy za życzl iwość 

i serdeczność m i ł e j korespondent-
ce, nie m o ż e m y Jednak zamykać 
uszu na głosy krytyki . N i e może-
my i nie chcemy. Przec iwnie , wie-
le razy prosi l iśmy Czyte ln ików o 
nie. I d latego przy taczamy tu u-
w a g i pw Kons tantego K o w a l i k a z 
P a r y ż a : 

— Za mało zamieszczacie, moim 
zdOTciem, reportaży z Polaki. Po-
wieści rysunkowe poprzednio dru-
kowane były słabe, dopiero ,,Krzy-
żacyt" wa sią podottają. I jeszcze 
jedna rcwaga — za małb sportu. 

RepOTtaże z Po lsk i umiesscza-
my stałe i to reportaże z różnych 
d z l edan życia. W y d a j e n a m się 
— i w ie lu Czyte ln ików w t y m 
przekonaniu nas utwierdza — że 
p ismo podaje wyczerpujące in for-
mac j e o K r a j u 1 poprzez reporta-
że, i a r t yku ły , 1 kolumną krót-
kich wiadomości , ,Prosto z Pol-
sk i " . Czyte ln ikom zależy na In-
nych działach pisma również — 
na wiadomościach z Franc j i i 
świata, na wiadomościach o ży-
c iu Po laków we Franc j i 1 Bełgi i 
—̂  nie możemy więc nadmiern ie 
żadnego dz ia łu rozwi jać . Odbywa-
łoby sią to na pewno kosztem In-
nych. 

Jeszcze raz z przy jemnośc ią 
stwierdzamy, że , ,Czytelnicy , ,Ty-
godnika Po l sk i e go " zwraca ją uwa-
gę na wyg ląd pisma. 

— Niech mi wolno bądzie pogra-
tulować redakcji artystycznego wy-
konania szaty graficznej ostatnie-
go numeru ..Tygodnika" — pisze 
o nimierae 41(186) p. Edward Plo-
czuT* a Sedanu (Ardennes) . — 
Szczęśliwy pomysł motywu folklo-

ryćznego. subtelne i harmonijne 
stonowanie kolorów. kompozycja 
rysunku, ekspresyjne ujęcie sce-
ny — oto piękno, które przemówi 
do oka i serca każdego Polaka. 
Brawo Redakcja! Należy również 
przyklasnąć dobremu pomysłowi 
za zamieszczenie pomieści ,,Krzy-
żacy" i starannej Uuairacji rysun-
kowej. Życzę Szanoumej Redakcji 
dobrych sukcesów na niwie wy-
dawniczej'. 

P r z y j emn i e zanotować tę uwagę 
w numerze , którego ok ładka wy-
kona j ia przez wybi tnego artystę-
małarza, wywo ła chyba znowu za-
dowolenie Czyte ln ików. 

Czekamy na l isty i 

ZAMIAST K W I A T Ó W 
OD L E K A R Z Y 

Z T U L U Z Y 
W swoim czasie pisa-

lismy w „Tygodniku" o 
sz aclie t nej i n i c j a ty wie 
kilku lekarzy |)olskich z 
okręgu Tuluzy, którzy 
zainteresowali sie pracą 
nowiatowcgo sziłitala w 
N o w y m Targu i posta-
nowili przc.słać załodze 
^mbo l i c zny prezent w 
ac>w()«l sympatii. Za ti-
zyskaną sumę pienię<lzy 
zakupiony został apirat 
do mierzenia ciśnienia, 
który przesłany został 
do szpitala w N o w y m 
Targu. 



WYSTAWA O ZIEMIACH ZACHODNICH 
D ź w i g i w szczec ińsk im porc ie 

n ie z n a j ą odpoczynku. Jak rok 
długi p o m a g a j ą ludz iom ł adować 
1 r o z ł a d o w y w a ć statki, które wp ł y -
w a j ą do po lsk iego portu pod 
•wszystkimi n i e m a l ł janderami 
św ia ta . 

Górskie scł ironiska w Karkono-
szacłi la tem i z i m ą r o zb r zm i ewa -
ją w e s o ł y m g w a r e m . Ama to r z y 
w ę d r ó w e k z p l ecak iem 1 entuzja-
ści , ,b ia łego s za l eńs twa " upodo-
bali sobie p iękne g ó r y ; n i ek tórzy 
w r a c a j ą tu co rok na odpoczynek . 
Inni korzys ta ją z l eczn iczych 
w łaśc iwośc i tute jszych wód 1 ła-
g o d n e g o k l imatu dolnośląskich 
uzdrow isk . 

Dn iem 1 nocą p racu j e W i z ó w , 
j edna z na jw iększyc ł i c ementown i 
w Polsce, C.udzie potrzebują 
mieszkań. Cement m a wartość zło-
ta w kra ju , k tó ry tak w i e l e musi 
budować. . . 

D la tego — m i ę d z y i n n y m i . łx> 
wszys tk ich p r z y c z y n niesposób tu 
w y l i c z y ć — „Gran i ca Odra-Nysa 
jest t ym dJa Polski , c z y m Ren dla 
F r a n c j i " . Tak i napis w idn i a ł na 
w y s t a w i e o polskicłi Z iemiac ł i Za-
chodnicł i . z o r g a n i z o w a n e j w Mar-
les-les-Mines w dn iach 24 i 25 
paźdz i e rn ika . W y s t a w a zorgan izo-
w a n a jest przez S towarzyszen i e 
Obrony Granic na Odrze i Nys ie . 

w c iągu tych dwóch dn i — kil-
liuset m ies zkańców gó rn i c z e go 
os ied la — Poiakciw i F rancuzów 
— obe j r za ł o f o t o g ra f i e z Z i em Za-
ct iodnich i k ró tkomet rażowe f i l -
m y polskie. By i a to r ó w n i e ż oka-
z j a do r o z m ó w i dyskusj i , które 
t oczy ły się w serdeczne j a tmosfe-
r ze przy tradyc.y jnej l ampce w ina . 

Na skromne p r z y j ę c i e w nie-
dz i e lne przedpo łudn ie p r z y b y ł 
przedstawic ie l konsula w L i l l e , 
mer miasta Marles- les-Mines. p. 
Gabrie l P i gnon , w ra z ze s w y m za-

K O M U N I K A T Y Z .U.P .R .O. 

Zarząd Zw ią zku Uczestn ików 
Po lsk iego Ruchu Oporu poda j e do 
w iadomośc i s w y m Oddz ia łom, że 
11 l istopada w e z m ą one udz ia ł w 
ofecliodach w swych m i e j s cowoś . 
c iach p r zy łąc za jąc się do ko iegow-
Francuzów . 

W l-il le i Pont de la Veul ed-
będą się dekorac je zas łużonych 
c z ł onków . 

W niedz ie lę , 75 paźdz iern ika , 
odby ło się zebran ie Oddziału Z.U.-
P .R.O. w L i l l e . Zebrani c z ł onkow ie 
pos tanowi l i g r em ia ln i e wz i ą ć 
udz ia ł w obchodz i e 11 l istopada. 
W dniu l y m odbędzie się w L i l i e 
w i ec zo rek kombatancki o godz in i e 
15,30 w s iedzibie Oddziału, 27, rue 
des Buisse, podczas którego odbę-
dz ie się dekorac ja Leg ią Honorową 
Jednego z c z ł onków Oddziału. 

Składkę cz łonkowską ustalano 
podnieść do wysokośc i SOO f ran-
ków rocznie . 

Na zakończen ie zebrania posta-
n o w i o n o wys tać t e l egram do ge-
nerała Danie la Zdro j ewsk i ego , 
prezesa Zw iązku . 

stępcą p. W r ó b l e w s k i m , sekretarz 
g ene ra lny S t owar zys z en i a Obrony 
Gran i cy Odra -Nysa p. Gro jnowsk i 
i cz tery dziesiątki i nnych gośc i . 

Honory d o m u pełti iU ci, k tó r zy 
na jw i ęce j t rudu włoży l i w urzą-
dzenie w y s t a w y : p. Stanis ław K u -
biak. sekretarz komite tu depar-
tamentu P . de C . — „ O d r a i N y -
s a " , p. Jakubowski , p. Cugier , p . 
Czapula i p. Dworniczek, a i joma-
ga ły i m dzie lnie dziewczęta obsłu-
gujące kiosk z I jolskiml wyroba-
mi ludowymi I ka lendarzami . 

W y s t a w a w Marles-les-Mines 
to już druga z kolei ekspozycja. 
P ierwsza odbyła się -w dniach 
16-18. X . w Sal laumines, a zwie-
dzi ło Ją około 300 osób. W końcu 
l istopada, jak po in f o rmowa ł nas 
p. Gro jnowski — l>ędą mie l i o i ^ -
z j ę obejrzeć -wystawę i f i l m y pol-
skie mieszkańcy D i j on , w stycz-
n iu — mieszkańcy Mont lucon i 
prawdopcaobnle j e s z c z e k i lku 
miejscowości F ranc j i . 

W a r t o zobaczyć p lę lme zdjęc ia 
i zapoznać się z l icz immi, które 
na j l ep i e j o i j razu ją r o zwó j Z i e m 
Zachodnich. I wa r t o zapamiętać 
s łowa, które t r a f i a j ą d o s e r ca : 
, ,Polska Jest ty lko Jedna. Polska 
jest tu, między Bug i em i Nysą 
Łużycką . Traeba bronld j e j praw, 
gdziekolwiek by się było. Trzeba 
bronić Je j mie jsca w Europie i 
świecie. T r zeba Je j dochować 
wierności 1 solidarności. T r zeba 
dbać o Je j dobre imię. o Je j roz-
w ó j 1 pomyś lność " , (przemówienie 
noworoczne W . Gomułk i . 1958 r.). 

K O M U N I K A T K O N S U L A T U 
W NANCY 

Konsulat P R L w Nancy zawia -
damia , że przedstawic ie l tutejsze-
go urzędu w l istopadzie i g rud-
niu będz ie p r z y j m o w a ł na urzędo-
wan iu w Metzu i Mulhouse w na-
stępujących dn iach : M E T Z , w po-
niedz ia łek, 9 i 23 l istopada; 7 i 
14 g rudn ia . M U L H O U S E : w piąt-
ki 20 l istopada i 14 g rudn ia . 

U w a g a ; U r z ędowan i e w Mul-
house będz ie się odbywa ło t y łko 
raz w mies iącu. 

Konkurs taneczny 
w Harnes 

w n iedz ie l ę . 25 paźdz ie rn ika , od-
by ł s ię w Harne-s W i e l k i Konkurs 
Zespo ł ów Tanec znych . T r z e c i e 
mie j sce w konkurs ie z a j ą ł zespół 
. . K u j a w i a k " z Harnes, a szóste 
„Ol>erek" z Lens. S zc z egó ł y o kon-
kursie z f o t o g r a f i a m i p o d a m y w 
nas t ępnym numerze . 

KURS P R Z E D G W I A Z D K O W Y 
W PRÈSLES-EN-BRIE 

w PTesles-en-Brie odbył sią 
specjalny jcurs przedgwiazdlcowy 
dla nauczycieli. Przybyło nań 
•przeszło óO osób z całej Francji. 
W ciągu tygodnia naut^ciele pod 
JcierunJciem trzech instruktorów 
ze znanego w Polsce zespołu dzie-
cięcego Pieśni i Tańca w Płocku. 

uczyli sią nowych tańców i pio-
senki. 

W ttbiesgłą środą w óbecno.ici 
francuskich władz miejscowych i 
departamentalnych oraz przedsta-
uncieli Ambasady Polskiej odbył 
sią w Presles wieczór francusko-
pcHski, na który złożyły sią wy-
stępy artystyczne. 

S E N S A C Y J N I E Z A P O W I A D A SIĘ N O W Y SEZON 

W DOMU BELGIJSKO-POLSKIM W LIÈGE 
i3om Belg i jsko-Polsk i w L iege . 

którego popularność w środowis-
kach imlon i jnych w Be lgU usta-
wicznie wzrasta, rozpoczął w dn iu 
9 września sezon jes ienno-z imowy. 
Odbyła się tu oicręgowa uroczys-
tość zorganizowana z okaz j i roz-
poczęcia nowego roku szkolnego. 
Szczególnie interesującym punk-
tem p rog ramu by ła zabawa dzie-
cięca urządzona dzięki pomysło-
wości m i e J s c o w ^ o nauczycie lstwa 
z p . Edmundem Zac lńsk im na 
czele. Rodz ice podz iwia l i — nie 

K O M U N I K A T K O N S U L A T U 
W L Y O N I E 

W Saint-Et ienne Cl-Oire} urzęde-
w a n l e przedstawic ie la Konsulatu 
będz ie się odbywa ła w dn iu lis-
topada od godz . m rano do 17 w 
lokalu p r z y Ca f e d e la Pré fec ture , 
27, rue Charles de Gaul le . 

M S Z A ZA O F I A R Y D E P O R T A C J I 
W L I L L E 

W kościele Saint-Sauveur w Li l -
ie została odp raw iona w dniu 18 
paźdz i e rn ika msza ża łobna za 
o f i a r y depor tac j i . Mszę c e l eb rowa ł 
m i e j s c owy biskup; obecny by ł na 
n ie j ka rdyna ł L i enard , l iczni 
przeds tawic i e l e Ruchu Oporu i 
depor towanych . De łegac ja Zw ią -
zku Uczestn ików P o l s k i ^ o Ruchu 
Oporu w sk ładz ie pp. Poziemsici , 
Dudek i Kass jannik p r z y b y ł a z e 
sz tandarem. 

« IRENA DO DOMU » 
W PONT-A-MOUSSON 

w dn iu 17 paźdz i e rn ika w y ś w i e t l a n y by ł w Pont-a-Monsson 
f i l m polski , , I rena do d o m u " . Seans z o r g a n i z o w a n y został s taran iem 
ł ionsulatu w Nancy z pomocą m i e j s c o w y c h P o l a k ó w , p r zede wszyst-
k im pani Kozy rsk i e j ; 

-W ko lon i i te j od d a w n a już nie og l ądano po lsk iego f i lmu , n ic 
w i ę c d z iwnego , że na sali zebra ło się bardzo w i e l e publ iczności . 
M i ę d z y i n n y m i obecne by ły d e l e g a c j e S towar zys zen ia Matek Różań-
cowych , m i e j s c o w e g o ko ła „ S o k o ł a " , T o w a r z y s t w a św . Jana. Na 
l i łm p r z y b y ł r ówn i e ż konsul polski z Nancy , p. Ogonowsk i , o raz 
p racown i cy Konsulatu. 

Pub l i cznośc i podobał się z a r ó w n o f i l m „ I r e n a do d o m u " , j ak i 
k ró tkomet rażówk i „ P t a k i " o ra z „ O d w i e d z i n y " . T en f i l m został 
nag rany spec ja ln ie d la P o l o n i i zag ran i c zne j , ukazu je on ki lka re-
g i o n ó w Po lsk i . . 

P r a g n ą ł b y m w y r a z i ć za pośredn ic twem „ T y g o d n i k a Po l sk i ego , 
wdz ięczność naszych ko lon i i Pont-a-Mousson 1 B lenod panu konsu-
l ow i Ogonowsk i emu 1 p r a c o w n i k o m Konsulatu za urządzen ie t ego 
m i ł e g o w ieczoru . I - j ednocześn i e w y p o w i e d z i e ć ż y c z e n i e : w i ę c e j ta-
kich f i l m ó w dla nasze j ko loni i . O b e c n y 

TERMIN PODAŃ O STYPENDIUM 
UPŁYWA 10 LISTOPADA 

Komitet Funduszu Stypendium im. 1 000-lecia Polski ko-
munikuje: 

O otrzymaniu stypendium na rok akademicki 1959-1960 
ubiegać się mogą studenci i kandydaci na ^ i ^ e uczelnie, 
obywatele polscy i francuscy polskiego pochodzenia. 

Podania składać należy na adres Komitetu mającego swą 
siedzibę przy Polskim Liceum w Paryżu, 15, rue Lamande, 
Paris-17. 

Termin składania podań opływa 10 listopada 1959 roku. 

u jawn ione często w domu — zdol-
ności swych dzieci, popisujących 
się umie jętnośc iami tanecznymi 1 
-wołtalnymi rozwin ię tymi w czasie 
ostatnich kolorul letnich w K r a -
ju o raz be lg i jsk ie j miejscowości 
l e tn iskowe j Spa. 

P r zedmio t em dużego zaintereso-
wan ia stała s ię o twar ta w dn iu 13 
września w sali na 1 piętrze wys ta 
wa w r a z z k ie rmaszem a r t yku łów 
po lsk iego przemys łu ludowego, 
zorganizowana przez k r a j o w e 
przedstawicie lstwo C E P E L I A z 
Bruksel i . Ko l ekc j e wie lu domów 
Iiolskicli 1 be lg i jskich wzbogac i ły 
się w t y m dniu o nie jedni , pasias-
t y makatę , f i gurynkę , skrzynkę 
z ^ o p i a ń s l ^ i tp. 

Zabawna Inscenizacja pod tytu-
ł em , ,Skarb S te fana Z i ęby " , wy-
konana w dniu 20 -września przez 
Amatorsk i Zespół Tea t ra lny 
. . K r a k u s " w L i ege pod kiero-wnic-
twem nauczycie lki p. MarU Chę-
cińskiej . spotkała się ze zdecydo-
wanym uznaniem widowni . 

T y t u ł p r zygo towywane j nowe j 
sztuki scenicznej przez sympatycz-
ny Zespól Tea t ra lny , , K r a k u s " 
jest strzeżony w ta jemnicy . Zro-
zumiałe zresztą, gdyż ma ten ze-
spół poważnego konkurenta w A-
matorsk lm Zespole Tea t ra lnym ? 
Charleroi , który z kolei w dniu 27 
września p r zy j echa ł do L iege z 
fo lk lorystycznym obrazkiem sce-
nicznym pod ty tu łem . , w i a n e k " 
w reżyseri i nauczyciela Ryszarda 
Leszczyńskiego. 

W środowiskach po loni jnych 
t rwa ją ożywione dyskusje na te-
ma t któremu z tych dwóch przo-
du jących na terenie Belg i i zespo-
łów należy się pierwsze miejsce. 
Za równo L iege Jak 1 Char lero i 
mogą cieszyć się dobranymi t ra f -
nie zespołami artystycznymi. 

Nowością bieżącego sezonu ar-
tystycznego, s twarza jącą korzyst-
niejsze możl iwości w zakresie or-
ganizowania po loni jnych Imprez 
kul turalnych. Jest za instalowanie 
w D o m u Belg i jsko-Polskim nowo-
czesnej szerokotaśmowej aparatu-
ry f i lmowe j . Wyświe t lony w dniu 
11 października polski f i lm pod 
ty tułem , ,P iątka z ułicy Ba r sk i e j " 
wype łn i ł po brzegi salę k inową 
miłośnikami f i lmu , wśród których 
zwracała uwagę poważna grupa 
gości ł jełgl jskich. Zapowiedz iana 
na najbl iższą niedzielę pro jekc ja 
następnego f i lmu pod ty tu łem 
„N ieb iesk i K r z y ż " budzi Już obec-
nie wśród k inomanów żywe zain-
teresowanie. 

W miesiącu l istopadzie gospoda-
rzami D o m u Belg i jsko-Polskiego 
Łiędą uczniowie. Nauczycie lstwo 

polskie w Belg i i p lanu je t iowlem 
zorganizowanie wys tawy rysunków 
d z i e c i ę c y c h na temat . .Mo je 
wspomnienia z w a k a c j i " . Spośród 
dalszych p lanowanych imprez na-
leży wymien i ć dziecięco-młodzieżo-
wy konkurs recytatorski . k tóry 
odbędzie się w miesiącu lu tym o-
raz (uwaga dz iec i ! ) wastawę ze-
szytów l ekcy jnych dzieci, uczęsz-
cza jących do szkół polskich na te-
renie Be lg i i . 

Organ i zac ja życ ia ku l tura lnego 
j joszczególnych agend Domu Bel-
g i jsko-Polskiego w L i e g e w p ł y w a 
na kształ towanie się f o r m pracy 
ku l tura lne j w środowiskach emi -
g racy jnych pozostałych okręgów 
na terenie Belg i i . W stosunku 
więc do k ierowników po lon i jnyc ł i 
zespołów dziecięcych i młodzieżo-
wych w L i e g e wymagan ia wzras-
t a j ą . N i e zawiodą oni chyba na-
dziei tute jszego wychodźstwa 1 w 
b ieżącym sezonie przyczynią się 
do wprowadzenia Jeszcze wlętcszej 
rozmaitości w o rgan i zowane im-
prezy kulturalno-oświatowe. 

( T A D . M A J E W S K D 

Zab i t y wskutek wybuchu gazu . 
— P . W a w r z y n i e c Brzuch, za-
mieszka ły w Neu i ł l y - l e -Br ignoa 
( Indre-et-Loire ) zg iną ł w poża r ze 
s p o w o d o w a n y m w y b u c h e m l a m p y 
g a z o w e j . 

Zderzen i e samochodów. — P . 
F. W o ż n i a k , j adąc samochodem, 
w r a z z żoną, zde r zy ł się z autem 
p. P ruvos t z Harnes. Zona p. 
W o ź n i a k a została odw i e z i ona d o 
szpitala. Szkody mate r ia lne są 
duże. 

Z karty ża łobne j . — P o d ług i e j 
chorob ie zmar ł p. Józef Zmuda , 
cho rą ż y Zw iązku by ł ych Komba-
tan tów z Bruay-en-Arto is . 

BIBLIOTEKI POLSKIE 
W E WSCH. FRANCJI 
Do dyspozycj i Po laków 

departamentu Górnego Be-
nu jest biblioteka polska u 
nauczyciela polskiego p. Sta-
nisława Ciurusia w Bol lwi l-
ler, 8, rue de Mulhouse. 

* * 
W^ypożyczanie książek w 

soboty pi-zed południem. 
* » 

Biblioteka polska w ko-
lonii Giraumont (M.et-M.) 
czynna codziennie u pana 
Bronisława Pragi , 6, rue 
Alphonse Daudet. 

W POLSKI SKLEP » t v j 

C G / t e m X . w BRUKSELI 
/ IO P l .APE RiłGl 10. PI.ACE ROGIER, 
Te l . : 17.99.19 8 R U X E L L e S 

N u m e r 1'onta czekowego C.C.P. — 428.50 

P O L E C A 
makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innych regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. , . .. 
C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo-
grających — „Mazowsze", „śląsk", Chopin, „Hal-
ka" oraz melodie taneczne. 

Płyty krajowe 25 cm, cena — 155 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr. 17 cm., 45 rpm. — 99 frb. 
Płyty Hi-FI zagr., 30 cm. — 245 frb. 

Na zamówienie „ C K P E L I A " wysyła towary do 
wszystkich krajów. 

Od 1-go czerwca 1959 „CEPEL IA " prowadzi 
sprzedaż w Domu l olskim w Liege. 



F rane uscy 
rewelacjq 

s p ri nte rzy 
sezonu 

N i e tak dawno pisaliśmy o wiel- mie — os iągnął wyn ik i na pozdo-
kic l i postępach sprinterów f ran-
cuskich, donosi l iśmy o wspania łe j 
serii wyn ików osiągniętych przez 
czarnoskórego dakarczyka Seye 'a . 
Ponown ie wracamy do tego same-
go tematu. Przedmio tem naszego 
dzisiejszego rozważania będzie no- niki 

mie światowym. W e l iminac jach 
w biegu na 200 m. wy równa ł re-
kord F ranc j i Seye 'a w czasie 20"8, 
dzień późn ie j w f ina l e tegoż bie-
gu uzyskał czas 20"9. N i e m a co 
tu się d ługo zastanawiać. Dwa wy-

na t ym poziomie świadczą. 
wa gwiazda spr intu światowego że Geneyay to zawodnik wie lk ie j 
Genevay W ub ieg łym sezonie Ge- klasy. Za rok w R z y m i e będzie 
nevay był jeszcze juniorem m a j ą c on poważnym kandydatem do f i -
n a swym koncie 10''7 i 21 "6. W na łu o l impi jsk iego, 
t y m roku dokonała się w t y m za- z resz tą po Delecour (20"9), 
wodniku wielka zmiana. K i l ka - s eye (20"8), Oeneyay (20''8) — 
krotnie osiągnął on 10"5 na 100 m. F ranc j a ob ję ła przodownic two na 
N a 200 m. d ługo biegał w grani - t y ^ dystansie w Europie. W Rzy-
cah 21" — 21"2. Wreszcie w Bej - „^je .T^oże dojść do wie lk ich nie-
rucie podczas ostatnich I g r zysk spodzianek jeżeli weźmiemy pod 
Mor za Śródziemnego, Geneyay — uwagę, że nie ty lko na 200 m. ale 
będący obecnie w doskonałe j f o r - j „ a 100 m. Francuz i os iąga ją 
^ p iękne wynik i . Seye czasem 10"2 
~ ^ wy równa ł w t ym roku rekord Eu-
W y - N T A W I A M Y A P E L P K O l Delecour 10"3 to również 
W A i M A W l A i Y H A t - Ł i j I czo łowy sprinter świata na 100 m. 
W S P R A W I E F U N D U S Z U Poza t y m na 400 m. Seye (46- 6) 

m a duże szanse na medal . Pozos-
ta ła jeszcze do omówienia sztafeta 

P o naszym s ierpniowym Ape lu 4 x 100 m która poprawi ła ostat-
.. , . nio rekord Franc j i az o 4 dziesią-

w sprawie Funduszu Ol impi jskie- sekundy. Szta fe ta f rancuska 
go wiele osób 1 klubów zg łos i ło pokazała, że stać ją na wie le lep-
się z chęcią wzięcia udz ia łu w sze wynik i . Na leży jeszcze dodać. 
t e j sz lachetnej akc j i sportowej , f ^ ^ / t o s t r p y ' w T e r n 1 c e " ° z r a i i ^ 
Zebrano już pokaźną sumę pie- pałeczki. Wszystko wskazuje na 
nlężną, która zostanie wkrótce to, że przy dobrych warunkach 
przekazana do Warszawy . 1 Przy s i lnej konkurenc j i Francuzi 

uzyskać mogą wyn ik pon iże j 40" 
W z n a w i a m y ten Ape l do wszy- xak l wynik osiągnęły jak dotąd 

stkich osób, k lubów, instytucj i — na świecie zaledwie 3 szta fety 

OLIMPIJSKIEGO 

by jak na j l i c zn i e j dołączy l i swą 
cegiełkę dla sportu polskiego. Za 
rok Ol impiada, wszystkim nam 
zależy by sztandar biało-czerwony 
jak najczęśc ie j powiewał na masz-
cie o l impi jsk im. 

Wszyscy chcemy by Sidło, P iąt -
kowski . Ziel iński , P ie t rzykowski i 
Inni wdobywal l medale 1 to złote. 

USA . N R F 1 Z S R R . 
F ranc j a stała się poważnym 

g roźnym kandydatem do zdobycia 
meda lu o l impi jskiego, w sztafe-
tach przy odrobinie szczęścia m o 
że nawet zdobyć srebrny medal 
gdyż w t e j chwi l i pewne jest że 
od Francuzów lepsi są ty lko bez-
konkurency jn i Amerykan i e . 

L . K U C H A R S K I 

W lidze piłkarskiej bez zmian 
Leaderem pierwsze j l igi p i łkars-

k i e j F ranc j i Jest nadal niepoko-
nany Re ims, k tóry w niedzielę 
wyg ra ł z L y o n e m 1:0. D r u g i m 
leaderem jest drużyna z N imes. 

N imes 3:1. Obie drużyny paryskie 
z a j m u j ą dopiero 6 mie jsca. 

W y n i k i ostatnie j niedziel i : 
N imes — Stade Français 3:1 

Re ims — L y o n 1 :0 ; Monaco 
która pokonała u siebie Stade L imoges 0:0 ; Rennes — Rac lng 
França is 3 :1. Obie drużyny posia- 2 :0 ; Lens — St. Et ienne O :0 
da j ą tę samą ilość punktów. Jed-
nak pamiętać należy, że drużyna 
szampańska rozegra ła Jedno spot-
kan ie mn ie j niż drużyna z Gardu. 
Rewe l acy jny L imoges zremisował 

Monaco O :0. Zeszłoroczny mistrz 
Franc j i , Nice, wygra ł w Strassbur-
gu 4:1, wykazu jąc pewną popra-
w ę f o rmy . Gor ze j powiodło się 
drużynom paryskim, gdyż Rac lng 
przegra ł u siebie z Rennes 2 :0. a 
Stade Français na wyjeźdz ie uległ 

N ice — Strasbourg 4 :1 ; L e Hav r e 
— Sedan 3:0 ; Toulouse — So-
chaux 2 :0 ; Angers — Tou lon 3 :2 
Valenciennes — Bordeaux 7:3. 

K L A S Y F I K A C J A 
1) Nimes, Reims, 3) L imoges, 4) 

Nice, Lens , 6) Rac ing , Stade Fr . 
8) Toulouse, 9) Monaco , L e Havre . 
11) Lyon , St. Etienne, Angers , 14) 
Rennes, 15) Strasbourg, 16) Va len 
cienes, Sedan, 18) Sochaux, Bor 
deaux, 20) Toulon. 

ROZMAITOŚCI S P O R T O W E 
A N Q U E T I L W Y G R Y W A 

W L U G A N O 

Jacques Anquet i l jest nie do po-

nle węgierskie j nie g ra j ą już dzi 
s ia j Puskas, Kocsis, Csibor itd 
Ze s ł awne j jedenastki węgierskie j 
gra ty lko dwóch p i ł k a r z y : b ram 

konania w wyścigach na czas. W Groscics i pomocnik Boszik 
Lugano ostatnie j niedzieli pokonał 
asów światowego kolarstwa, bi jąc 
własny rekord w tym wyścigu. 
Dalsze miejsca zajęl i W ł o c h Bal-
dinl, Szwa j ca r Vaucher 1 s łynny 
Coppi. 

W Ę G R Y — S Z W A J C A R I A 8:0 
Czy p i łkars two węgierskie wra-

ca do min ione j świetności? T a k na 
razie się zanosi, gdyż po wygra-
niu z Jugosławią 4:1, W ę g r z y roz-
gromi l i Szwa jcarów 8:0. W druży-

A m e r y k a n i e w b i e g a c h 

n a p r z e ł a j 

Amerykan i e unika ją b iegów na 
prze ła j . Organizatorzy międzyna-
rodowego biegu na prze ła j , który 
odbędzie się w San Sebastlen, wy-
słal i A m e r y k a n o m zaproszenie dla 
wzięcia udziału w t ym biegu. Cie-
kawe czy Amerykan ie zdobędą się 
na ten , ,wys i ł ek " . 

Nowa reprezentacja Węg i e r skła 
da się z bardzo młodych zawód 
nlków. 

K O S Z Y K O W K A 
Mis t r z Polski w koszykówce Po-

lon la-Warszawa przegra ł w Ant-
werpi i z drużyną Zaz iko 56-53. 

K L I C S 55 M. 02 W D Y S K U 
Wąg ie r K l i cs Jedenaście lat te 

mu na ol impiadzie w Londynię 
był f inal istą w rzucie dyskiem 
Dziś osiąga jeszcze wynik i na mia 
rę światową. Podczas meet ingu 
Budapeszcie rzucił na odległość 
55 m. 02. Oszczepnik Pe tovar i u-
zyskał 77 m. 02, a młoc iarz Zs i 
wotski 63 m. 60. 

C I S O W S K I N A J L E P S Z Y M 
S T R Z E L C E M 

Tadeusz Cisowski, środkowy na 
pastnik paryskiego Rac lngu pro 
wadzi na liście naj lepszych strzel 
ców pierwsze j l igi F ranc j i . 

Oto k lasy f ikac ja po 13-tu roz-
g rywkach : 1) Cisowski 15 bramek 
2) Fonta ine 14 br., 3) V a n R h y n 
12 br., 4) Grochulskl 10 br. ltd. 

KOLARSTWO POLSKIE 
C Z E K A NA SWÓJ DZIEŃ 
PO N I E W A Ż sezon kolarski zo- zespołowej , będących pcKlstawą do- j l® " " ^ f i ^ ^ i f c ^ ^ l ^ ^ e n r ' ' ' ' -

stal w Polsce Już zakończo- brych wyn ików na szosie. " " ^ S s t a w S W a m pasywa 1 
ny, chc ia łbym dziś parę Nap isa ł em wyże j , że m a m y w polskiego kolarstwa za rok 
s łów poświęcić t e j dyscypli- po isce obecnie p r z yna jmn i e j 3-ch ^̂ ^̂  pytanie co będzie da le j 

n ie sportu, k tóra także u nas, w ko larzy na poziomie, ale n ie zdra- _ ^^^ bardzo mogę Jeszcze odpo-
k r a j u cieszy się duzą popular- dz i i em Ich nazwisk. Oczywiście m e ^ jg^^ieć bo zapowiadana wspól-
nością. jest to ta jemnicą . M i a ł e m na my- po lsk iego Związku Ko l a r -

Dochodzą do nas z F ranc j i wia- W i es ł awa Podobasa, Janusza ^ po lsk im Komi t e t em Ol im-
domości o trudnościach jakie tra- Paradowsk iego 1 Bogus ława For- „ „ o k tóre j tak wie le sobie 
pią zawodowe ko lars two za zacho- „ a l c z y k a . Właśn ie w tak ie j kole j - ^¿ecyw 'ano, tymczasem nie bardzo 
dzie Europy. Poszukiwanie f o rmu- . „ywalczy l l oni sobie czoło- " w i n a leży po stronie 
ły, k tóra by zadowol i ła rownocze- .̂ ê t r zy pozyc je w Chal lange 'u ^ y ^ " j^ojarskich, którzy z opo-
śnie za interesowane f i r m y 1 czo- „ p r z e g l ą d u Sportowego"; w któ- ^ p r z y j m u j ą rady i wskazówki 
ł owych zawodników jak rowniez ^ym są punktowane wyn ik i ca łego ^ o l imp i j sk i ch " . Szkoda, 
nie naraz i ła na szwank zasad spor sezonu. ponieważ doświadczenie szkoleniow 

Podobas — zwycięzca T o u r de ców, ?grupowanych wokół K o m i -towe j rywal i zac j i , dzięki k t ó r ym 
kolarstwo skupia ty le za in^reso - j jggg r . 1 Forna lczyk - tetu O l lm i i j sk i e go Jest bardzo du-
wania , me da j e jak słyszymy re- ^ " f l p ^ ^ y p^ iak na Wyśc i gu Po- L . Trzeba mieć nadzieję, że przy 
zul tatow. takir-b ko ju (10 mie jsce ) oraz trzeci ko- pomocy naszych w ładz sportowych 

,m=,Tr,v lerinTk s w o ^ larz w Tour de Bułgar ie — to ra- 1 pod naciskiem życzeń opini i 
zm i r tw t ek l a z T o l a r I t w S k T S I «owi wie loetapowcy. W oparc iu o sportowej , współpraca Jakoś się 

wu ją kibiców. 
odgrywać rolę llde- w ó w c z a s urodzone talenty szoso-

rów 1 nie wątpię , że wobec mlo- ^ e , k tórych w k r a j u nad Wis ł ą 
dego jeszcze wieku dadzą o sobie nie brak zabłysną na szosach kra-
znać. Paradowsk i — to t yp a la j owych i zagranicznych. 
Darr igade . N i e ma co prawda 
tak piekie lnego sprintu na f iniszu, E D W A R D S T R Z E L E C K I 

T E L E F O N E M Z K R A J U 
Mamy do zanotowania dwa 

•przyjemne, choć nieoczekiwa-
ne sukcesy polskich sportow-
ców. 

W i e s ł a w Podobas, 
na j l epszy kolarz Po lski . 

Rzecz w tym. że poz iom kolar-
stwa w kra ju , m imo bezwzględnie 
dobrych warunków 1 możl iwości , 
m imo świetnego mater ia łu ludz-
kiego t rudno uznać za zadowa-
la jący . 

w t egorocznym Wyśc i gu Poko-
ju, centra lne j imprez ie wieloeta-
powe j amatorów, polska drużyna 
za ję ła dopiero 5 miejsce. W roku 
1957 i 1958, przypominam, walczy-
l iśmy z dużymi szansami o 1-sze 
mie jsce w Wyśc i gu Poko ju Doo-
koła Austr i i i Dookoła N R D ty lko] 
i)o j ednym kolarzu zanotowaliś-, 
my w pierwsze j dziesiątce. W . 
Wyśc i gu Dooko ła Jugosławi i nie-' 
powodzenie kompletne, w Wyśc igu ' 
Dooko ła Bułgar i i trochę optym'z-| 
m u : Bogus ław Forna lczyk zajął^ 
3 miejsce. Na mistrzostwach świa-. 
ta w Holandi i dla amatorów —^ 
naj lepszy Po l ak Podobas był do-
piero 31. 

T a k skromny plon międzynaro-
dowego sezonu szosowców, oczywi-
ście nie może radować. 

Obserwowałem w t y m roku 
Tour de France, a w ub ieg łym 
Route de France, wiele razy prze-
by łem trasę z Wars zawy przez 
Ber l in do P r a g i i odwrotnie z 
Wyśc ig i em Poko ju , wiele razy to-
warzyszy łem ko larzom w Tour de 
Po logne . Jest dla mnie jasne że 
po jedyńczy kolarz — amator czy 
zawodowiec nie może wygrać żad-
nego poważnie jszego wyścigu hez 
oparcia o zespół, o drużynę. Trze-
ba z ża lem stwierdzić, że prawda 
ta nie Jest u nas rozumiana przez 
trenerów, że m imo braku trudnoś-
ci Jakie s twarza ją sprzeczne inte-
resy f i rm i zawodników, nie potra-
f i ono wpoić naszym ko larzom 
wszędzie docenianych i stosowa-
nych taktycznych założeń jazdy 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A W Y B I T N E 

OS IĄGN IĘC IA S P O R T O W E 
Włodz im ie r z Reczek, przewodni-

czący G łównego Kom i t e tu Ku l tu-
ry F i zyczne j udekorował ostatnio 
czo łowych polskich sportowców 
dwóch dyscyp l in : szablistów 1 cię-
żarowców, za wybi tne osiągnięcia 
sportowe. 

Cała szóstka polska w szabli 
(Pawłowski , Zabłocki , P iątkowski , 
Ochyra, Zub, Wó j c i ck i ) o t r zymała 
z łoty medal za zdobycie drużyno-
wego t y tu łu mistrza świata w 
Budapeszcie. 

Wś ród c iężarowców, którzy się 
tak pięknie spisali podczas ostat-
nich mistrzostw świata — meda-
le o t r z yma l i : z łoty — Ziel iński, 
Jankowski i Pal łński , srebrny — 
Bochenek 1 Białas, brązowy 
— Czepułkowski . 

Nasi tenisiści startujący w 
rozgrywkach o puchar króla 
Szwecji pokonali w I rundzie 
Austrią 4:1. Dwa punkty dla 
Polski zdobył Skonecki, wy-
graliśmy debla, a jeden punkt 
zdobył młody mistrz Polski 
Gąsiorek, który pokonał naj-
lepszego tenisistą Austrii Stai-
ko 4:6, 3:6, 6:3, 8:6. 8:6. 

Również niespodzianką i to 
dużto wiąkszego kalibru spra-
wiła reprezentacja Polski to 

rugby, która w Brunświku po-
konała dobry zespół NRF 9:8 
(3:8). Okazuje sią, że w tej 
dyscyplinie sportowej, która 
stawia to Polsce pierwsze kro-
ki, zawodnicy nasi wykazują 
duże uzdolnienia i być może 
niedługo podobnie jak Rumu-
nia nawiążą walką ze znako-
mitymi zespołami Francji i 
Anglii. 

W hali Gwardii w Warszawie 
rozegrany ¿ostał mecz bokser-
ski miądzy WKS Legią a re-
prezentacją Armii Brytyjskiej 
zakończony po zaciątych poje-
dynkach zwycięstwem Polaków 
14:6. <es) 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Poziomo: 1) mądry po szkodzie, dalny, 13) liczba, 15) spód naczy-

4)moze być ssąco-tłocząca, 7) część nia, 16) okres w dziejach, 17) coś 
nogi, 8). poeta polski używa jący z powitania, 18) znany kartograf 
pseudonimu „ E l . . . y " . 9) błękit, polski, 19) s trumyk górski, 20) po-
10) część okręgu kola, 11) wyty- stać z , .Pana Tadeusza " , 21) pań-
czona droga, szlak, 14) oznacze.iie stwo w Europie. 22) oddział szkol-
miejsca, ulicy i numeru domu ny 
17) wrzątek, 20) ziomek, 23) narząd Rozwiązania należy nadsyłać w 
wzroku, 24) odgłos padania czegoś, terminie 15-dniowym od daty u-
w H® i , ? sza jka zgra ja , 26) o- kazania się numeru pod adresem 
^«ni ; o L , podwod- redakcj i z dopiskiem na kopercie 
nych, 28) wieko, pokrywa. „ R o z r y w k i umys ł owe " . 

Pionowo: 1) protoplasta dynasti i Wśród Czytelników, którzy na-
panu jące j niegdyś w Polsce, 2) dzi- deślą prawid łowe rozwiązania, roz-
aa, piKa j ) marionetka, 4) taniec losowane zostaną nagrody książ-
czeski, 5) taniec polski, 6) arty- kowe 
styczny gobelin, 12) skorupiak ja-

JURIJ T I T O W 
W E FRANCJ I 

Ostatni zwycięzca gimnastyczne-
go Pucharu Europy, wystąpi po 
kongresie F S G T w Pontar l l e r i 
Montceau-les-Mines. Inn i zawod-
nicy Z S R R , którzy przy jadą do 
Franc j i t o : Leont iew, Szakhl lne, 
oraz kobiety Ka l in lna , K r i l owa 
La t inowa 1 Astachowa. Polska' 
zgłosi ła następujących sportow-
ców : Bożenę Pawe ł . Ma łgorza tę 
Wicek oraz Józefa K łozowsk iego 

/ 2 3 5 l' 1 m 7 
n 8 h • 9 • 

». m to •1 
tf 

! 
tS 16 

^ 17 To f9 fw\ zr 22 

2Ò • 
• 2S 

27 1 

K 3 



/ T y g o d n i k P o l s ^ k i 

B|D| MISTER UNIWERSUM ! 

Chłopcy rozpoczęli intensywny trening. W środku 
grupy Widzicie opiekuna p. Wies ława Hanusza, a nad 

nim stoi Woj tek Olszewski, 

Jesienny wieczór. Z ogrom-
nej hali na Placu Żelaznej 
Bramy wylewa się kilkuty-
sięczny tłum. Przeważa mło-
dzież. Przez otwarte drzwi 
w głębi hali widać wysokie 
podium. Sufi t hali zdobią 
girlandy wielobarwnych pań 
stwowych f lag. Po zakoń-
czonych mistrzostwach świa-
ta w podnoszeniu ciężarów, 
odbył się właśnie między-
narodowy doroczny konkurs 
na naj lèpie j zbudowanego 
sportowca świata na rok 
1959. 

Ty tu ł ..IVIister Universum" 
jak wiecie zdobył Francuz 
Guy IVIierczuk a jego wielki 
konkurent, Amerykanin To-
my Kono, który w poprzed-
nich kilku latach zdobywał 
miano naj lepiej zbudowane-
go sportowca — zają ł dopie-
ro H I miejsce. 

T łum rozchodzi aię w róż-
nych kierunkach. Kibice gło-
śno komentują przeżyte e-
mocje. Byli świadkami wy-
boru ..Mister Universum". 
Przez kilka minut idźmy te-
raz z grupką młodych chłop 
ców, uczniaków z jednej ze 
szkól na Żoliborzu- O czym 
oni rozmawiają? 

— Widziałeś jakie on miał 
„ b u ł y " ? 

— A jego , ,decha"? ! Na 
takiego się narwać, co? 

— W ubraniu to tylko ten 
Murzyn wyglądał na mocne-
go. Amerykanin, no wiesz, 
ten Kono. W okularach wy-
gląda jak f i lozof. A tu bra-
cie takie by ci sprawił la-
nie, że by clę chłopaki w 
szkole i za tydzień nie po-
znali ! ! ! 

— Ale ten Francuz Guy 
Mierczuk, Ich wykołował. Je-
mu dali medal i papier, że 
jest w tym roku ,,Mister 
Universum". 

— Ze też Jakoś u nas nie 
wymyślil i Innego słowa na 
takie zawody, tylko używają 
takie zagraniczne ,,Mister 
Universum" •) 

•) Universum 
wszechévoiat. 

znaczy 

— Widzisz... mister zna-
czy pan. P o angielsku chy-
ba. A le dlaczego mówi się 
że... Universum? Przecież to 
nie ma nic wspólnego z Uni-
werkiem? 

— Poczekaj. To Ja cl teraz 
przełożę na ,,polską mowę " : 
Universum znaczy uniwer-
salny. No taki wiesz dobry 
na każdą życiową okazję. I 
na błoto i na to aby zro-
bić tłok w kolejce po bilety 
przed kinem i jak potrzeba 
dać takiemu jak ty w ucho 

— A myślisz, że ja me 
mogę mieć takiej dechy i 
takich buł jak tamten? .Iak 
będę codziennie podnosił 
przez trzy godziny parę kilo, 
to f,eż mogę być taki... Mi 
ster Unlversalny — Jak ty 
mówisz. No nie, chłopaki? 

— Ee, ty nigdy taki nie 
będziesz. Tydzień potrenu-
jesz i rzucisz. Znudzi cl się 
to prędko. Nie wytrzymasz... 

— Sam to on może nie wy-
trzyma, ale gdyby tak... 
gdybyśmy... razem trenowali, 
ćwiczyli mięśnie?? Co chłop-
cy? ! Dlaczego tylko ty masz 
być ten mister, a my nie? 

— Bombowa myśl ! ! ! Chło-
paki zakładamy klub „Uni -
wersalnych mistrzów". Co 
będziemy robili? Sylwetki., 
sportowe, proste plechy, 
mocne buły. Palenie fa jek 
oczywiście wzbronione. Raz 
na trzy miesiące wyłjory na-
szego klubowego Mister U-
niversum. Zgoda? 

— Pomysł prima ! Mam 
miejsce, gdzie będziemy tre-
nować ! Przy ulicy Słowac-
kiego 45 jest Ośrodek poza-
szkolnego wychowania mło-
dzieży. Poprosimy kierowni-
ka, pana Hanusza, to się 
nami zaopiekuje. Najpierw 
zrobimy w ..budzie" rekla-
mę. Wpisowe 10 kilogramów 
złomu. Sprzedamy zlom 1 
kupimy prawdziwe ciężarki 
i sprężyny. Wojtek Olszew-
ski będzie pierwszym preze-
sem klubu „Uniwersalnego 
pana" , bo Jest naj lepiej z 
nas, sami przyznacie, zbudo-

PO P R Z E R W I E W A K A C Y J N E J W Z N A -
W I A M Y DZIŚ N A S Z „ M A Ł Y TYGODNIK" . 
BĘDZIE SIĘ O N U K A Z Y W A Ł CO D W A 
TYGODNIE , Z A W I E R A J Ą C INFORIMACJE O 
ŻYCIU POLSKICH DZIECI W E FRANCJI I 
W POLSCE, POWIEŚĆ R Y S U N K O W Ą , KON-
KURSY, ZAGADKI ORAZ LISTY N A S Z Y C H 
C Z Y T E L N I K Ó W . 

wany. Ja mogę być... skarb-
nikiem albo kronikarzem... 

(Cis) 
U W A G A : Czytelnikowi na-

leży się kilka wyjaśnień war-
szawskiej sztubackiej gwary : 
Buły — mięśnie bardzo wy-
robione ; Decha — klatka 
piersiowa mocno rozwinięta. 
Narwać się — przeliczyć się 
z silami. Sprawić lanie — 
pobić. Przełożyć na polską 
mowę — wytłumaczyć. Do-
bry na błoto — dający so-
bie radę w trudnej sytua-
cji. Bombowa myśl — dosko-
nały pomysł. Fa jk i -— pa-
pierosy. Plechy — plecy, 
kark. Buda — szkoła. 

SKARBIEC DZIECI 
Z B O L L W I L L E R 

W SZKOLNYM pokoju 
w Bol lwi ł ler stoi ta-
jemnicza skrzynka. 

Kluczem od niej opiekuje 
się nauczyciel p. Stanisław 
Ciuruś. Nikt nie odgadnie 
jaka jest zawartość skrzyn-
ki, o i le nie spędzi z dzieć-
mi choćby kilku minut po 
lekcj i . 

Oto co wówczas się dzie-
j e : Raymond Schüller w y j -
muje zeszyt, z nap isem: 
Szkolna Kasa Oszczędności. 
Raymond jest sliarbnlłclem. 
W zeszycie ma nazwiska 
koleżanełt i l iolegów. Wszys-
cy wpłaca ją od czasu do 
czasu po kilka łub łsilkanaś-
cie lub Itilkadziesiąt f ran-
ków, aby zebrać pieniądze. 
Na co ? -— oczywiśc ie na 
wakacje I Tak postanowił 

samorząd, gdy w e wrześniu 
1959 roku stworzył swo ją 
małą kasę, którą nazywa w 
skrócie : SKO. 

Raymond zapisuje datę 
oraz ilość przynies ionych 
f ranków. Pan nauczyciel 
uroczyście otwiera skrzyn-
kę 1 chowa pieniądze. A 
dzieci chwalą się pomiędzy 
sobą : „M ia ł em . kupić cu-
kierki. ale wo la łem odłożyć 
mo j e 10 franł iów. Mam już 
cale sto w kasie I " ,,A ja 
c iekaw jestem co powie mo-

ja mama gdy się dow i e w 
lecie że wszystkie pieniądze 
odłożyłem. Może sam opła-
cę sobie kolonie ?" ,,Ja chcę 
kupić piłkę.. ." 

SKO ma duże powodzenie. 
W y d a j e się nam, że jest 

to j edyna SKO w polslńej 
szkółce na terenie Francj i . 
Jeżeli się my l imy — napisz-
cie do nas. Napiszcie tał^że 
wtedy, jeżel i ten pomysł 
spodoba się wam, i jeżel i 
sami zorganizujec ie własną 
kasę oszczędności 

L E K C J A W PARKU 

Dziewczynki nazbierały liści. 

— Dzisiaj mamy lekcję w jak na lekcji śpiewu. I zbie-
parku ! binę, bo się potem przyda 

Nauczycielka nie zdążyła dzą na lekcji robót. Będą z 
się obejrzeć, a dzieci już " ' " h grzybki , koszyczki, ko 
przebrały buciki, już nało- raliki i różne ludki z Jarzę-
ży ły płaszcze i ustawiły się binową g łową, kasztano-
w pary, gotowe do wy jśc ia , « y m brzuchem, na żołędzio-

w e wszystkich szkołach w ra kasztany, żołędzie, jarzę-

Polsce dzieci przebierają " » « » c h . 
obuwie. Buty, w których 
chodzą po ulicy, w specjal-

T y l e wrażeń na raz ! Nic 
dz iwnego , że n^ lekcję w 

nych workach wieszają w „ ^ ^ 
szatni, a w szkole cho-
dzą w miękkich, gimnas-
tycznych pantoflach, aby « czym opowiadać, pi-
nie pobrudzić podłogi, któ. sać i rysować przez ca ły ty-
ra zawsze świeci się jak dzień, 
lustro. 

Paźdz iernikowe słońce 
pięknie świeci Wykorzystu-
jąc ostatnie ciepłe dni jesie-
ni, całymi klasami wędrują 
dzieci na naukę do parku. 
Czego się uczą ? 

I polskiego, bo po powro-
cie opiszą w wyp iacowa 
niach, co widziały w par-
ku. I rysu no rrfbją 
zadane narysować liście w 
naturalnych, zielono-żółto-
czerwonych kolorach. I 
przyrody, bo muszą przy j -
rzeć sie, Jakie ma liście 
dąb, a jakie klon, jak bieg-
ną żyłki w liściach, i jak 
w ogóle opadają liście. 

Uczą się także historii, bo 
nauczycielka po drodze im 
opowiada, że ten park z 
wielką fontanną to Ogród 
Saski, założony przez Augu-
sta II Sasa, a ten park to 
Ł.azienki, załozone przez os-
tatniego króla polskiego Sta-
nisława Augusta Poniatow-
skiego, który tu wybudował 
sobie pałacyk. 

Taka lekcja w parku bar-
dzo urozmaicona. Bo się do 
tego wszystkiego jeszcze 
spaceruje, skacze, biega — 
trochę tak Jak na gimnasty-
ce. I śpiewa się piosenki T-

W słoneczny dzień w czasie przerwy dzieci z Bol lwił ler 
wyb iega ją do ogrodu. 

NASZ 
KONKURS 

D R O G I E D Z I E C I ! 

P r z y j r z y j c i e się r j ' s imkowi , który zamiesz-
czamy poniżej . P r z y j r z y j c i e się uważnie, po-
nieważ nasz konkurs polega na spostrzegaw-
czości. Rysownik , który wykona ł ten rysunek, 
jest biirdzo roztargniony. Poi>ełnił wie le Wę-
dów. Postarajc ie się j e odnaleźć. Kto znajdz ie 
na jw ięce j — ot rzyma nagrodę. Zdradz imy 
W a m , że błędów jest osiem. 

A może wraz z wy l i czen iem b łędów popeł-
nionych przez rysownika, przyślecie wasz 
własny rysunek, oczywiśc ie już bez b łędów? 

Te rm in nadsyłania odpowiedz i upływa w 
dniu 15 listopada. 

Dzieci, które przyślą trafne odpowiedz i — 
o t r zyma ją w nagrodę piękne książki. 

SZUKAMY BŁĘDÓW 



HU R E N D E Z - V O U S 
DES PLUS B E M 

L I E S DU 
Au numéro 16 des Allées UjazdowsTcie, 

à Varsovie, vient de s'ouvrir la librairie 
Logos, où l'on peut admirer et acheter 
des livres et aussi des disques de tous les 
pays du rrùonde. C'est la sixième librairie 
de cette sorte — mais aussi la plus belle 

qui existe dans la capitale. Elle appar-
tient, comme les cinq autres, & la Maison 
du Livre, qui se charge de mettre à la 
disposition du public polonais les livres 
et les disques d'importation. Ils peuvent 
aussi, par l'intermédiaire de ces librairies, 
commander tous les ouvrages étrangers 
dont ils désirent faire l'acquisition, 
consulter tous les renseignements biblio-
graphiques et les listes d'ouvrages édités 
& l'étranger. La Maison du Livre adresse 
également, à toutes les personnes ou les 
organisations qui lui en font la demande, 
une liste périodique des ouvrages publiés 
dans le monde entier sur telle ou telle 
question. 

Varsovie comptait, avant guerre, une 
centaine de librairies. On en trouve au-
jourd'hui 65, mais de cette diminution il 
ne faudrait pas ticmclure que la vente 
des livres a diminué, car c'est tout le 
contraire. Les librairies actuelles, au lieu 
d'être groupées comme autrefois dans 
quelques quartiers, sont réparties à tra-
vers toute la capitale et elles sont aussi 
beaucoup plus importantes. 

Les visiteurs de la librairie Logos 
peuvent trouver non seulement les chefs-
d'œuvre de la littérature étrangère et les 
disques des artistes les plus connus, mais 
aussi des reproductions de tableaux, exé-
cutées en Pologne d'après les techniques 
françaises. Les reproductions coûtent 
entre 30 et 180 zlotys l'exemplaire. Parmi 
les livres immédiatement disponibles on 
trouve le Larousse en 6 volumes, au prix 
de 5600 zlotys, et les trente tomes de 
Z'Encyclopaedia Americana pour 7000 zlo-
tys. 

L ' I M P R U D E N C E 
D E S B A I G N E U R S 

A C A U S E 
P R E S D E 1000 N O Y A D E S 

P E N D A N T L ' E T E D E R N I E R 
La Mil ice polonaise publie les st-atis-

tiques des noyades survenues cette année 
pendant les quatre mois de la belle saison 
(de mal à août). Le bilan est tragique : 
941 personnes ont trouvé la mort, soit 
229 de plus que durant la période corres-
pondante de l 'année dernière. Parmi les 
victimes, on compte 358 enfants et adoles-
cents, ce qui montre l ' insuff isance de la 
surveillance de la part des adultes. 

P lus de 50 % des noyés ont péri vic-
times de leur propre imprudence, en se 
baignant dans des endroits non autorisés. 
La milice dénonce à ce propos « l 'anar-
chie » qui règne sur les rivières et les 
lacs. Sur les 514 personnes que les unités 
spéciales de la milice ont réussi à sauver 
alors qu'elles étaient ep train de se noyer, 
la très grande major i té se baignait aussi 
dans des endroits non permis. 

Conséquences d'une période de sécheresse exceptionnelle 

VARSOVIE MANQUE D'EAU POTABLE 
Navigation interrompue sur l'Odra 

L'été exceptionnel lement chaud et sec qui a fa i t baisser le niveau de la plupart 
des cours d'eau d 'Europe n 'a pas épargné les f l euves et les rivières de Pologne. 
La rareté des pluies a eu, vers la mi-octobre, des conséquences sérieuses pour la 
navigat ion intérieure et pour l 'al imentation de la capitale en eau potable. Si la 
situation est maintenant en train de s 'améliorer, el le n'en conduit pas moins les 
autorités responsables à se pencher avec plus d'attention sur les divers projets 
d 'aménagement qui pareront à un retour du danger de sécheresse dans les années 
a venir. 

H faut remonter à deux siècles en 
arrière pour retrouver un été où les eaux 
de l 'Odra sont descendues à un niveau 
aussi bas. Ce f leuve dispose cependant de 

deux bassins régulateurs dont les réserves 
ont été utilisées jusqu'aux premiers jours 
d'octobre. Leur apport a dû être arrêté 
lorsqu'ils ont contenu tout Juste la petite 

RESURRECTION D'UN CHATEAU 

Détruit pendant la guerre, ce château proche de Sosnowiec a été re levé de ses 
ruines et transformé en musée. Il est devenu un des buts de promenade favor is de 

la population travail leuse de cette région industrielle. 

La production de 1 energie électrique occupe la première place 
à l'Exposition nationale du progrès technique et des inventions 

Produire de l 'énergie électrique à meil-
leur marché, en plus grande quantité et 
plus vite, telle est la préoccupation qu'il-
lustre l 'Exposition du progrès technique 
et des inventions du travail , qui vient de 
s'ouvrir à Varsovie. Plus de cinq cents 
exposants appartenant aux milieux les 
plus divers y montrent des inventions ou 
des idées susceptibles d'améliorer la pro-
duction d'électricité. 

A l 'entrée de l 'exposition, qu'abrite le 
bâtiment du ministère des Mines et de 
l 'Energie, le visiteur admire deux impo-
santes maquettes de la chaudière de la 
centrale thermique d'Ostroleka. La pre-
mière maquette représente l ' Installation 
géante telle qu'elle était avant les modi-
f ications techniques qui y ont été récem-
ment apportées ; la deuxième maquette 
montre l 'état actuel. Les changements 
ont consisté dans une simpli f ication des 
tuyauteries qui amènent un mélange de 
poussières combustibles au foyer de la 
chaudière. I ls ont abouti a la suppres-

sion presque complète des arrêts de fonc-
tionnement. 

Autre exemple : la réduction du temps 
exigé par la mise en marche d ' tme tur-
bine géante. Naguère, 11 ne fal la i t pas 
moins de cinq ou six heures. Deux Ingé-
nieurs se sont attaqués au problème, étu-
diant minutieusement les transferts de 
chaleur à travers toutes les parties du 
mécanisme. A u terme de leur travail. Ils 
ont pu mettre au point une nouvelle 
méthode de mise en marche de la turbine, 
ne demandant plus que soixante minutes. 

De nombreuses maquettes et tableaux 
animés électriquement sollicitent la vue 
des visiteurs, notamment la coupe com-
plète d 'une salle des machines dans une 
centrale thermique, avec une turbine en 
mouvement. Les enthousiastes de l 'auto-
matisation admirent une reproduction de 
la salle de télécommande de l 'usine hydro-
électrique de Jelenia Góra. Ail leurs on 

peut voir le dernier modèle — rigoureuse-
ment incassable — d'ampoules électriques 
pour éclairage urbain. 

Un département de l 'exposition est spé-
cialement consacré à montrer les miracles 
que l ' industrie chimique moderne permet 
de réaliser à partir du lignite, ce char-
bon dont les cyprès qui croissaient en Po-
logne aux lointaines époques géologiques 
ont laissé dans le sous-sol des gisements 
de plusieurs millions de tonnes. 

Le but de l 'exposition n'est pas seule-
ment de montrer ce qui a été réalisé 
jusqu'à présent, mais surtout de stimuler 
la recherche et l ' invention. Pendant deux 
jours, les spécialistes de la rationalisation 
de l ' industrie électrique se réuniront pour 
examiner la façon de fa ire entrer dans 
la pratique les meilleures idées présentées 
Leurs auteurs recevront des récompenses 
Parmi les visiteurs de l 'exposition on 
remarque beaucoup d'élèves des écoles et 
des travailleurs et techniciens de l'indus-
trie électrique. 

quantité d 'eau nécessaire à maintenir en 
vie les nombreux poissons qui y habitent, 
et dont la destruction constituerait un 
grave dommage. La navigation a été inter-
rompue sur l 'Odra, ce qui oblige le réseau 
des chemins de fer à assurer de nom-
breux transports supplémentaires de mar-
chandises pondéreuses habituellement 
transportées par voie f luvia le : charbon 
et minerais. Le tonnage supplémentaire 
ainsi attribué aux chemins de fer avoisine 
100.000 tonnes. 

Les plans d'aménagement du bassin de 
l 'Odra prévoient la construction pendant 
les années 1961-65 de deux réservoirs 
supplémentaires, qui pourront fournir 
dans les périodes critiques un apport de 
100 millions de mètres cubes. 

LA DISETTE D'EAU A VARSOVIE 

Dans de nombreux quartiers de Varso-
vie les étages supérieurs des immeubles 
ont été privés d'eau. Les habitants de la 
capitale n 'ont pas besoin de regarder bien 
loin pour en deviner la cause. I l leur 
suf f i t de jeter un coup d'oeil sur la Vis-
tule. Le f leuve aux flots généreux ne 
traîne plus qu'un f i let d'eaù. L 'ouverture 
des canalisations par où l 'eau de la Vis-
tule est amenée aux usines de purif ica-
tion n'était plus. Il y a quelques jours, 
qu'à une trentaine de centimètres au-
dessous du niveau du f leuve. La pression 
a de ce fa i t fortement diminué et la situa-
tion, dans les usines, est encore aggravée 
par le fa i t que l 'eau est chargée d'une 
épaisse boue ^-égétale qui ralentit le tra-
vail de f i l t rage et d'épuration. Bien en-
tendu la sécheresse a augmenté les besoins 
en eau de la ville. L 'administration fait 
la chasse aux robinets inutilement ouverts 
et demande aux habitants et aux respoa-
sables des immeubles de se montrer vigi-
lants pour empêcher toute perte ou gas-
pil lage du précieux liquide. 

D'ores et déjà, des travaux sont en 
cours pour empêcher que la disette d 'eau 
puisse se manifester l 'année prochaine. 
Deux usines d'épuration, avec installations 
de f i l t rage rapide, entreront en fonction-
nement avant l 'été 1960. Chacune d'elles 
pourra débiter 70.000 mètres cubes par 
24 heures. Si cet appoint était disponible 
actuellement, aucun immeuble de Varso-
vie ne manquerait d'eau. On construit 
également des canalisations d'amenée sur 
la r ive droite de la Vistule, à Praga, où 
la disette d 'eau a été particulièrement 
sensible. 

P r o t o c o l e c o m m e r c i a l 
a v e c la Y o u g o s l a v i e 

Un protocole commercial pour l 'année 
1960 a été signé entre la Pologne et la 
Yougoslavie. 

La Yougoslavie fournira à la Pologne 
des concentrés de zinc, des pyrites, 
d'autres matières premières pour la mé-
tallurgie, des métaux non ferreux, des 
laminés, de la cellulose, du cuir, des 
fibres artificielles, ainsi que divers pro-
duits agricoles. 

La Pologne fournira à la Yougoslavie 
des installations industrielles complètes, 
des machines, du coke, certaines sortes 
de laminés, des produits chimiques et 
pharmaceutiques, du caoutchouc synthé-
tique, des textllles, du sucre, des produits 
d'usage ménager. 

Les échanges atteindront la valeur de 
66 millions de dollars, en augmentation 
de 10 % sur l 'année précédente 

NOUVELLES ECLAIR 
I Les architectes de Silésie lancent un 

projet de maison d'habitation pour 
une famille de 6 à 7 personnes, dont 
le prix total n'excéderait pas 130 000 
zlotys. 

I Le professeur Kozłowski, paléontolo-
giste donnu et membre de l'Académie 
polonaise des sciences, a reçu la mé-
daille d'or Mary Clark Thomson, haute 
distinction américaine. 

I M. Parter, sous-secrétaire d'Etat bri-
tannique a la Santé, est reçu en Po-
logne où a visite différents services 
sanitaires. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

S I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7. rue Cace',, Parts (9*). 



Kostium z we łny w kratę o na jmodn i e j s z ym kroju. 

WARSZAWIANKA 

1959-1960 

PR Z E D S T A W I A M Y dziś 
Czyte lnikom kolekcję 
polskiej mody. 
Zasadniczą tendencją 

tej kolekcj i jest Unia mięk-
ka, zblazowana, o ramio-
nach poszerzonych nie za 
pomocą podkładów, lecz 
przez ich odpowiedni krój . 

Przewodzi ła kolekcj i suk-
nia - tunika. Widzie l iśmy 
najróżnie jsze tuniki : pro-
ste,, poszerzone, marszczo-
ne, układane, dłuższe lub 
krótsze. 

Mater ia ły — wyproduko-
wane w tym roku w du-
żych ilościach w Polsce — 
są racze j grube. W idz imy 
więc tzw. boucle, lodeny, 
długowłose mohalry , twee-
dy (gładkie, n ie supełko-
we) oraz Inne grube, mięk-
kie wełny. Suknie popo-

Sukienka z g rube j we łny z paskiem skórzanym. 

łudnlowe 1 wieczorowe szy-
te są z rypsu, alpagi. Czę-
sto używa się połączenia 
wełny z jedwabiem. W 
strojach w i e c z o r o w y ch 

przeważają jednak Jedwa-
bie, ta f ty , rypsy oraz aksa-
mity, często przyozdobione 
haf tami , błyszczącymi pa-
ciorkami i strassaml. 

iVlodny płaszcz z pe lerynką. Płaszcz z lodenu w j asnym kolorze. Foto : Józefa SCHIFF 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIIKNIEJSZA 
POLKI we Francji 

OTO DALSZE 
FOTOGRAFIE 
K A N D Y D A T E K 

O S T A T E C Z N Y T E R M I N 
N A D S Y Ł A N I A Z D j Ę Ć 
U P Ł Y W A Z D N I E M 

1 0 L I S T O P A D A 

Szczegółowe warunki konkursu 
i kupon konkursowy na str. 13. 



KRZYZACY WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Dwaj rycerze z Bogdańca, Maćko i Zbyszko, w drodze d'o 
Krakowa zatrzymali się w oberży w Tyńcu. Do oberży tej 
zajechała róumież księżna Anna Danuta ze swoim dworem. 
Wśród jej dworek znajdowała sią młoda dzieweczka — Da-
nuśka Jurandówna, córka słynnego pogromcy Krzyżaków 
^ Juranda ze Spychowa. Zbyszko ślubuje Danuśce pom-
ścić na Krzyżakach śmierć jej matki i prosi ją, by mógł 
zostać jej rycerzem. Księżna i Danuśka przyjmują ślubo-
wanie Zbyszka. Towarzysząc orszakowi księżnej na uro-
czystości krakowskie, dwaj rycerze z Bogdańca spotykają 
po drodze kilku rycerzy, a wśród nich jednego Krzyżaka. 
Zbyszko próbuje go zaatakować. W ostatniej chwili po-
wstrzymany zostaje przez słynnego rycerza Powalę z Ta-
czewa, który tłumaczy mu, że Krzyżak, Kuno Lichten-
stein, jest posłem na dwór królewski. Za napad na posła 
grozi kara śmierci. Krzyżak żąda od młodzieńca, by zsiadł 
z konia i błagał go o przebaczenie. Zbyszko 'odmawia. 
Wszystko więc teraz zależy od tego, czy Krzyżak poskarży 
sią królowi. 

Nazajutrz po przy jeźdz ie do K r a k o w a obaj rycerze z Bog-
d a ń c a w r a z z Powatą z T a c z e w a postanowi l i udać się na 
r a n n ą mszę. Po drodze dowiedzie l i s ię wie lu interesują-
c y c h rzeczy. A mianowic ie , że papież Bon i facy s a m co 
p r a w d a nie przybędzie na c h r z c i n y , ale w y s ł a ł swojego 
posła. Postanowiono nawet dz iecku nadać imię Boni facy 
lub Bon i tac ja . Mówiono także o b l i sk im przy jeźdz ie króla 
Węgierskiego Z y g m u n t a . Z jego p r z y j a z d e m spodz iewano 
się gcn i tw I tu rn ie jów rycersk ich . Rozpowiadano również 

c u d a o rozma i tych d a r a c h jak ie nadeszły d la k r ć l a Jagiełły 
i kró lowej Jadwig i . Szczególnie podz iwiano dar ks ięc ia 
Wi to lda — kolebkę ze szczerego srebra. S łysząc o tym 
^íaćko powiedzia ł : , , Teraz król poprze ks ięc ia Witolda i 
w o j n a będzie m u r o w a n a ! " ,,Z k i m ? " zapyta ł Zbyszko. 
, ,Wiadomo ! Z T y m u r e m C h r o m y m ! Połączone w o j s k a 
Polsk i i L i t w y poniosą K r z y ż tam, gdzie ludy s łowiańsk ie 
jęozą pod balem tatarsk im. T r z e b a raz rozbić Złotą Ordę. 
Cóż za c h w a ł a dla Or la i l i tewskie j Pogoni !" 

l a k r o z m a w i a j ą c rycerze nas i spostrzegl i nagle z n a j o m ą 
postać w płaszczu k r z y ż a c k i m . Maćko powiedz ia ł : ,,A oto 
i on. Sp ieszno mu było do K r a k o w a !" L i chtenste in m i n ą ł 
ich z k a m i e n n ą twarzą . S k i n ą ł lekko głową przed P o w a l ą 
z T a c z e w a i wszedł do katedry. „ M u s i on być z n a c z n i e j s z y 
między K r z y ż a k a m i !" powiedz ia ł Zbyszko , ,To jeden z 
n a j b l i ż s z y c h ludzi m i s t r z a krzyżack iego . Nie tylko na 
c h r z c i n y p r z y j e c h a ł ale i na r o k o w a n i a z królem. B i a d a 
ci j ak się poskarży kró lowi !" powiedz ia ł Powała . Za-
gra ły d z w o n y . Rycerze wesz l i do środka. 

Po skończone j mszy Zbyszko pomyś la ł sobie : , ,Gdyby mi 
w c i n o t y ł o upaść przed k ró lową na twarz , to n iechby 
nawet potem koniec ś w i a t a nastąpił . L ż e j by było umie-
rać" . Nagle podeszła do niego ks iężna A n n a D a n u t a z Da-
nus ią i p o w i e d z i a ł a : , ,Będziesz posługiwał przy ś n i a d a n i u 
mnie i Danus i ! Może uda ci się przypodobać królowi . 
K rzyżak nie będzie się s k a r ż y ł w idząc , że przy stole kró-
lewskim s łużysz I" Zbyszko podziękował ks iężnej . Potem 
przeżegnał się. D a n u s i a podniosła na niego modre oczki 
i z a p y t a ł a ; , ,Czego się Zbyszko żegna, kiedy już po m s z y ? " 

, ,Królestwo może jest i ch rześc i j ańsk ie , ale obyczaje w n im 
p o g a ń s k i e ! " powiedzia ł spokojn ie K r z y ż a k . Na te s łowa 
podniosło się trzech n a j s ł a w n i e j s z y c h rycerzy i zak rzyk-
nęło : , ,B iada nam ! Gośc iem jesteś, bo inacze j w y z w a l i b y , 
ś m y na udeptaną z iemię !" Z a w i s z a C z a r n y zaś odezwat 
się : ,,Nie poznaję cię, Kunonie Jakże rycerz może wyga-
d y w a ć ta:<ie s ł o w a ! " K u n o w y t r z y m a ł groźne spojrzenie 
i odrzekł dob i tn ie : , ,Nasz Zakon z a n i m do P r u s p r z y b y ł 
w o j o w a ł w Pa lestyn ie , ale nawet tam Saraoeni posłów sza-
nowal i . W y jedni ich nie s z a n u j e c i e ! " 

Zbyszko nigdy w ż y c i u nie w idz ia ł nic rOWnie świetnego 
jak ten kośc ić ł i to zebranie . Wszędz ie otaczal i go na jzna-
komits i rycerze Kró les twa . B y l i i goście z a g r a n i c z n i . 
W s z y s c y czeka l i na p rzybyc ie ;<róla i kró lowej . Jakoż nie 
c zekano długo. KrOI wszedł p ie rwszy d r z w i a m i od za-
kryst i i . Zbyszko p r z y s u n ą ł się bl iżej żeby móc mu się 
p rzy j r zeć . Kró l Jagiełło z n a n y był ze swoje j pobożności. 
S łucha ł co n a j m n i e j trzech mszy dz iennie , z a w s z e w unie-
s ieniu z c h c i w o ś c i ą n iemal i rozkoszą. W y c h o d z i ł z koś-
c ioła j akby zbudzony ze snu, łagodny i uspokojony. 

, ,Bo przez tę noc tyle ci, ś l i c zna panno piękności przybyło , 
że aż mi cudn ie !" powiedz ia ł Zbyszko. Odgłos trąb 
o z n a j m i ł śn iadan ie , więc ks iężna wz ię ła Danus ię za rękę 
i podążyła do komnat kró lewsk ich . Za nią sUierował się 
Zbyszko. K o m n a t y były już pełne gości . Nakryty stół 
c z e k i ł aż król dał znak. Po c h w i l i król z a j ą ł mie j sce ma-
jąc przy sobie b i skupa krakowsk iego i posła papieskiego. 
K s i ę ż n a z D a n u s i ą us iadły dosyć bl isko k ró la .Tak się zło-
żyło, że us ługu jąc ks iężnej Zbyszko zna laz ł się tuż kolo 
K r z y ż a k a L ichtenste ina . 

I r . y - e 

K r ó l o w a J a d w i g a wesz ła nieco później . U j r z a w s z y ją ry-
cerze poklękal i natychmiast . Pokutnicze życie królowej 
sprawi ło , że u w a ż a n o ją za świętą. Między ludem chodzi ły 
głosy o cudaoh kró lowej . Mówiono, że dotknięcie je j 
dłoni leczy c h o r y c h . Czc i l i j ą monarchowie . Bał się j ą 
obrazić hardy Zakon K r z y ż a c k i . S a m papież Boni facy na-
z y w a ł ją św ią tob l iwą i w y b r a n ą córka Kościoła. Gdy więc 
rozeszła się wieść o uproszonym błogosławieństwie , wszys-

cy z b i j ą c y m sercem oczek iwal i tego dn ia i s tara l i się 
cdgadnąć czy długo jeszcze p. 'zyjdzie im czekać . 

P rzy stole toczyła się ż y w a r o z m o w a suto podlewana wi-
nem. B iskup k rakowsk i z n a n y z dowcipu, zawoła ł wesoło 
dc K u n a L ichtenste ina : , , W i n a dajc ie i niech ży je przy-
jaźń między c h r z e ś c i j a n y !" , ,Między p r a w d z i w y m i chrze-
ś c i j a n y !" powtórzył z nac i sk iem K r z y ż a k . ,,Jakto ? 
Za l i to nie w odwiecznie c h r z e ś c i j a ń s k i m państwie prze-
b y w a c i e ? Nie starsze tu kościoły niż w Malt:orgu ?" ,,Nie 
w i e m " - odparł K r z y ż a k . Król , który był d r a ż l i w y na tym 
punkcie zapyta ł z g n i e w e m : , ,To c o ? Czy j a nie chrześci-
j ańsk i k r ć l ? " 

t^ajstarszy spośród rycerzy , stary Jaśko Topór z T ę c z y n a 
zwróc i ł się do L i c h t e n s t e i n a : , ,Sz lachetny r y c e r z u ! Jeśl i 
was jako pcsta obelga spotkała, mówcie , a srogiej spra-
wied l iwośc i stanie się z a d o ś ć ! " ,,Nie przygodzi łoby mi się 
to w ż a d n y m i n n y m c h r z e ś c i j a ń s k i m pańs twie" odrzekł 
Kuno. „ W c z o r a j na drodze do T y ń c a napadł na mnie 
jeden wasz rycerz i choć po znaku k r z y ż a widz ia ł , ktom 
jest na ż y c i e moje g o d z i ł ? " Zbyszko s łysząc te s łowa 
pobladł mccno. ,,Może to b y ć ? " zapyta ł król. , ,Rycerz 
z T a c z e w a ś w i a d k i e m !" 

, ,To p r a w d a " p r z y z n a ł P o w a l a z T a c z e w a . Us ły szawszy 
to rycerze zaczę l i w o ł a ć : , ,Hańba ! H a ń b a ! " , ,Uwięz i l i śc ie 
g o ? " zapyta ł s tary Topór z T ę c z y n a . ,,Nie, bo na cześć 
r y c e r s k ą poprzys iągł , że się s t a w i ! " , , l nie stawi s i ę ! " 
zawoła ł szyderczo K u n o L ichtenste in . Wtem ozwal się 
s m u t n y glos z a jego plecami : , ,Wolę już śmierć niż taką 
hańbę. Jam to u c z y n i ł : Zbyszko z Bogdańca . " Po tych sło-
wach porwa l i się do Z b y s z k a rycerze, ale król ich po-
w s t r z y m a ł i zawoła ł : , ,Uciąć mu s z y j ę ! Niech K r z y ż a k 
głowę jego odeśle mist rzowi do Malborga !" (:! rl.o.n.) 


